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Fot. Wincenty Kołodziejski
W Głogowie działają dwa ośrodki ożywia­

jące pracę kulturalną w mieście: Klub Nau­
czyciela „Bacalarus” i — od niedawna oży­
wiający osiedle w sąsiedztwie hotelu „Pod
Basztą” ■—■ klub spółdzielni mieszkaniowej
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być...

Legnicki Klub Karate działa dwa lata.
Jak na klub sportowy warunki lokalowe ma
skromne Treningi odbywają się w wynaj­
mowanej sali i wyłącznie późnym wieczo­
rem.
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Jednym zdaniem

Rywalizacja
lubińskich
osiedli

• Głogów

Veto radnych

Pytaj - ZUS odpowie
£ 23 bm. w godz. 9—12 w Oddziale Zakładu Ubezpieczeń Spo­

łecznych w Złotoryi dyżur przy telefonie nr 292-30 pełnić będzie
Irena Burek, kierowniczka Wydziału Zasiłków, oczekując na pyta­
nia związane ze zmianami dotyczącymi wypłat zasiłków chorobo­
wych, rodzinnych, wychowawczych i pielęgnacyjnych.
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Do końca lutego w głogow­
skiej Galerii Fotografii BWA
„U Jana” można obejrzeć wy­
stawę Wojtka Zawadzkiego pt.
„50 fotografii”. Subtelne pejza­
że dosCconale nadają się do wy­
stroju naszych standardowych

Fot. Wincenty Kołodziejski

i ciasnych mieszkań, co warto
wziąć pod uwagę zwiedzając
galerię. Tym bardziej, że w
innych krajach fotografia arty­
styczna z powodzeniem konku­
ruje z malarstwem i grafiką —
jest znacznie bardziej dostępna
dla przeciętnej kieszeni a w
tym samym stopniu, co obraz
zaspokaja nasze tęsknoty do
posiadania we własnym miesz­
kaniu dzieł sztuki. (AS)

17 bm. był kolejnym Dniem Informacji w wojewódzkiej organi­
zacji partyjnej. Przed południem w siedzibie KW PZPR odbyło s ę
spotkanie lektorów z wiceministrem rolnictwa Bolesławem Maćko­
wiakiem. Sekretarz KW Piotr Czaja omówił sytuację społeczno-
-polityczną w Legnickiem i poinformował o przebiegu kampanii
sprawozdawczej w partii. Po południu, w 38 punktach informacyj­
nych na terenie całego województwa odbyły się spotkania z miej­
scowym aktywem politycznym i zawodowym.

Przysłona zero
Już drugi rok centrum Legnicy szpeci budynek po dawnej re­

stauracji Śródmiejskiej i cocktail-barzc Malinka. Wewnątrz, za­
pewnia wydział handlu, trwa remont. I jeszcze potrwa, według za­
łożeń do połowy br., ale wykonawcy już mają problemy, więc le­
piej nic krakać. I pomyśleć, że gdzieś na święcie zbudowanie w
ciągu roku wielokilometrowego mostu, to zwyczajna betka. Na po­
cieszenie możemy zdradzić słodką tajemnicę — będzie tam zakład
gastronomiczny, kawiarnia, sklep i cocktail-bar. Jednym słowem
raj dla łasuchów, pod szyldem „Hortcsu”.

Radni Miejskiej Rady Naro­
dowej w Głogowie na swej o-
statniej sesji zachowali się bez
precedensu i powiedzieli sta­
nowczo veto wobec projektu
planu i budżetu miasta na 1988
rok. Władze wojewódzkie za­
pewniały wcześniej, iż Głogów
otrzyma na budowę samej tyl­
ko centralnej ciepłowni 400 mi-
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załoga „Elpo”.
ze stycznia inorł
miesiącu

Przeciw brudasom
12 bm. Wojewódzki Zespól ds. Porządkowania i Stanu Sanitar­

nego dokonał oceny czystości i higieny w sklepach spożywczych,
hurtowniach i magazynach. Widoczny jest już postęp w kulturze
sanitarnej handlu, zmieniono m. in. organizację sprzedaży mięsa,
drobiu i jaj. W wielu sklepach oddzielono czynności sprzedaży
i pobierania pieniędzy. Jak dotąd najmniej pod tym względem
zmieniło się w Legnicy. Brudasom wydano zdecydowaną walkę.
W 1987 r. na zakłady obrotu żywnością, gastronomię i stołówki
nałożono 1454 mandaty karne, na sumę 2 min zł. Skierowano także
90 wniosków do kolegiów. Stwierdzono również zbyt liberalne po­
dejście do wymogów sanitarnych wewnętrznych kontroli przedsię­
biorstw. Tolerują one nawet takie sytuacje, gdzie tylko szczotka
i wiadro z wodą wystarczyłoby do utrzymania czystości i porządku.
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# 24 bm. w godz. 12—16 w siedzibie redakcji „Konkretów”
(Legnica, pl. Chopina 2) na wszystkie pytania dotyczące realizacji
przez ZUS zadań osłonowych w związku z podwyżkami cen oraz
waloryzacji i rewaloryzacji rent i emerytur odpowiadać będzie
Jerzy Wojciechowski, zastępca dyrektora ds. emerytalno-rento­
wych. Tel. 241-49.

W ubiegłym tygodniu w KW PZPR odbyła się narada aktywu
społeczno-gospodarczego poświęcona ocenie wyników w rolnictwie
i gospodarce żywnościowej. Zadowalają efekty w produkcji roślin­
nej. Zbiory zbóż w 1987 roku szacuje się na 454 tys. ton, ale
punkty skupu przyjęły dopiero 165 tys. ton. Nie osiągnięto nato­
miast planowanych wskaźników pogłowia zwierząt hodowlanych.
Wprawdzie plan skupu żywca przekroczono o 2 proc., ale w su­
mie był on mniejszy niż w roku 1986. Mniej również skupiono
w ubiegłym roku drobiu i mleka.

Naradę prowadził I sekretarz KW PZPR Henryk Nowak, o spra­
wach rolnictwa mówili także: sekretarz KW PZPR Jerzy Szczepa­
niak i wicewojewoda Kazimierz Burtny, głos zabrał również se­
kretarz KW PZPR Piotr Czaja omawiając zadania organizacji i in­
stancji partyjnych w tym sektorze.

43 rocznica
wyzwolenia
Złotoryi

13 luf ego, w 43 rocznicę wy­
zwolenia Złotoryi, w sali kino­
wej ZOK odbyła się uroczysta
akademia. O historii, dniu dzi­
siejszym i perspektywach roz­
wojowych miasta i regionu
mówił Tadeusz Paluszkiewicz,
przewodniczący MGRN. Zasłu­
żonych mieszkańców miasta u-
dekorowano odznaczeniami pań­
stwowymi i regionalnymi. W
części artystycznej wystąpił
Zespół Pieśni i Tańca Północ­
nej Grupy Wojsk Armii Ra­
dzieckich z Legnicy kierowany
przez Jurija Tuty ni na.

(hal)

Z inicjatywy Komisji ds. Sa­
morządu Miejskiej Rady Na­
rodowej ogłoszony został w
1987 roku konkurs o tytuł:
„Najlepiej pracującego samo­
rządu mieszkańców miasta Lu­
bina”. Wyniki konkursu ogło­
siło Prezydium Miejskiej Rady
Narodowej 18 stycznia br. I
miejsce — nagrodę 110 tys. zł,
puchar przewodniczącego MRN,
oraz proporzec przechodni MRN
— zdobył Samorząd Mieszkań­
ców osiedla „Centrum”. II
miejsce — nagrodę 90 tys. zł
oraz puchar przewodniczącego
Rady Miejskiej PRON — Sa­
morząd Mieszkańców osiedla
„Staszica”. Dwa równorzędne
miejsca III — nagrody po 75
tys. zł oraz puchary prezydenta
miasta Lubina — przypadły
samorządom mieszkańców osie­
dli: „Zwycięstwa” i „Świer­
czewskiego”. Nagrody indywi­
dualne dla najbardziej wyróż­
niających -się działaczy samo­
rządów otrzymali: Tadeusz
Krnobis, Ryszard Caban, Igna­
cy Domin i Henryk Milian.
Nagrody, puchary i dyplomy
oraz proporzec przechodni
MRN wręczono podczas uro­
czystości z okazji 43 rocznicy
wyzwolenia Lubina. .

lionów złotych, tymczasem suma
ta zmniejszyła się do 260 milio­
nów. Podobnie jest z innymi
rozpoczętymi inwestycjami, jak
chociażby ze zbrojeniem tere­
nów pod budownictwo miesz­
kaniowe i budową oczyszczalni
komunalnej. Ambitne zadania
zawarte w planie pięciolatki zo­
stały wobec skąpych środków
budżetowych uznane przez rad­
nych za nierealne. Postanowio­
no poświęcić tej sprawie jeszcze
jedną sesję.

Obradował IV Wojewódzki
Zjazd ZMW

Z udziałem 83 delegatów obradował 17 bm. Wojewódzki Zjuzd
ZMW. Przybyli przedstawiciele władz wojewódzkich z I sekre­
tarzem KW PZPR Henrykiem Nowakiem. Dyskutanci koncentro­
wali się na problemach produkcji rolnej i sytuacji socjalno-byto­
wej młodych rolników. Podkreślono także potrzebę wsparcia ini­
cjatyw związku przez władze wojewódzkie i terenowe. Zabierający
głos w dyskusji I sekretarz KW Henryk Nowak zapewnił, iż
partia będzie wspierać pomysły młodych zmierzające do poprawy
warunków życia na wsi. Wybrano także nowe władze ZW
ZMW. Na ich czele stanął ponownie Waldemar Kronecki. 24-
-lotni rolnik z Karczowisk (gmina Lubin).

Bardzo dobrze rozpoczął się rok 1988 w legnickich zakładach,
produkujących wyroby rynkowe, a zwłaszcza odzież. Łagodna
zima, bez mrozu, śniegu i wyłączeń energii oraz dosyć rytmicz­
ne dostawy surowców — sprzyjają producentom.

Ponad 260 tys. sztuk spodni i spódnic uszyła załoga „Elpo”.
Ilość ta o jedną piątą przewyższa produkcję ze stycznia 1987.
„Elpo” — to znany eksporter. W minionym miesiącu wysłał
znaczną partię szortów damskich do USA i spodni do Szwajca­
rii. 600 tys. sztuk swetrów, golfów dla wszystkich kategorii wie­
kowych, a także śpiochów i kaftaników dla niemowląt powstało
w „Milanie”. Podobnie jest w „Hance”, z której do sklepów ca­
łego kraju oraz do Stanów Zjednoczonych i RFN powędrowało
w styczniu 3 miliony 700 tys. sztuk bawełnianej bielizny.

(ra)

Ściśle jawne
BOLESŁAW KOCWA, lat 49,

dyplom uniwersytecki (fizyka),
członek PZPR, mieszkaniec Gło­
gowa, były nauczyciel, następ­
nie naczelnik gm. Radwanice,
przez ostatnie 5 lat — m. Pol­
kowice, został naczelnikiem
miasta i gminy Polkowice (przy
8 .głosach przeciwnych na 55
glosujących radnych); odznaczo­
ny Krzyżem .Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski. Żonaty
(Stanisława — nauczycielka),
dwoje dzieci: Marek (18 l.)
i Małgorzata (26 l.) — mieszka
we Włoszech, gdzie prowadzi
szkolę tańca. Dla relaksu na­
czelnik uprawia ziemię, lubi na­
turę i grę na akordeonie (po­
chodzi z muzykującej rodziny).
Obecnie zapoznaje się z gminą,
na zebraniach najczęściej sły­
szy wołania o gaz, wodę, świet­
licę i telefony; Ma nadzieję, że
wreszcie w tym roku urlop spę­
dzi u córki we Włoszech.

Do naszej stałej rubryki „Ści­
śle jawne”, „Konkrety ’nr 5/88,
wkradł się błąd. Zona Zenona
Kwakszyca, naczelnika miasta
i gminy Prochowice ma oczy­
wiście na imię Helena, a nie
jak mylnie podaliśmy Barbara

• Zainteresowanych serdecznie
przepraszamy. •

• 10 bm. prokurator rejonowy w
Legnicy .aresztował Stanisława H.
(lat 29), który w okresie od lipca
1935 do listopada 1987 roku wyra­
biał środki odurzające ze słomy
makowej. ** (SA)

• ,o bm. Komisja Uchwał i ~ów WK ZSLv
Wojewódzkiego Zjazdu ZSL. • 11 bm. Radai 011ii.na projektu ustawy o systemie radPna-
zdrowotnej, wypracowała stanowisko ns tema. zaU n d .^tu 0^awiala założenia do
rodowych i samorządu terytorialnego. • 12 bm. RG FRUŃ w uromau o
projektu ustawy o systemie rad narodowych i samorządu terytorialnego W obradowała W?
w Udaninie ocenił przebieg “brań sprawozdawczych w POP » 12 bm on aa wma Wo-
jewódzka Komisja^Rewizyjna lodowiska

turalnegm i zdrowia 'mieszkańców województwa legnickiego. • 16 bm z^wód^leg^kiegj
ionych ormowców spotkało się kierownictwo polityczno-administracyjne województwa lednickiego.

Reporter
zanotował
• C bm. prokurator rejonowy w

Lubinie aresztował Janusza C. (lat
30) podejrzanego o dokonanie 2 bm.
włamania do samochodu fiat 126p.
• t bm. prokurator rejonowy w

Jaworze aresztował Edwarda S. (lat
40) i Leszka P. (lat 34), którzy
wspólnie dokonali włamania do
kiosku „Ruchu” przy ul. Dworcowej
w Jaworze, a następnie zostali za­
trzymani w bezpośrednim pościgu
przez fukcjonariuszy MO.
• 6 bm. o godz 22.25 w Legnicy

funkcjonariusze MO zatrzymali na
■jym uczynku włamania do

*pu „Delicje” Ryszarda Sz. (lat
który po wybiciu szyby wszedł

do sklepu skąd zabrał 4 butelki
wódki wartości 6 tys. zł. Ustalono,,
że w czasie kradzieży sprawca byt
pod działaniem narkotyku.
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Podczas spotkań pyta.no.‘cc
należy, rozumieć przez „uzasa­
dnione zastrzeżenia", których

ZUS - informuje

Podane uwagi świadczą prze­
de wszystkim o zainteresowa­
niu i trosce jaką przywiązuje
społeczeństwo do zbliżających
się. wyborów do rad narodo­
wych; jak wiele nadziei wiąże
z nową ordynacją wyborczą.

tydzień przyjechali! kuzynki ze wsi, a potem ona
rl tli lulLr. »-7»» GmKmI /“•__ ł_;__ > ,

, . , „ — ------------------o»uuu.»ii przed te-
przetykała niestrawną telewizyjną papką. Polem poba-

Równocześnie oddział wyja ■
nia, że uspołecznione . zakl iły
pracy mogą dokonywać od 1
stycznia 1938 roku . podwyższa­
nia podstawy wymiaru składek
na ubezpieczenie społeczne da
kwoty nie przekraczające;
45 OOÓ zł miesięcznie:

rp ■>ołri iczym interesie

W tym miejscu chciałabym
pdzieiić, się refleksją ogólniej­
szą, która tak jak mnie, może
nasunąć się również innym ro­
botnikom.

Szczególnie wysoko cenione
w tym środowisku: prostota, o-
twartość formułowania ocen.
niejednokrotnie ostrość ich pre­
zentowania, naturalna niechęć
do -przypodobania się — mogą
niekorzystnie oddziaływać na
popularność kandydatów wśród
wyborców.

'."■■W.injm w. 1 ■■aiu.j—w iwj. y**^T*w

Konkrety @ 3

— osób współpracujących z
osobami wykonującymi prace
na podstawie umowy agencyj­
nej łub umowy zlecenia,

— pracowników zatrudnio­
nych w pełnym wymiarze cza­
su pracy w placówkach i za­
kładach prowadzonych na pod­
stawie umowy agencyjnej lubi
umowy zlecenia.
. Natomiast podstawa wymiaru

■•składek., na ubezpieczenie spo­
łeczne pracowników zatrudnio­
nych na podstawie umow.y o,

1 pracę lub spółdzielczej umowy

wiła się trochę z i __ t
albo dreptała bez celu wokół kontenera

Byłoby bardzo źle, gdyby w
wyniku demokratyzacji życia

Do Martyny na t ’ ' '
L°Ju-hała ™ dwa dni ll/lk0 do bttbc^- Codziennie siadała
iewicorem i nwohibnin __.___ . , . . ■

Stoi zatem przed nami, nie­
zwykle ważne zadanie, musimy
podjąć decyzje, które mieć bę­
dą ogromne znaczenie nie tyl­
ko dziś ale i w przyszłości. No­
wa ordynacją wyborcza musi
określić prawo i mechanizm
wyborczy w taki sposób, który
stworzy obywatelom możliwość
autentycznego wyboru, współ­
uczestnictwa w procesie wyła­
niania kandydatów.

Przedłożony przez Radę Pań
stwa projekt ordynacji wybor­
czej wychodzi temu naprze­
ciw, tworząc warunki do reali­
zacji takiego właśnie systemu
wyborczego, co nie oznacza, że:
niektóre z zaproponowanych tu
rozwiązań — o czym wsno
łam już poprzednio — nie wy­
magają dalszego uściślenia i
rozwiiuęćia.

Poddając Wysokiemu Sejmo­
wi tę refleksję pod uwagę, my­
ślę, że skoro prawo do wysu­
wania kandydatów na radnych
uzyskały samorządy terytorial­
ne to logiczna, w świetle art. 4

. Konstytucji PRL, może t
myśl, że prawo takie przysłu­
giwać powinno także samorzą­
dom załóg w zakładzie pracy

politycznego klasa robotnicza
traciła wpływy i udział w or­
ganach władzy ludowej. Zacho­
dzi pytanie — czy w związku
z tym ordynacja wyborcza nie
powinna, przynajmniej kierun­
kowo, przewidzieć możliwości-
zgłaszania robotników. Czy nie
przewidzieć uprawnienia załóg
zakładów pracy do wysuwania
własnych kandydatów na rad­
nych?

uspołecznionej na podstawie u-
rriowy agencyjnej lub umowy
zlecenia, których czas pracy o-
krpśjony w umowie odpowia­
da co najmniej pełnemu ’...
miarowi czasu pracy,

— na wniosek osoby wyko­
nującej prace na podstawie
umowy agencyjnej lub urnowy
zlecenia objętych ubczpeczc-
n.ctn społecznym,- które zawar­
ły umowę na , zasadach zry­
czałtowanej odpłatności.

, — ..osób współpracujących
osobami wykonującymi pracę.
na podstawię pniowy aiter.c. -
•tiej...tut) umowy zleęęni.i. :!

o pracę w prowadzonych ńa
zasadach zryczałtowanego roz­
rachunku' spółdzielczych za kła
dach usługowych powinna być
ustalana jako wielokrotność
kwoly '9 000 zł, w zależności od
kategorii osobistego zaszerego­
wania pracownika.

W art. 4 pkt. 2 Konstytucji
PRL czytamy, iż Polska Rzecz-.
pospolita Ludowa „...rozszerza
udział robotników , w rozwiązy­
waniu spraw państwa, społe­
czeństwa i gospodarki...-’.

Musimy być świadomi, że
nowa ordynacja wyborcza, słu­
sznie zakładająca wyraźny krok
na drodze demokratyzacji, mię­
dzy innymi poprzez większą
ilość kandydatów na jedno
miejsce mandatowe w ujęciu
niepreferencyjnym może ujaw­
nić trudności kandydatów
środowiska robotniczego.

Co roku przeglądam programy zimowych wakacji Fajerwerki
pomysłów, lawina imprez: tu konkursy i zabawy sportowo-rekreo
cyjne, tum wideo ciurkiem, dzień w dzień, a pod koniec wypoezun-
fc°we{, °^CJ1 obowiązkowo wycieczka. Najchętniej do Karnadm
albo Szklarskiej Poręby. Niby zawsze coś nowego, a°e wSwm
kUka^nzn P°wielany. od la,ł- zużyty do cna schemat. Wystarczy
.llkd ^rlaznUCh pozycji — pląsy, deklamacje, rzuty do celu kutio
> saneczkowe wariacje, gdy będzie śnieg -i gotowy 3

Co roku programy kwitną, a ferie jawią się w nich radośme
wokół tej°radości teO° l° nie P°nd'ę> ’"e wld^

Marek przysłał pocztową kartkę: Dostałem
pustkę. W czasie ferii jestem z mamą...

I tyle było radości.

Dlatego nie lubię programów — gęstych rubryk zapisanych
maczkiem, w których tyle celów, zadań, form i środków, bo prze­
cież organizatorzy zawsze pamiętają, że dzieci trzeba wychowywać,

zgłoszenie uniemożliwia wpisa­
nie kandydata na listę. Za ma­
ło przydatny w praktyce uzna­
no również zapis dotyczący pro­
cedury odwołania radnego przez
wyborców Wymóg, że w ze­
braniach które o tym decy­
dują musi uczestniczyć nie
mniej niż jedna piąta ' ogółu
wyborców w wielu okręgach
zwłaszcza miejskich, czyni go
martwym. Proponowano, aby
prawo to przysługiwało również
radzie, która w szczególnie u
zasadnionych przypadkach mo­
gła taką decyzję podjąć samo­
dzielnie w trybie nadzwyczaj­
nym, bez odwoływania się do
wyborców.

Kończąc, wyrażam głębokie
przekonanie, że obecny projekt
w oparciu o zgłoszone uwagi: i
dyskusję uzyska doskonalszą
postać w toku prac Komisji
Nadzwyczajnej, a jego ostatecz­
ny kształt zgodny będzie z o-
czekiWaniami społecznymi. i
trzebami socjalistycznego . pań­
stwa.

Dzieci Zalewskich też musialy zostać w domu, ale rodzice po­
stanowili zorganizować im aktywny wypoczynek. W kilkunasto­
tysięcznym osiedlu znaleźli jeden spółdzielczy klubik, więc nie by­
ło żadnego wyboru. Imprezy, owszem, ciekawe, ale od rana do
piętnastej bez ciepłego posiłku Tylko na suchym prowiancie.

Lidka przeważnie przesiadywała z matką w kiosku.

Tomek biegał niezmordowanie na plebanię, bo tam są paletki
i tenisowy stół.

■ Oddział ZUS w Złotoryi, in-’
"■formuje, że obwieszczeniem mi-i
'■ niśtra- pracy i polityki socjal-,
' nej, najniższe wynagrodzenie

'pracowników • uspołecznionych:.
■zakładów pracy za pełny mie­
sięczny wymiar czasu pracy"
zóstało ustalone od 1 stycznia;,
1988 r. w kwocie 9,000 zł. Po-?

> woduje to w konsekwene ii-
■ .zmiany wysokości- podstaw |

■wymiaru oraz najniższej pad-ji
■stawy wyyiiaru składek za od­
bezpieczenie społeczne niekto-;-
rych grup ubezpieczonych. W:i
związku z tym począwszy od’

, stycznia 1988 podstawa wymia ­
ru składek na ubfjm■ '■
społeczne nie może być niższa;
od 9,000 zł dla; w . ■ F

■■-■■- i: ■ . ■ •

— osób wykonującyeh nr;. ’C-i
■ na. ,rzecz jednostek gospodarki

■ IV dzisiejszej debacie mamv

się odnieść do zaproponowanych

. przez Karlę Państwa zmian

ustawie: Ordynacja w,.b

do rad narodowych. A co za

tym idzie — zastanowić się. jak

dalece są one zgodne z

kiwanianii i aspiracjami

tocznymi, a jednocześnie:

w jakim stopniu sprzyjać będą

dalszej demokratyzacji mecha­

nizmów powoływania

wych organów władzy. Po

ści odpowiedź na tak

wionę pytania zawarta została

w wynikach ogólnospolccznc.i

dyskusji nad założeniami zmian

ordynacji wyborczej, o których

mówiono już dziś z. tej trybu­

ny. Stąd w swojej wypowiedz:

chciałabym "się skoncentrować

głównie na ty‘eh sprawach, któ­

re podczas spotkań z wyborca­

mi budziły najwięcej dyskusji.

' Pierwsza ż nich dotyczy pod-
■ miotow uprawnionych do’zgła­

szania kandydatów na- raćiiyen
Rozszerzona ona została o oby­
watelskie konwenty przy prze

wódrticzących wojewódzkich rad
narodowych, które, z uwagi na
swój skład, usytuowanie i kom­
petencje. ■ interesować się. będą.
głó.wnie radnymi do rad woje­
wódzkich Wymaga rozważenia
poszukiwań.e dalszych podmio­
tów uprawnionych do zgłasza­
nia kandydatów

Przedłożony projekt zmian
.ordynacji wyborczej nie daje
pełnej odpowiedzi na pytanie
dotyczące wstępnych konsulta-

. cji kandydatów, nie precyzuje
bowiem liczby ■ uczestników
którą powinna się wypowie­
dzieć w sprawie kandydatów.
A są to. w opinii wyborców
sprawy o znaczeniu zasadni-.
czym, o ile przebieg tzw. pra­
wyborów ma być . spo.leężpie.
wiarygodny.

młodszą siostrą, do której nie ma cierpliwości,
... , , ---“ wokol kontenera puchnącego od śmieci
W rod-ime Martyny pracuje tylko ojciec, więc o zimowisku na­
wet me było mowy, w podwyżkowej gorączce matka Martyny
dzieli każdą złotówkę z dwudziestu paru tysięcy rodzinnych do­
chodów i boi się, że drożyiniany dodatek nie pokryje nawet mie­
szkaniowego czynszu.

Agnieszka budziła się około dziewiątej, czasem nawet później.
Ileż to w piątej klasie zaległości do odsypiania. Najpierw śniadanie
przed telewizorem, a potem wędrówka od koleżanki do koleżanki,
bo wszystkie zostały w mieście. Agnieszka nawet nie pomyślała
o zimowisku, bó latem też wypoczywa głównie na podwórku Ro­
zumie już Ibo jest dorosła), że jedenaście tysięcy matczynej pensji
i dwa tysiące alimentów przyznanych przez sąd, to nic.

U Kowalskich (oboje są inżynierami) odbyto się losowanie, które
miało rozstrzygnąć, kto pojedzie w góry: Maciek czy Iwona? Wy­
grała Iwona. Maciek nie zgadza się ż taką sprawiedliwością i nie
chce rozumieć, ze rodziców nie stać w tym roku na wspólną wy­
prawę.
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„Szok"

ZBIGNIEW CZECHOWSKI
kierownik restauracji „Zodiak"

PSS „Społem” w Legnicy

W 1687 roku wydajność pracy w Leg-
■nickiem wzrosła o 3JI proc., natomiast w
.uspotecznionych ^przedriębiorstwach bu-

„-.dowlano-montażowyeh- o -4,3 proc. Sred-

4 Konkrety
. r-„

W budownictwie łatwiej niż gdzie in­
dziej przedsięwziąć reformatorskie kro­
ki. A to przecież wcale nie tak łatwo,
bo gdyby wszystkie dobre chęci obróci­
ły się w rzeczywistość, to w Lcgnickiem
.mielibyśmy budowlany Singapur, albo

. Hongkong, czyli enklawę, cudu gospo- >
darczego. Ale cudu nie ma i zapewne
‘Hic będzie.

Nadzieją na przyszłość jest nowe pra­
wo lokalowe i system kredytowania bu­
downictwa, co będzie — miejmy na­
dzieję — mocnym fundamentem pod
generalne przemeblowanie całego syste­
mu budownictwa — od decyzji inwes­
tycyjnej aż po wiechę na dachu. O-
becnie zbyt wielu uczestnikom procesu
inwestycyjnego jest wszystko jedno z
czego budują, jak długo i za ile, tzn.
ile to będzie kosztować inwestora. Trud­
no jednak potępiać projektanta za to,
że wymyślił blok, który trzeba monto­
wać przy użyciu dziesięciu dźwigów, a
nie jednego — skoro dobry i zły projekt
kosztuje tyle samo, a ten zły np. łat­
wiej wykonać. Trudno ciskać gromy na
firmę budowlaną za to, że nie chce bu­
dować dziesięciu bloków tylko jeden,
skoro budowa tego jednego przyniesie
taki sam zysk tylko przy znacznie
mniejszym wysiłku. Trudno wieszać-psy

W związku z listem Dt. „Szok” Józefy
Popowicz, opublikowanym-w nr 3/88 r.
„Konkretów”, wyjaśniamy, że opisana
tam zamiana.zwłok nastąpiła w wyniku
tego, żę zgodnie z życzeniem rodziny
czypn°sć ubierania zwłok wykonana
została przez kogoś na prywatne zlece­
nie rodziny i pod jej nieobecność. Za­
łatwiając. formalności pogrzebowe człon­
kowie rodziny oświadczyli, że nie będą

.korzystali z tego rodzaju usługi świad­
czonej -przez naszą firmę, W związku
z zaistniałym faktem pragnę wyrazić
ubolewanie. ’ ’

STANISŁAW PASZKIEWICZ
Dyrektor Przedsiębiorstwa

Gospodarki Komunalnej
■ .... w Legnicy
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Jeżeli chodzi o zarzut dotyczący tło­
ku na balu to stwierdzamy, iż restaura­
cja „Zodiak” -posiada 280 miejsc konsu­
menckich i aby uniknąć tłoku, kiero­
wnictwo lokalu ograniczyło ilość sprze­
danych biletów do 270. Większe ograni­
czenie ilości uczestników balu sylwe­
strowego spowodowałoby wzrost ceny
karty wstępu, a także miałoby niewłaś­
ciwy rezonans zarówno wśród legniczan,
jak i gości z różnych stron kraju. -

Trudno się też zgodzić z zarzutem, że
„upchnięto” pana Wierzbickiego przy
stoliku 8-osobowym. Pan Wierzbicki, tak
jak inni konsumenci miał możliwość
wyboru miejsca. Wybór oadł właśnie na

| stolik nr 67 (jeden z dwóch stolików usy-
I tuowanych najbliżej drzwi od toalety,
| co wynikało z przedstawionego zaintere­

sowanemu -planu sali). Nie było to zatem
miejsce „tuż pod drzwiami ubikacji”,
jak pisze autor listu. Szkoda, że autor
listu nie składał żadnych reklamacji w
„Zodiaku” ani w czasie . balu, ani . po
jego zakończeniu.

Po pierwsze — konstruktorzy i pror-
motorzy programu budownictwa o-
skarźają budowlanych o partykularyzm,
egoizm i brak zrozumienia potrzeb spo­
łecznych. Po drugie — budowlani twier­
dzą, że oskarżenie ich o postawę aspo­
łeczną jest nie na miejscu, bowiem w
działalności gospodarczej musi obowią­
zywać realizm. Skoro moce wytwórcze
nie wzrosną, nie przybędzie ani mate­
riałów, ani nowoczesnego sprzętu, to
firmy budowlane nie mogą konstruować
planów o których z
są nierealne.

sukcesie pod postacią
’ \ ’ . Jak ktoś

.budownictwo jest
» stan ca-

- Daleko łatwiej określać i wytyczać
cele w polityce mieszkaniowej hiźli
środki i metody ich materializacji. Spo­
ry w tej materii są pożądane i twór­
cze, byle tylko zwyciężał racjonalizm.

Zasadniczej reorientacji wymaga tak­
że podejście do budownictwa. Do tej
pory możliwość rozwiązania „problemu
mieszkaniowego” dostrzega się wyłącz­
nie w podnoszeniu liczby nowych mie­
szkań. Cały potencjał wykonawczy na­
stawiony jest na budowanie. Jest to
błąd popełniany od lat> zresztą nie tyl­
ko przez nas. Podobna polityka obowią­
zuje w krajach sąsiednich. Ą przecież
w wielu państwach, znacznie od nas bo­
gatszych, nowe mieszkania to tylko
część budownictwa mieszkaniowego.
Część, albowiem resztę stanowią remon­
ty i modernizacja starych domów miesz­
kalnych. W niektórych krajach wydatki
na ten cel sięgają 30—40 proc, wszyst­
kich środków na budownictwo mieszka­
niowe. U nas remonty i modernizacje
stanowią zupełny margines. Nie trzeba
zaglądać do statystyk. Secesyjna część
Legnicy rozsypuje się w oczach, ale
trudno natrafić na remontowany lub
modernizowany budynek. A Legnica to
tylko przykład dla zilustrowania wagi
problemu.

Wojewódzka Rada
strzygnęła ten spór, uchwalając
ną — zdaniem jednej strony, a **.„***..*
w ,opinii drugiej — wersję planu. Nie
sądzę, aby rozsądzenie sporu cziiaczdó
jego zakończenie. Pewne jest, że i-----
cjacje będą trwać nadal, tyle że. na In­
nej płaszczyźnie i na innych szczcbl ’
Ich wynik — wbrew pozorom —
jednak znaczenie -
istocie nie jest to spór o cele — te
wszyscy akceptują. To spór o metody.

Konstruktorzy i promotorzy planu bu­
downictwa chcą, aby było coraz więcej
mieszkań. Budowlani natomiast robią
wszystko, żeby się temu nie podporząd­
kować i starają się budować mniej niż
się od nich żąda. I— co gorsza — wy-,
grywają! Poczucie elementarnej spra-:
wiedliwości dyktuje wyrok. Ale jeśli
powiesimy budowlanych — czy przybę­
dzie mieszkań? Mówiąc inaczej -— nale­
ży postawić pytanie, dlaczego budowla­
ni nie chcą budować więcej niż obec­
nie? Co o tym decyduje?

Popyt na usługi budowlane ogromnie
przerasta podaż. Firmy zajmujące się
budownictwem są monopolistami i dyk­
tują warunki takie, jakie im najbar­
dziej odpowiadają. Trudno jednak mieć
pretensje do monopoli, że korzystają
ze swej „uprzywilejowanej” pozycji. Są
to mechanizmy funkcjonujące obiektyw­
nie. Jedynym skutecznym lekarstwem
na niedomagania budownictwa jest stwo-

‘ rżenie normalnego rynku wykonawcy.
Jest to jednak bardzo złożone i trudne..

nia płaca w województwie wyniosła 40,7
tys. złotych, średnia płaca w budownic­
twie 31,7 tys. złotych.

Przyczyn tych różnic jest wiele: Po­
wstałaby obszerna rozprawa, gdybyśmy
zaczęli rozważać przyczyny, dla któ­
rych firmom budowlanym nic opłaca
się maksymalizowanie zysków poprzez
zwiększanie wydajności pracy lub ina­
czej pogłębianie portfela zamówień.
Znalazłoby się sporo elementów subiek­
tywnych, których firmy nie starają się
usuwać, ponieważ nie uwierają ich do­
statecznie mocno, aby się to opłacało.
Są to zresztą sprawy znane: chroniczny
brak materiałów budowlanych i ma­
szyn z jednej strony, materiałożerne
technologie i rozrzutna gospodarka po,-
siadanym sprzętem — z drugiej; nie­
wielki, ale systematyczny spadek za­
trudnienia i narzekanie na brak ludzi do
pracy, i jednocześnie kulejąca organiza­
cja pracy i przerosty kadrowe w admi­
nistracji... Wyliczankę można by ciąg­
nąć bez końca, bo lista wad organizmu
zwanego systemem budownictwa jest,
niestety, długa. Jakimi metodami te
wady eliminować? Z pewnością nie mo­
gą to być metody administracyjne. Te­
go rodzaju narzędzia mogą przynieść
wprawdzie sukces lub nawet serię suk­
cesów taktycznych, ale strategicznie się
nie sprawdzą. W grę wchodzą jedynie
rozwiązania ekonomiczne.

Spójrzmy na fakty. W roku 1987 wy­
budowano 3.857 mieszkań, co stawia
Legnickie na dziewiątym miejscu w
kraju i jest najlepszym wynikiem w
ostatnim siedmioleciu. Z tej liczby spół­
dzielczość otrzymała 2.952
co też jest rekordem. 921
wybudowane w Legnicy,
więcej niż wybudowano we wszystkich
województwach, takich jak bialskopo­
dlaskie, chełmskie czy nowosądeckie.
272 mieszkania w Chojnowie, 222 w Zło­
toryi to liczby, jakich nigdy wcześniej
w tych miastach nic osiągnięto.

Sylwester
Zod aku" h f

Odpowiadając na uwagi zawarte
liście pt. „Sylwester w Zodiaku”
blikowanym w nr 2/88 „Konkretów’’
dotyczącym wieczoru sylwestrowe^,,' a
restauracji „Zodiak”, podległej w
lem” PSS w Legnicy, informuje ’■)'

Skontrolowane dokumenty takie •
jadłospis, karta win i wódek i zedii- :
nie sprzedawanych biletów, nie
dzają zarzutów przedstawionyechP0‘wl«-
cic pana Wierzbickiego. Ceny •
skalkulowano, mimo wzrostu, cen el°W
poziomie r*u ubiegłego w "wyskoJ?
6 tys. zl. W ramach tej kwoty 25
stanowiły wydatki na: organizacje’ b=K,’
występ artystyczny, nagrody, uoomln’
ki. dekoracje dtp. Pozostałe 3 5 ty^'.
przeznaczono na Pokrycie kosztów
sumpcji. W. ramach , tej kwoty
karpia po żydowsku szynkę, kielbasg
salami, polędwicę, roladę z kaczki w
galarecie, sos tatarski, chrzan mask
pieczywo. Były też dania'cieple wbrew
temu co twierdzi Józef Wierzbicki Ser­
wowano nie tylko barszczyk, ale i pal
sztecik oraz filet ze schabu w sosie
myśliwskim, z ziemniakami i zestw su­
rówek. Podano też herbatę, kawę, po­
marańcze, płonące lody, napoje chło­
dzące i szampana. Na każdym stole
znajdował się jadłospis i . konsumenci
mieli możliwość zapoznania się ze szcze­
gółową specyfikacją menu. Również
oferta bufetu była znacznie bogatsza niż
twierdzi pan Wierzbicki. Oprócz wódki
„Bałtyckiej” w sprzedaży znajdowały
się: wódka „Mazowiecka”, kilka wódek
gatunkowych, trzy gatunki koniaków,
cztery gatunki whisky oraz sześć ga­
tunków wina z „Martini” włącznie. Mo­
żna też było kupić piwo puszkowe.

Narodowa roz-
: zaniżo-

realną

oznaczało
_2 nego-

innych szczeblach.
- ma

drugorzędne. Bo w

na budowlanych za to, że nie zastępują
materiałożernej wielkiej płyty nowocześ­
niejszymi i tańszymi technologiami wie­
dząc, że prócz kłopotów, nic na tym nic
zyskają. To tylko niektóre z zasadni­
czych elementów systemu budownictwa,
działających wadliwie. Aby uzdrowię
cały system, trzeba czasu, żelaznej Kon­
sekwencji i zmian w całym kraju. I-
naczej trudno marzyć o wyraźnym i
ugruntGv/anym f
dobrego i taniego budynku.
słusznie powiedział „budów****.
soczewką, w której skupia się
lej gospodarki”.

Uchwala Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej mówi, że należy tworzyć warunki
rozwoju firm, które zajęłyby się pro­
dukcją materiałów budowlanych z lo­
kalnych surowców, że trzeba popierać
rozwój nowoczesnych, oszczędnych tech­
nologii w budownictwie, tworzyć pod­
stawy rozwoju konkurencji na rynku
budowlanym (poprzez tworzenie i sprzy­
janie powstawaniu małych i średnich
przedsiębiorstw budowlanych). Jest to
program, który w perspektywie powinien
przynieść znaczące efekty, jednak pod
warunkiem, że administracja, która ma
obowiązek zająć się jego praktycznym
wykonaniem, zastosuje rozwiązania e-
konomiczne (np. elastyczną stopę po­
datkową) o długofalowym działaniu. I
nie będzie decydowała zza biurka, co
jest „ideologicznie” bar(Tziej „czyste”, a
więc ma pierwszeństwo — firma pań­
stwowa, spółdzielcza, prywatna — pol­
ska czy prywatna — zagraniczna. Roz­
strzyganiem tego dylematu przez lata
doprowadziliśmy do tego, co mamy.
Jak wiele jest do zrobienia w Legnic-
kiem, a raczej jak wielkie są możliwoś­
ci, świadczy fakt, że do tej pory po­
wstały u nas .zaledwie trzy firmy polo­
nijne. Nie oznacza to braku chętnych
do ich uruchomienia. Legnickie jest re­
gionem bardzo atrakcyjnym dla przed­
siębiorczości gospodarczej. Ale ta przed­
siębiorczość nie była do tej pory zbyt
mile widziana... Miejmy nadzieję, że u-
chwała WRN zmieni tę postawę.

Budownictwo, przemysł materiałów
budowlanych, przedsiębiorstwa i insty­
tucje uczestniczące w różnych fazach
procesu inwestycyjnego — mogą więc

. mówić o roku wyjątkowo udanym. Ale
w roku 1988 zbuduje się mniej miesz­
kań niż przed rokiem. Dlaczego? Czyż­
by zmalał popyt na mieszkania?

Od redakcji: Oczywiście. zamiast do
f»rmy.. niech rodzina kieruje pretensje
do siebie. Nic dąla zarobić, to ma za
swoje. Bo tak naprawdę, to wyjaśnienie
dyrektora - niczero nic 'Wyjaśnia.' a jat
na newno nie bałaganu nan”jąccgo' w
Zakładzie Usług ' Komunalnych.
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Raz połknięty bakcyl harcerstwa zoslaje na całe życie.

Fot. Stanisław Celoch
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— Prawo Harcerskie jest świetlanym
ideałem, de którego dążymy — twierdzi
Darek. — To długa droga kształtowania
silnej woli i, charakteru.

- SŁABOŚCIĄ Związku Harcerstwa
4. Polskiego jest brak dobrych

struktorów. Nie spełniają tej

szkolnymi drużynami nauczyciele.

Ostatnio dowiedziałem się, że w
szym bohaterskim województwie też
brano się za różne badania opinii mło­
dzieży. W jakiejś tam szkole dyrektor
pytał dzieci — kogo najbardziej lubicie?
No, dzieciaki oczywiście chórem odpo­
wiadały — Pa-na-dy-rek-to-raaa...

Harcerzem być..

— Najbardziej nie podoba nam się to,
■ że ocenia się cale harcerstwo przez
pryzmat 10 punktu Prawa Harcerskiego

, — mówi. Halina.

Jaka jest skala nielegalnych docho­
dów w Polsce? Dokładnie nikt na to
pytanie nie odpowie. Ci, którzy je uzy­
skują nie są przecież zainteresowani
ujawnianiem ich wysokości Pozostają
zatem tylko szacunki specjalistów. Ma­
rek Bednarski, Ryszard Kokoszyński i
Jerzy Stopyra, autorzy pracy „Drugi
obieg w Polsce w latach 1977—88”, sza­
cują, że nieformalne dochody w ostat­
nim okresie wynoszą od 10 proc, do 25
proc, dochodów osobistych ludności.

rody łnerze tylko to. co jest mu nie­
zbędne. a straty stara się wyrównać.’
Harcerze od lat uczestniczą w akcjach
sadzenia lasu Tylko Remik prżyznaje
uczciwie, że — jak dotąd — nie posa­
dził: jeszcze żadnego drzewa...

kim
nauki.

Najwięcej chętnych było na stanowiska
dozorców, dyrektorów,. milicjantów,
sprzedawców w „Peweksie” i kucharzy.
Nikt nie chęiał..zostać inżynierem, leka­
rzem, nauczycielem. Kilku natomiast
chciato zostać od razu emerytami. P ęk­
nie—■ co? . ..

: Mój syn zwierzył .rnćsię,. że chcialby >
zostać Amerykaninem-, a . syn moich zna-
-jomych ehciałbyhyćnimniejni więcej.

W innej szkole spytano dzieci,
chcialyby. zostać pa ukończeniu
Najwięcej chętnych było

Różne, uzupełniające się metody sza­
cowania dają odmienne rezultaty, ale
nie zmienia to faktu, iż skala nielegal­
nego zdobywania pieniędzy jest już sto­
sunkowo duża. Autorzy przyjęli rok
1977 za wyjściowy, bo od tego właśnie
roku udział dochodów nieformalnych w
ogólnych dochodach ludności zaczął
szybko wzrastać. W 1977 roku — podaj­
my dla porównania — tylko co dwu­
dziesta złotówka Dochodziła ze źródeł
nieformalnych. Dziś, jak widać, jest, ich
znacznie więcej.., •„

Dlaczego ten drugi obieg się rozsze­
rza? Na pewno jedną z przyczyn jest
kryzys gospodarczy. Ludzie chcą więcej
zarobić, a szybko i dużo można -zyskać
właśnie na nielegalnych, wysoko opła-

. canych usługach . lub na przestępczości
gospodarczej. Brak równowagi na ryn­
ku powoduje, że kradziony towar moż­
na sprzedać łatwo i za większe pienią­
dze niż wynosi oficjalna cena.

Br2*582

Do opinii Oli przychyla się większość.
Społeczeństwo walczy z ------- '
zmiana prawa byłaby czymś
dezercji.

Cóż to jest tzw. drugi obieg gospodar­
czy? Pojęcie to robi karierę dopiero od
niedawna, choć nielegalne formy zarob­
kowania są przecież niemal tak stare
jak świat. Dochody, uzyskiwane w ra­
mach owego drugiego obiegu gospodar­
czego, to po prostu dochody nieoficjal­
ne, uzyskiwane niezgodnie z prawem.
Pochodzące, inaczej mówiąc, z wszel­
kiego rodzaju przestępstw, albo z tzw.
ukrytej działalności gospodarczej, która
nie jest rejestrowana np. w celu unik­
nięcia podatków.

Są nawet, co prawda, badania prowa­
dzone przez Instytut Badań Problemów
Młodzieży, ale niewiele się z nich mo­
żna. dowiedzieć. Ankieterzy, a wiem o
tym dobrze, bo sam ongiś się tym zaba­
wiałem, mogą z respondentem zrobić co
zechcą. Z każdego można zrobić waria-.
ta i każdemu można wyprostować
glądy.

: ■ ATAKT posypały się ••.„równo" na
cała prasę i .sposób dziennikarskie^
go widzenia harcerstwa, że pisze-

ińy przypadkowo, od akcji do akcji, że
przemilczamy to. co w ruchu harcer­
skim najcenniejsze i najbardziej war­
tościowe. Trochę — ale tylko trochę —
usprawiedliwili dziennikarzy sami har­
cerze: masowość, ruchu- będąca wyni-

. kiem nieprzemyślanych nacisków odgór­
nych osłabiła harcerstwo i wyrządziła
Wiele zła. Społeczeństwo młodych i do­
rosłych Polaków wie-o harcerstwie bar­
dzo niewiele

... PUZkOWOC
4. Polskiego jest brak dobrych in­

struktorów. Nie spełniają tej roli
przypadkowi, wyznaczani do opieki nad
szkolnymi drużynami nauczyciele. Na
harcerstwo trzeba „zachorować”. Takich
słów użyli właśnie nauczyciele — in­
struktorzy, którzy przyjechali na zimo­
wisko szkoleniowe: Przyjechali bez wię­
kszego przekonania. Od starszych har­
cerzy uczą się metodyki pracy, poznają
tradycje i obyczaje harcerskie. Raz poł­
knięty bakcyl harcerstwa zostaje na
cale życie. To, co robili dotąd dla dzie­
ci i... dyrekcji szkoły, stało się zrozu­
miałe. bliskie i własne.

q JEST wiele dobrych drużyn, z tra-
dycjami. Drużyny te mają własne
plany pracy, które wykonują nie

oszukując siebie i innych. Jedną z
form nracy drużyn jest przygotowywa­
nie się do zdobycia sprawności. Dla
laików maja one charakter ludyczny i
rzeczywiście, są przede wszystkim do­
brą zabawą. Zuchy, zdobywając spraw­
ności. uczą się bawić f poznawać
świat. Młodsi i starsi harcerze poprzez
sprawności zdobywają umiejętności ra­
dzenia sobie w sytuacjach trudnych i
nieprzewidzianych. Marzeniem każdego
harcerza i ul .oronowaniem wszystkich
sprawności są „Trzy Pióra”. Na zimo­
wisku naszywkę z „Trzema Piórami”
mają tylko „Pyton” i Rafał. Obaj prze­
szli całodobowe próby samotności, mil­
czenia i głodu To już nie zabawa. Trze­
ba wykazać qię odwaga, cierpliwością,
uporem i uczciwością. Hartuje się ciało
i sile woli.

Wieczorami toczy się dyskusja
prawem. Zmienić czy pozostawić?

„A ja mam swą gitarę, spodnie wy­

tarte i buty stare, wiatry niosą mnie...”

Piosenka harcerska. Pobrzmiewa

niej echo odwiecznej tęsknoty za przy­
godą. Echo leśnych podchodów, żaru

ogniska, gwiaździstych i słotnych nocy
pod gołym niebem. Przygoda ciągnie w
szeregi harcerstwa wielu, ale prawdzi­
wymi harcerzami zostają nieliczni.

— ZIMOWISKO szkoleniowe harce-
I. rzy i instruktorów Chorągwi To­

ruńskiej tó skupisko niespokojnych
i niepokornych. Zamieszkali w interna­
cie Zespołu Szkół Samochodowych i od
pierwszego dnia napełnili bazę gwa­
rem i śpiewem. Błyskawicznie ukonsty­
tuował się zespól redakcyjny „Tuby”,
obozowej gazetki pełnej życia i humo­
ru. Legnicę zdobyli szturmem. Wtargnę­
li nawet do naszej redakcji i zmusili
redaktora Pańczuka do dwugodzinnych
zeznań na temat tajników zawodu dzien­
nikarskiego. Nie obyło się bez przygód
(z pozornym porwaniem fiata 125p,
przypadkowym czynem społecznym w
postaci rozładowania dwu ton węgla i
poderwaniem przystojnego legniczanina
włącznie) przy wypełnianiu zadania pt.
..Niewidzialny powrót do bazy”. Nie
chcialy rozstać się z harcerzami zuchy
ze Złotoryi uczestniczące w akcji zimo­
wej. Na długo zapamięta spotkanie tak­
że . niżej podpisana, kiedy odważyła się
skorzystać z zaprószenia, torunian.

— Uważam, że w tej chwili nie mo­
żna zmieniać prawa — mówi Ola. —
Ucierpiałby przez to bardzo prestiż
związku.

Póki co mogę się jednak podjąć zro­
bienia na czyjeś'zamówienie (musi być
dobrze płatne) badań wśród młodzieży
W tej właśnie' kwestii. ■

KAROL KIEŁ ■

Jaka jest dzisiejsza młodzież? Chyba
jednak mądrzejsza niż starsze pokole­
nia, gdy byty w jej wieku. Niewielu, się
chce do tego przyznać, ale to raczej
pewnik. Zresztą. młodzież jest różna.
Jeszcze dwa lata temu nazywano mnie
działaczem młodzieżowym, choć mam już'
piętnastoletnią córkę, którą na pewno

.można już zaliczyć do młodzieży. Cza­
sami, szczególnie dla potrzeb naszej
polityki społecznej, przydałoby się usta­
lenie ścisłych granic wiekowych mło­
dzieży. Wiadomo byłoby wówczas co
'młodzież' ma,aęzego-nie ma?'‘pó'chcę,
a có mieć. mpże? 'j:Jakie H rzeczywiście ;
jej poglądy? .

A właściwie to co, my dorośli, o tej
młodzieży wiemy?- Chyba nie Iza ■dnżo?i

tylko królem angielskim. I ćo? I do­
brze. Dzieci wiedzą, czego chcą, a do­
kładniej wiedzą to, czego ich nauczono.
I tu jest cały pies pogrzebany. Bo tak
właśnie uczymy nasze dzieci, że lepiej
być dozorcą, który nic nie robi a Bie­
rze za to niezłe pieniądze, czy też ku­
charzem, który z nadwyżek wyżywi ca­
łą rodzinę, a jeszcze dla psa sąsiada
kawał kotleta schabowego zostanie.

Czy jednak możemy nasze dzieci
. uczyć, aby myślały o zostaniu „tu i te­

raz" i kształcenia się w zawodzie nau­
czyciela (podobno bardzo piękne ongiś
zajęcie), inżyniera (ale takiego, który
myśli, a nie kieruje brygadą)? Uważam,
że nie możemy, bo trudno jest w ota­
czającej nas rzeczywistości znaleźć pozy­
tywne przykłady, zadowolonego z życia
nauczyciela czy nie dorabiającego na
boku w warsztacie kolegi inżyniera. O'
milicjantach ; się nie wypowiadam, bo u
nich wszystko jest tajne.

jeżeli zmienić, to co? Najwięcej kon­
trowersji budzi właśnie ów punkt 10:
„Harcerz jest siliły i zdrowy, nie pije.
napojów alkoholowych, nie pali i stara
się walczyć z nałogami”... A jeżeli har­
cerzowi stuknęła trzydziestka? Czy pra­
wo zobowiązuje go do kategorycznego
przestrzegania wszystkich punktów? I
co zrobić z prawem, które nie jest ła­
mane nagminnie, ale często? Zrezygno­
wać z ambitnych i nierealnych wymo­
gów?

Nie od razu się udaje. I nie wszy­
stkim. Ale nie upoważnia to nikogo do
rezygnacji i poddawania się bez walki.
Darek poda je następny przykład: ochro­
nę przyrody. Prawdziwy harcerz nie
zniszczy bezmyślnie drzewa. Od przy-

Kryzys z pewnością wzmaga rozwój
drugiego obiegu, ale nie jest jedyną je­
go przyczyną. W każdych warunkach,
nawet najlepszych, ludzie chcą zarabiać
jak najwięcej. I decydują się na dzia­
łalność niezgodną z prawem, gdy z kal­
kulacji wychodzi im, że ryzyko „wpad­
ki” jest niewielkie. Tak właśnie jest
w naszej sytuacji. Do tego słabość kon­
troli gospodarczej zarówno zewnętrznej,
jak i wewnątrzzakładowej zachęca wręcz
do kradzieży wyrobów i narzędzi lub
do nielegalnej produkcji na maszynach
i z materiałów, należących do uspołecz­
nionego przedsiębiorstwa.

Zjawisko to potęguje społeczna tole­
rancja przestępczości gospodarczej.
Wszelkie nadużycia usprawiedliwia się
niskim poziomem plac. Z wielu badań
wynika, że liczni pracownicy są nawet
skłonni potępić przestępczość gospodar­
czą, ale już tylko niewielu gotowych
jest ją — w takiej lub innej formie —
zwalczać. Socjolog nazwałby to zjawi­
sko erozją moralności zawodowej. Moż­
na oczywiście powiedzieć, że 1 ta erozja
-jest wynikiem kryzysu gospodarczego...

Można, wszystko można usprawiedli­
wić. Tylko — jak długo? Wszelkie for­
my drugiego obiegu gospodarczego ma­
ją, przecież to do siebie, że wzbogacają,
i to poważnie, tylko część społeczeństwa.
Zyski z kradzieży lub wysokie opłaty
za usługi świadczone w czasie opłaca­
nym przez przedsiębiorstwo wzbogacają
jednych; lęćz/żuboż4ją' innych. Chyba
nie o taki rodzaj .„przedsiębiorczości”
wam chodzi..,- . ...

'’.V~ ■
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nie generalnie, sprawdza się zasada ,cu-
‘ <->hxxzalirip nie znacie’. Wieludze chwalicie, swego nie znacie”. Wielu

Liicjris Haluch

X?

by
powieleniem

zajęcia

W
SB

1

IIIBez
stereo

i$

ii1

6'rs

typów

siii&
i
i
s
9a
t

Ę
$III
II
Ki
V:

!

i

Uiedy szkoła zachęcała czy wręcz zaleca- .
la udział w sekcjach ośrodka. Teraz
szkoły prowadzą tzw. działalność poza­
lekcyjną, z której są rozliczane, ale'ta­
jemnicą poliszynela są je. efekt} Gdy­
by ' szkoła ' poważnie traktowała ośrodek
kultury,
często,
cji naTo samo, ale czy tak samo?

Tak Jak w innych tego typu placów­
kach. działa w ZOK-u sekcja plastycz­
na dla dzieci i klub plastyka skupia­
jący dorosłych, którzy przychodzą na
wystawy, przeglądy, pogadanki. Są foto­
graficy. modelarze i filateliści. Są „ma-

■ ratony bajek” i filmy dla dorosłych wy­
świetlane techniką vidco. 1 chociaż vi-
deo - jak mówi Sławomir Trocki, dy­
rektor ośrodka — jest tylko środkiem,
bo nie zastąpi pianina czy pędzla, to
zyskało sobie wielu zwolenników. Do
ZOK-u teatry przywożą swoje spekta­
kle. Artyści, dziennikarze, podróżnicy
spotykają się tu z mieszkańcami mia­
sta. W hallu niemal ciągle organizowa­
ne są wystawy plastyczne. Miłośnicy
książek spotykają się na wystawach eks­
librisu. Wszystkim imprezom towarzyszą
pomysłowo zaprojektowane afisze, zdję­
cia, znaczki i katalogi. Kilkakrotnie z

BZłotoryją .obchodziła w ubiegłym roku jubileusz 775-Iccita

Fakt, że Złotoryja jest niewielka i' ma­
ło uprzemysłowiona, rodzi daleko więk­
sze konsekwencje. Otóż etatowych in­
struktorów ZOK-u jest dwoje — dyrek­
tor i jego współpracownica. Ludzie od­
chodzą do pobliskich gminnych ośfód-"
ków, które oferują mieszkania. Są jesz­
cze opiekunowie sekcji, zatrudnieni . na
kilka godzin i części etatów. Zawsze tez'
można liczyć na kierownika ąclministra- '
cyjnego, którego troskę o węgiel i stań
techniczny budynku trudno oddzielić od'
pracy merytorycznej placówki. Trudno
pominąć kwestie finansowe. Mogłyby
być w ośrodku kursy tańca, ale prowa­
dzący je żądają ogromnych sum — ’ 80
tyś. zł za kilkanaście’ godzin pracy. Bio-
rąc pod uwagę, że jednocześnie może
tańczyć 30 par, łatwo wyliczyć koszt im­
prezy dla ewentualnych chętnych. Były
zajęcia z komputerem wypożyczonym z
legnickiego NOT-u. I znów koszty (każ­
dorazowy transport) okazały się barierą
nie do pokonania. Nie ma chętnych, któ­
rzy poprowadziliby naukę języków ob­
cych. Nauczycielom nie odpowiada for­
ma źajęć, bo to nie system lekcyjny,
inni chwytają się tłumaczeń, że ci spo­
za Złotoryi nie Chcą dojeżdżać. Nie ma
w Złotoryi choreografa i muzyka, nie
ma więc zespołu pieśni i tańca. Szkoda,
chociaż — czy każdy ośrodek, każde
miasto, musi taki zespół mieć?

Brak ludzi, instruktorów, paraliżuje
działalność. Gdyby można było ich ścią­
gnąć (mieszkania!), wzrosłaby motywa­
cja do poszerzania form, do uatrakcyj­
niania działalności, pojawiłaby się atmo­
sfera zdrowej konkurencji. Tymczasem
nie ma jej w ramach ośrodka, nie ma
jej też w mieście. Jeszcze niedawno dzia­
łały kluby zakładowe. Teraz został
Klub Nauczyciela „Bacalarus” i — od
niedawna ożywiający osiedle w sąsiedz­
twie hotelu „Pod Basztą” — klub spół­
dzielni mieszkaniowej.

Jest jeszcze jedna, generalna kwestia
— niewielkie zainteresowanie działalno­
ścią kulturalną, brak potrzeb związanych
z uczestniczeniom w wydarzeniach na­
wet na skalę niewielkiego miasteczka.
Wszak nie jest tu potrzebna ogromna
wiedza czy fachowe przygotowanie, wy­
starczą chęci i zainteresowanie. .Można
coś ciekawego zrobić, czegoś się dowie­
dzieć, obejrzeć?’^posłuchać.- Tymczasem.
przyzwyczailiśmy się. do maYnawiania -na
imprezy. W dużej skali zachęcają-publi-

’ katony,'w malej ośrodki kultury, związ-

. Ksze wz-nifesigiiia: Ostrzyca wyl^nj-p.m.)
’‘Grodzi.ee np. Wic& Góra

w'<3. in W? >5*:Ku "Ui.ie&eh ya-

uzawskicb zamkach: Bolkowie, Rokfthi^.
ey i Grodzcu. ^Materiały uychiwaine' f'
jókuniehiy inerzadkó' -ażupernia'■ •egenda,-
;ak chocby ta o mnichu z rokitnickiego
zamku. Który nocą bezy złote monety.
Nie zapomniano, tez o kamieniołomach
t poszukiwaczach złotą

Często turyści, w swoich .wędrówkach
radzą się mapy i konkretnego numeru
,B irw Kaczawskich” Teij dwumiesięcz­
nik zdobył sobie, popularność wśród.
sympatyków gor, w całym kraju. Do klu­
bu przychodzą listy z prośbą o nadesła­
nie jednego bądź- kilku numerów .gaze­
ty Prawdopodobnie dociera ona w ten
sposób za granicę, do tych, którzy tu
kiedyś mieszkali; nie tylko Polaków.
Może jest tó replika na prace wy.cho-
dzące w RFN, a wydawane przez gold-
bergowskie, (Goldberg — Złota Góra,
dawna nazwa Złotoryi) ziomkostwo?

Dobrze, w kraju, za granicą ■ — powie
ktoś . — a co z terenem, na którym
.,Barwy Kaczawskie” powstają i który
mają popularyzować? Otóż, niestety, choć

Fot. ' Wincenty Kołodziejski

mieszkańców zfemi żłotóryjskiej nie wie: |
gdzie‘^śą Kruczę Skały (stacja PKP w
Jerzmanicach ' Zdroju), jak ‘wysoka jest
Kostrza, Wilcza Góra.. Wielu zna ba- ' )
zaltowe Organy Wielisławskie, ale nawet " i
nie wszyscy, narciarze korzystający żimą
z wyciągu w Wojcieszowie wiedzą,’ że
stok ten latem to poziomkowy kobie­
rzec... A „Barwy Kaczawskie” rozsyłanej
są do wszystkich zakładów prący w Zło-*
toryi. Gazeta.jest plakatowa, może więc
zapełnić każdą, odpowiadającą rozmiara­
mi gablotę. Szkoda, że nie zawsze moż­
na ją tam obejrzeć i przeczytać. Za­
chłanni sympatycy? A.może taktyka kie­
rownictw, podyktowana obawą, ze ŻOK
zwróci się. o pomoc dla .gazety, a
wszystko co mogą lub ..chcą ofiarować,
to kilkanaście tysięcy złotych? Bo Klub
Miłośników Gór (piszą, sami opracowu- ,
ją graficznie. 4 przygotowują gazetę do
druku) miewa kłopoty. Największe z pa­
pierem. Złotoryjska drukarnia .chętnie
podejmuje współpracę z ZOK-iem, ale
w myśl zarządzeń, papier musi dostar­
czyć „zainteresowany”. Smutne realia o-
statnich czasów. Nie ma problemów z j
piszącymi, zaangażowanymi ludźmi, ma­
teriałów nie brakuje, są zdjęcia, rysun­
ki — kłopot z papierem. -Złotoryjscy
miłośnicy gór są rozgoryczeni, ale nie
rezygnują. Ukazało się już 25 numerów i
gazety Papier — jest na kilka następ­
nych. Co potem? — pertraktacje z pa- {
pletniami i drukarniami trwają.

„Barwy Kaczawskie” proponując czyn­
ny wypoczynek, zbliżają czytelników do
miejsca, z którym są związane. Trady­
cją stały się primaaprilisowe niespo­
dzianki przygotowywane dla mieszkań­
ców Złotoryi przez Klub Miłośników i
Gór. A to ciekawskim ukazuje się ju­
rajski gad. którego dotknięcie powoduje
poprawę samopoczucia, a to pod Wilczą
Górą odnaleziono skarb ukryty w 1813

przez oddział wojsk napolęoń-

Prżygoda, tradycja, legenda — bez
nich życie byłoby nieciekawe. Co da je
takie połączenie działalności kulturalnej
ze specyfiką regionu? Przede wszystkim
jest to sposób .na przedarcie się przez
warstwę izolacji, którą stanowi przytła­
czająca rzeczywistość, teraźniejszość, to
Co oddziela ludzi. cd siebie, co powoduje,
że zaipykam się w ęz*erech ścianach
mieszkć.n.n.4 ni.? i^Kres^ji-iY-ąn? 'orze-’ ■
jMośóżmm.- "ewp>okKy\v.v miasta’ czy tero- <
nu, na... który n>-jnieszkają.?<- ... .« . *

można by nieciekawe
będące powieleniem 1 lek-

przykład zajęcia plastyczne
poprowadzić z odwiedzającym właś­

nie ośrodek artystą plastykiem. Można by
gdyby istniała zachęta i czynny udział
ze strony nauczyciela, gdyby nie ogra­
niczano się do wywieszenia plakatu.
fymcżasem próby utworzenia między­
szkolnego chóru zakończyły się niepo*
wodzeniem. Ba, nawet międzysżkolny
turniej’ (obie inicjatywy ZOK-u). nie
przyjął się — zamiast wzmóc konkuren­
cję, zintegrować młodzież miejscowego
LO i ZSZ, wywołały raczej ich wzajem­
ną niechęć.

— Czy w tej sytuacji uda się akcyjne
konkursy recytatorskie przekształcić w
studio? Czy przyjdą do nas próbujący
swych sił młodzi poeci, którzy obawiać
się mogą reakcji otoczenia? — zastana­
wia się Trocki, autor wierszy i fraszek,
wydanych przez ZOK w kilku tomikach.
Zna reakcję małomiasteczkowego środo­
wiska.

udziałem i pomocą młodzieży wystawia­
no w ZOK-u widowiska,’ a najbardziej
utkwiło mi w pamięci pierwszomajowe.
Wręczenie odznaczeń przodownikom pra­
cy na tle scenografii stanowiło element
widowiska. Odznaczeni, przeważnie star­
si ludzie, płakali ze wzruszenia, zapro­
szeni goście i widzowie twierdzili, że
medale przypięte przy tak uroczystej
oprawie, to dodatkowe wyróżnienie, a
wręczający orzekli, że jest to forma wy­
jątkowo trafna, a przy tym nieszablono­
wa

Złotoryjski Ośrodek Kultury bywa też
mecenasćm. Z jego inicjatywy wydano
prace złotoryjskiego historyka Romana ■
Gorzkowskiego (m. in. „Najdawniejsze
dzieje Złotoryi”). Podobną rolę spełnił
ośrodek w. przypadku teki grafik przed­
stawiających charakterystyczną zabudo­
wę miasta autorstwa tutejszego plastyka
— Zygmunta Luksandra.

Nie wszystkie pomysły udaje się reali­
zować. Był projekt spotkań z ciekawy­
mi ludźmi mieszkającymi w Złotoryi i
okolicach: podróżnikami, hobbistami,
działaczami — przychodziło niewielu lu­
dzi. Były wieczory satyry — szybko wy­
eksploatowali się ich bohaterowie. Dzia­
łał swego czasu Teatrzyk Malucha, któ­
rego echa odzywają się jeszcze w „Spot­
kaniach z bajką”, a pamiątką po nich
jest gablota zapełniona kolorowymi zna­
czkami, przedstawiającymi m. in. „Kota
w butach”, „Czerwonego Kapturka”,
„Kopciuszka”. Kilkuletnie dzieci z rado­
ścią je rozpoznają i wykrzykują ich
imiona. Dla dzieci ZOK jest zawsze o-
twarty. Przedszkolaki, które u siebie
miejsca zbyt wiele nie mają, są tutaj
częstymi gośćmi. Przychodzą na spek­
takle odwiedzających Złotoryję teatrów
lalek, tu prezentują" rodzicom swoje u-
miejętnośc-i, a tradycją stają się uroczy­
stości pożegnania z przedszkolem —star-
szaki z kilku placówek mówią wiersze,
śpiewają i tańczą na prawdziwej estra­
dzie. Dlaczego przedszkolaki? Bo w nich
instruktorzy upatrują przyszłych swoich
podopiecznych i bywalców imprez. One
będą pamiętać swoje wrażenia, po la­
tach znajdą być może swoje zdjęcie w
jednej z wielu ogromnych ksiąg — kronice
ZOK-u. Maluchy przychodzą tu. z nau­
czycielkami. Panie przygotowują dzieci,
są z nimi, wysłuchują wrażeń, na swój
sposób omawiają je. A co dzieje 'się,
kiedy dziecko idzie do szkoły? Praktycz­
nie kontakt się urywa. Minęły czasy, •

6 & Konkrety

Ilu mieszkańców miasta przyjdzie na-
plac Reymonta, by zapylać o warunki
przyjęcia do sekcji modelarskiej, i:u
zgłosi chęc u zcstniczcnia w kole po­
ezji? Pytania te stawiają sobie corocz­
nie instruktorzy Złotoryjskiego Ośrodka
Kultury

racje, od których nikt nie wymaga, by
zorganizowały wystawę czy widowisko.
Podobno dyskoteki przyciągają' chętnych;
są sposobem na popularność ośrodka, ale
jaka jest gwarancja, że ci, którzy lubią'
potańczyć, przyjdą także na wystawę,
pokaz lub spotkanie z kimś znanyhi?
Po co zabiegać o zaspokojenie kultural­
nych pótrzeb minimum i (co prawdopo­
dobne) narzekać na niewielki efekt przed­
sięwzięcia? Dlaczego nie pomyśleć o
tych, którzy mają określone umiejętno­
ści. zainteresowania...

W Złotoryjskim Ośrodku Kultury po­
stawiono właśnie na tych, którzy chcą
i potrafią robić rzeczy ciekawe. Efektem1
są przede wszystkim

„Barwy Kaczawskie”
— plakatowa gazeta, dorobek Klubu

Miłośników Gór. Wszystko zaczęło się,
gdy po dwudziestu sezonach działalności
ZOK-u, Trocki, jako czternasty z kolei
dyrektor, zaproponował nową koncepcję
placówki. Upowszechnianie dorobku kul­
turalnego miało być ściśle połączone ze
specyfiką regionu. Góry i Pogórze Ka­
czawskie to miejsca niezwykle malow­
nicze. Zielone doliny otoczone skalistymi
wzgórzami, wiele nieczynnych wulka­
nów’, zamków i kaszteli, niezliczone szla­
ki turystyczne i zabytkowe miasteczka
— najstarsza na Dolnym Śląsku (obok
Kłodzka) Złotoryja, obchodziła w ubie­
głym roku jubileusz 775-lecia.

Dość szybko zebrali się wokół pomy­
słodawcy,- tacy jak on — zapaleńcy, mi­
łośnicy gór. Organizowali wycieczki, noc­
ne rajdy, utworzyli Klub Miłośnika Gór,
a od kilku lat popularyzują swój teren
w „Barwach Kaczawskich”. Jest to prze­
wodnik, informator i bogate źródło wie­
dzy o geografii, geologii, przyrodzie i
historii. Obszerne opracowania poświę­
cono kamieniom szlachetnym i ozdob­
nym, jakie znaleźć można w tym regio­
nie.

Opisano rezerwaty przyrody i obszary
krajobrazu chronionego, = m. in. jedyne
na Dolnym Śląsku miejsce, w którym
rośnie rzadko spotykana paproć — ję-
zycznik zwyczajny (mowa o Wąwozie
Myśliborskim). Na lubiących ryzyko cze­
kają jaskinie Gór Kaczawskich: naj-

: dłuższa — Gwiaździsta (ponad 350 m).
najgłębsza.,— Jasna (100- m głębokości). >
Nie mogło zabraknąć miejsca dla- pozo­

stałości wulkanów, tzw. nek, czyli za--
wartości.- wnętrza kTatetów najwię-

ki zawodowe, które jakże często Refun­
dują bnety, bo jeżeli już manly gdzieś
pójść, to zniżka ceny jest istotnym ar­
gumentem Przeceniona kultura?

Jakże często rodzice uważają, ze wy­
stępy, wyjazdy, należą się dzieciom, dui
siebie nie potrzebują nic. Przekoiiał się
o tym dyrektor Trocki rozmawiając t
pracownikami złotpryjskich zakładów. A
przecież — jak przekonywał dziec*
uczą się od rodziców, obserwują, naśla­
dują, czerpią wzory z ich postępowa­
nia. Co może zrobić najlepiej działający
dom Kultury dla młodzieńców, którzy
(co szczególne) zbierają się i przesiadują
w jego pobliżu, na to jednak, by wejść
do środka i sprawdzić co się tam. dzie­
je, nie mają ochoty?

Dla wielu rozrywka oznacza dyskote­
kę. Stąd nierzadko Trockiemu stawiane
są zarzuty, że nie organizuje ich u sie­
bie. Ale dyrektor od lat konsekwentnie
się broni: — Czy tego typu potrzeby po­
winna zaspokajać placówka, która ma
upowszechniać dorobek kulturalny? Dia­
bli mnie biórą '— mówi — kiedy ktoś
wspomina z rozrzewnieniem swój kon­
takt z „kulturą”: ja tu u was byłem
na Sylwestra — potańczyłem, popiłem,
pośpiewałem. Fajnie było.

A przecież dyskoteki urządzają restau-
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Nie ulega wątpliwości, że od dłuższe­
go czasu dziecko żyło w atmosferze sta­
łego lęku i zagrożenia. Czyż nie można
było inu zaoszczędzić tych wszystkich
dramatycznych przeżyć? Na pewno —
tak. Gdyby dorośli (myślę o wszystkich,
którzy byli włączeni w tę sprawę) do­
szli do porozumienia i uświadomili so­
bie, że najważniejsze to nie skrzywdzić
dziecka. Zabrakło też kogoś, kto by im
tę konieczność uświadomił (TPD?, sąd?,
Komitet Obrony Praw Dziecka?...).

„Z miłości"

Dziecko zdobyło w rodzinie K. status
członka rodziny i mogę stwierdzić, na
podstawie obserwacji oraz opinii peda­
gogów z przedszkola PKP, że było szczę­
śliwe i szczególnie zadbane. Argumen­
ty wymyślone przez adwokatów (dołą­
czone czułe listy matki były pisane na
miejscu pod dyktando, na pewno nie
za darmo). Matka praktycznie dzieckiem
zaczęła się interesować po pięciu la­
tach. (...)

W związku z moim listem „Gaz czy
węgiel” zamieszczonym w numerze 44/87
„Konkretów” chcialbym jeszcze powró­
cić do tego tematu.

Jestem jedną z tych dwu osób, któ­
re były na rozmowie w
także matką samotnie
kalekie dziecko. Panią
znam chyba od 20 lat.

„Gaz

Dziecko w Polsce miało bardzo dobrą
ciotkę, kuzynów; wujka i ojca. Dziecko
we Francji będzie miało matkę biolo­
giczną, kalekiego ojczyma i dwie siostry
(niby siostry) niewiadomego pochodze­
nia. ' r :

Sąd absolutnie nie kierował się przy
orzekaniu dobrem dziecka, lecz sytua­
cją materialną matki. (...)

Obchodzimy 43. rocznicę wyzwolenia '
Legnicy, a z usługami poczlowo-teleko-
munikacyjnymi jest nawet gorzej, niż
30 lat temu. Pamiętam na przykład, że
w latach pięćdziesiątych w okresie
przedświątecznym listonosz roznosił
listy dwa razy dziennie, przed połud­
niem i po południu. A obecnie na kartkę
z życzeniami świątecznymi czeka się
tydzień i dłużej.

wtedy ja przekażę Pani moje zdanie
na ten temat i na pewno wtedy zmie­
ni Pani lub sprostuje swój artykuł.

MARIA JASIŃSKA

Jestem członkiem Rady Nadzorczej
Ścinawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej
oraz sekretarzem ideologicznym POP w
Lubińskim Przedsiębiorstwie Budowla­
nym. Chcialbym wykazać przyczyny.
które skłoniły radę do podjęcia bardziej
zdecydowanych działań na rzecz gazy­
fikacji miasta.

mgr FRANCISZEK WITKOWSKI
Legnica

Ostatnio dowiedziałem się, że aby o-
trzymać bezpośrednie połączenie telefo­
niczne z Poznaniem, trzeba wykręcić
najpierw kierunkowy numer łączący z
Warszawą, a dopiero później — kierun­
kowy z Warszawy do Poznania. Czy
do Poznania jest bliżej przez Warsza­
wę?

Po przeczytaniu artykułu red. Marii
Kuncaitis pt. „Z miłości” zamieszczo­
nego w’ „Konkretach'’ nr 2/88, jako je­
dna z wielu osób zainteresowanych
sprawą Macieja i jego opiekunów pań­
stwa Krystyny i Bogdana K., domagam
się sprostowania informacji udzielonej
przez Marię Wolak, pedagoga TPD w
Legnięy. Fragment ten dotyczy wizyty
Krystyny K. w TPD, cyt. „— Pani K.
przyszła z dzieckiem w towarzystwie
znajomych...”

Tak się złożyło, że wszystkie trzy li­
sty pochodzą od osób, które czynnie
były zaangażowane po stronie państwa
K„ wspierając ich w staraniach zatrzy­
mania . hłopca w swojej rodzinie. Stąd
też ich treść taka a nie inna. List pana
mgr. Witkowskiego publikujemy jedy­
nie we fragmentach, nie dlatego, że jest
ostry, jak sądzi autor, lecz dlatego, że
nie nosi on cech ani sprostowania, ani
polemiki, ani merytorycznego uzupeł­
nienia. Jest on natomiast próbą oczer­
nienia i zdyskredytowania drugiej stro­
ny, czyli matki dziecka i to na zasadzie:
jedna pani drugiej panL„ Panie magi­
strze, mamy ambicję, by nasze łamy

Na zebraniu przedstawicieli w dniu
1987.06.12 na ten temat ze strony władz
miasta powiedziano, że: jak sa pienią­
dze, to nie ma wykonawcy, a jak jest
wykonawca to nie ma pieniędzy. Wy­
nika stąd1, że jedynym problemem od
kilkunastu lat było i jest nadal właś­
ciwe skoordynowanie obu tych spraw.
Mam poza tym pytanie: Dlaczego wy­
czerpującej i obszernej odpowiedzi na
mój list udziela Urząd Wojewódzki
(„Konkrety” 2/88). a nie władze Ścina­
wy. które powinny być bardziej zain­
teresowane tym tematem niż „ktoś wy­
żej”.

Natomiast nadal otwartą sprawą po-
zostajc doprowadzenie gazu ziemnego
do Ścinawy, Już dziś kieruje apel do
przyszłych radnych
.Rady Narodowej w
nuowanie działań w
celowe uważam również utworzenie Spo­
łecznego Komitetu Budowy Gazociągu.
Widziałbym tu duże pole do popisu dla
PRON.

Jeśli więc wszyscy wspólnie będziemy
wszystko robić w tym kierunku, by do­
prowadzić gaz do miasta, istnieje realna
szansa, że po roku 1993
swój cel.

Czy zamieszczenie w „Konkretach”
mego listu spełniło oczekiwania? Sądzę,
że tak, choć w sposób połowiczny. Przy­
szłych użytkowników osiedli mieszka­
niowych w Ścinawie chciałbym poinfor­
mować, że osiedla Wołowskie II oraz
osiedle w okolicy ulic Świerczewskiego,
Jagiełły i Mickiewicza, dzięki zawarte­
mu porozumieniu (po ukazaniu się mo­
jego listu w prasie) pomiędzy Spółdziel­
nią Mieszkaniową i Spółdzielnią „Gazy­
fikacji”. zostaną wyposażone w gaz
butlowy, a nie w kuchnie węglowe jak
pierwotnie zamierzano. Uczciwie jednak
trzeba powiedzieć, że stało się to mo­
żliwe dzięki planom budowy rozlewni
gazu w Ścinawie i zapewnieniu w za­
mian przez spółdzielnię niewielkiej iloś­
ci mieszkań z przyszłych efektów miesz­
kaniowych pracownikom rozlewni
gazu.

Można było odrzucić urazy, niechęci,
ambicje i po prostu zwyczajnie poroz­
mawiać o tym, co będzie w tej sytuacji
dla dziecka najlepsze, bo z pewnością
nie odgradzanie się coraz to wyższym
morem nienawiśi. Właśnie z miłości do
dziecka należało ten krok uczynić. Pro­
ces ciągnął się dwa lata, więc było na
to dość czasu. Ale niestety, skończyło
się jak zwykle w takich przypadkach
na próbie sił. Zwyciężyła nienawiść, a
nie miłość. A ofiara jest zwykle ta sa­
ma — dziecka.

MARIA KUNCAITIS

TPD. Jestem
wychowującą
Krystynę K.

Znam też jej
problemy i kłopoty związane z wycho­
waniem i następnie brutalnym odebra­
niem Macieja. Nigdy w mojej obecnoś­
ci nie mówiła ona do Macieja źle o
jego matce, słyszałam natomiast, że
Maciej ma mamę we Francji i kiedyś,
kiedy będzie rozumiał, zadecyduje sam
o sobie. Podczas naszej rozmowy w
TPD pani K. była z dzieckiem na ko­
rytarzu, a w rozmowie uczestniczyłam
ja i moja znajoma Halina Różańska.
Zaskoczona jestem twierdzeniem, że
dziecko słuchało całej rozmowy i mu-
sialo wysłuchać wszystkiego złego o
swojej matce. Przed wydrukowaniem
należało skontaktować się ze wszystki­
mi, którzy coś na ten temat wiedzą.
To ja pisałam niektóre pisma dla pa­
ni K., to ja telefonowałam do Komite­
tu Centralnego, to w końcu ja namó­
wiłam Krystynę K. na rozmowę z
przedstawicielami TPD, tylko że dzisiaj
tego serdecznie żałuję.

| służyły rzeczowej wymianie argumen­
tów, a nie szerzeniu pomówień.

Zapewne zdaniem pana Franciszka
Witkowskiego, artykuł nie byłby ten­
dencyjny, gdybym się tylko i wyłącznie
ograniczyła do opisania dramatu oj a
i małżonków K., w takim duchu jak to
sam uczynił w liście, używając przy
tym argumentów z pogranicza plotki, a
domysły traktując jako fakty. Oto przy­
kład: cyt. „wyszła za mąż za bogatego
lecz starego, chorego człowieka”. No,
chyba, że za starego uznać trzydziesto­
latka (wówczas). Śmiem również wątpić,
czy farmaceuta (aptekarz) zalicza się w
tamtejszych realiach do bogaczy. Ale
panu Witkowskiemu chodziło raczej o
co innego, chcial przez to powiedzieć:
kobieta bezwzględna, wyrachowana, bez
skrupułów. A stosowne wnioski sam
czytelnik wyciągnie. W aktach sądo­
wych nie znalazłam również „czułych li­
stów matki pisanych pod dyktando”, by­
ły natomiast listy adwokata do Zofii L.

No, i oczywiście, nic powinnam była
naruszać idealnego wizerunku ojca
dziecka, pozostając przy tym, co mówiła
o nim najbliższa rodzina, a co znacznie
różniło się od ustaleń sądu. Zlc również
zrobiłam pytając biegłych psychologów
i pedagogów, na czym to opierali swoje
opinie, które poważnie zadecydowały o
orzeczeniu sądowym. A już szczytem
dziennikarskiej nieporadności była pu­
blikacja tych opinii rzucających cień na
zabiegi wychowawcze opiekunów. Nale­
żało poza tym jeszcze dołożyć matce
Maćka (bo nieobecni racji nie mają),
która dla kilku zgniłych pomarańcz
i modny.h rajstop, omamiona blaskiem
twardej waluty ucickla za granicę, zo­
stawiając dziecko na bruku (a nie pod
opieką swojej matki, jak to usiłuje su­
gerować sąd). Dołożyć trzeba było i za
to, że nic chciala latami chodzić w jed­
nym i tym samym płaszczu i być jesz­
cze przy tym zadowolona, za to, że nic
w smak jej było w nieskończoność we­
getować wraz z rodziną w hotelowym
pokoiku, albo ostatecznie zamieszkać u
rodziców na wsi... w autobusie przero­
bionym na mieszkanie. Doprawdy cał­
kiem się już ludziom w głowach po­
przewracało. Zapomniałam też, przyznać
muszę ze wstydem, długo wkuwanej
lekcji, że ten kto wyjechał został za
granicą, niezależnie od motywów, powi­
nien być odsądzony od czci, wiary i
praw. I tyle moich grzechów, do któ­
rych się publicznie przyznaję. A teraz
do rzeczy.

Co do zarzutów stawianych pani Marii
Wolak, sądzę, że wypowiadając się na
publiczny użytek, wzięła na siebie peł­
ną odpowiedzialność za przekazywane
dziennikarzowi informacje. Ch.ę również
zauważyć, że z mojego artykułu nic
wynika, iż państwo K. byli dla Maćka
niekochającymi opiekunami. I jeżeli
chodzi o moje zdanie, to sądzę, że po­
jawienie się u dziecka lęku przed mat­
ką było mimowolnym skutkiem ich nie­
świadomego postępowania, a nie celo­
wego nastawiania przeciwko matce.

Efektem naszej wizyty i jeszcze
dwóch następnych u pani Marii Wolak
było zalecenie z jej strony maksymal­
nego zainteresowania sprawą dziecka
osób, które mogłyby przyjść z pomocą
z racji zajmowanych stanowisk m. in.
Krystyny Zielińskiej, Jerzego Urbana,
władz PZPR, Ministerstwa Sprawiedli­
wości, Zarządu Głównego TPD, Reda­
kcji Tygodników „Przyjaciółka” i „Ko­
bieta i Życie”. Ponadto pani Maria Wo­
lak doradziła nam wywiezienie dziecka
z Legnicy, w celu uniemożliwienia za­
brania go przez biologiczną matkę na
okres 30 dni do Francji. Ponieważ in­
formacje przedstawione w artykule po­
winny być rzetelne i nie mijające się
z prawdą proszę o umieszczenie po­
wyższej informacji.

W numerze 2/88 waszego
ukazał się artykuł „Z miłości’
Kuncaitis. W artykule tym autorka sta­
ra się niezdarnie uzasadnić skandaliczne
orzeczenie sądu w Legnicy w sprawie
wydania Maciusia matce biologicznej
oraz odebrania dziecka ojcu, który przez
7 lat łożył na jego utrzymanie. Dziecko
w 11 miesiącu życia zostało porzucone
przez matkę, która wyjechała do Fran­
cji na pobyt czasowy. (...)

Mama Macieja jest tak ładnie opisana w
Pani artykule, ale pytam jak to się stało,
Ze pielęgniarka, której mąż pije, zostawia z
nim 11-miesięczne niemowie 1 jedzie na za­
robek. Czyżby wtedy nie nil? A może to
Francja przewróciła dziewczynie w głowie?..
Nie wyobrażam sobie, żebym mogła zosta­
wić swoje dziecko komuś mało odpowie­
dzialnemu. a już na pewno nie pijakowi.

Stań wojenny nie był przeszkoda dla ni­
kogo. kto chcial wrócić do Polski. Dla mat­
ki. która kocha swoje dziecko wszystkie
granice są otwarte. Magia pieniądza
wartościowszego od złotówki, piękno
Paryża było silniejszym niż miłość
magnesem do (wtedy jeszcze je­
dynego) dziecka. Nic by mnie nie zatrzy­
mało poza granicami kraju, czy nawet
w Innym mieście w Polsce, jeśli nie była­
bym pewna co z moim dzieckiem. Jakoś
przeżyłam 1 stan wojenny, i podwyżki, cho­
dzę w jednym płaszczu 5 lat i nie narze­
kam. Owszem, chcialabym wyjechać na ten
Zachód ale tylko no to aby leczyć swoje
dziecko, bo w Polsce niestety takimi jak
moja córka nikt się nie zajmuje i dla ta­
kich dzieci w Polsce szans nie ma. Dla je­
dnej modnej pary rajstop 1 kilku zgniłych
pomarańcz nie pojechałabym na pewno.

W całej tej sprawie wszyscy oo kolei za­
pomnieli o jednym, że dziecko powinno
być wartością najwyższa. Jego stan psy­
chiczny nie bvł brany nod uwagę. Nawet
laik orientuje sie. że największa więź emo­
cjonalna następuję w pierwszym okresie
ży<S» dziecka, a dziecko przywiązało się do
cioci. (...) Wyobrażałam sobie powrot Ma­
cieja do matki biologicznej, ale nie w ta­
kich warunkach 1 nie w takiej sytuacji w
jakiej to nastąpiło. Na wszystko musi
przyjść czas. My. dorośli, tak dbajacy o
własne dobro, zapomnieliśmy o kimś kto
sam ńie potrafił upomnieć ‘ się o siebie.

Maciej wyjechał, będzie żył w d?"
brobycie, ale czy w jego piychice nie

Myślę, że większość czytelników po­
jęła, iż celem artykułu nie było opo­
wiadanie się po czyjejkolwiek stronie,
lecz zwrócenie uwagi na szerszy prob­
lem — dramat dziecka uwikłanego w
skomplikowaną sytuację rodzinną i
prawną. Mówię o problemie, gdyż los
Maćka nie należy do absolutny, h wy­
jątków. Sądy rozpatrują seiki i tysiące
podobnych spraw, wyrywania sobie na­
wzajem przez rodziny dziecka. Tylr że
rozgrywających się przeważnie w sce­
nerii krajowej, bez wątków emigracyj­
nych, dodatkowo rozpalających emocje.

nastąpiły nieodwracalne .zmiany, które
być może za wazą na dalszym jego ży­
ciu? Czy pomarańcze,1 banany, wymyśl­
ne zabawki zastąpią serce,’ uczucie, mi­
łość, a może w myśl zasady że wszystko
można kupić, można też będzie kupić
Macieja? Napisała ’ pani o naszej roz­
mowie w TPD. Miała ona zupełnie inny
charakter, ' pani Marią Wolak zasugero­
wała nam jak należy postąpić a potem
zmieniła własne zdanie, być może
pomniała, że ja -byłam przy tej
mowie i doskonale- pamiętam co
czas było mówione. Kłamstwo ma krót­
kie nogi, proszę więc o rozmowę f

Do TPD w Legnicy udałam się wraz z
panią Maria Jasińską (przewodniczącą Kola
Pomocy Dzieciom Specjalnej Troski), Kry­
styną K. oraz Maciejem. Dziecko nie chcla-
ło odejść od opiekunki i dlatego ja, jako
osoba dobrze zorientowana w sprawie wraz
z panią Jasińska przedstawiłyśmy sytuację
dziecka 1 jego opiekunów pani Marii Wolak.
Ani dziecko, ani Krystyna K. nic uczestni­
czyli w rozmowie, w tym czasie przebywa­
li na korytarzu TPD. Takie wyjście z sy­
tuacji zaproponowała sama Krystyna K.
mając na względzie dobro dziecka. Tak
wiec oświadczenie pani Marli Wolak o rze­
komym szkalowaniu biologicznej matki
dziecka w jego obecności przez wychowu­
jącą je Krystynę K. jest obrzydliwym kłam­
stwem.
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wielki,
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nie tylko

społeczeń-
kuratorski

ośrodek często jest jedynym miejscem,
w którym dziecko zagrożone wykoleje­
niem (nie ż własnej winy) znajduje stół
do odrobienia lekcji, poznaje
współżycia społecznego, rozwija
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W styczniu 1988 roku
pracował jeden,
ośrodek pracy z
ILuoinie.
Sądu Rejonowego

Kb I

I i

żowania szkól, zakładów pracy,
zdrowia, zakładów pomocy
organizacji społecznych. Czekanie
przestępstwo to sędziowski grzech.

To dla dobra dziecka ustawodawca
przyjął słuszną zasadę, że posługiwanie
się środkami karnymi stosowanymi wo­
bec dorosłych w postępowaniu z nielet­
nimi „jest nie tylko sprzeczne z zasada­
mi humanizmu socjalistycznego, ale tak­
że nieefektywne wychowawczo” *. Za­
kłady z kratami w oknach wychowują
jednych, ale demoralizują drugich,
szkołą życia, ale i akademią zła.

☆
—- Ct, Ul Z.11,1 ..„a. U

2 dzi o to, by „przeciwdziałać

cyjnej, w której na plan pierwszy wy­
sunęła się profilaktyka czyn zapobiega­
nie demoralizacji i przestępczości nie­
letnich. Rewolucja była tak wieika, zez
leksykonu sądów rodzinnymi zniknęły
nawet takie sformułowania jak: skazy­
wać, rozpoznawać, wyrok... Sąd już nie
skazuje dziecka na zakład poprawczy,

wale orzeka, kierując, się przy tym
każdym wypadku dobrem, nieletniego

Dobro dziecka to naczelna idea usta­
wy. W imię dobra dziecka sąd

rodziny nie tylko
zanotowało na

swoim koncie tzw. czyn karalny. Usta­
wodawca zobowiązuje sędziów do dzia­
łania już w chwili zagrożenia, do anga-

slużby
społecznej,

na najlepsze
osiągnąć
iw na­

turalnym środowisku, poddane ścisłemu
nadzorowi sądu, instytucji czy organi­
zacji. Dlatego na każdej niemal nara­
dzie poświęconej poprawie „ładu i po­
rządku” sędziowie apelują do kolekty­
wów, organizacji, klubów, stowarzy­
szeń..., by przejęły chociaż część kur.a-
telskich obowiązków. Dlatego zabiegają
o rozszerzenie sieci kuratorskich ośrod­
ków pracy z młodzieżą. Jak na razie bez
większych sukcesów.

Czy jest o co kruszyć sędziowską ko­
pią? Moim zdaniem tak, skoro chodzi o
tak wielką ideę jak dobro dziecka. Ku­
ratorskie ośrodki pracy z młodzieżą ist­
nieją w naszym kraju już od 1971 roku
i notują sporo pozytywnych doświad­
czeń. Opierają się one na oddziaływa­
niu resocjalizacyjnym i profilaktycznym
w środowisku naturalnym wychowan­
ka, to znaczy w rodzinie, w grupie ró­
wieśniczej w szkole. I nie. jest to by­
najmniej oryginalny polski wynalazek.
Franciszka Fronczak, kierowniczka lu­
bińskiego ośrodka podsuwa publikacje,
w których czytam, że resocjalizacja
młodzieży niedostosowanej społecznie w
warunkach środowiska otwartego
ma wiele walorów wychowawczych.
Wskaźnik efektywności takiego dozoru
kuratorskiego przekracza w Anglii 62
proc., we Francji 71 proc, przypadków.
W krajach tych stosuje się różne formy
wolności nadzorowanej, traktowane ja­
ko metody wychowania w środowisku
otwartym...

Idee polskich ośrodków są podobne, z
tym, że placówek tych przynajmniej w
Legnickiem praktycznie nie ma. I to
jest wychowawcza klęska, nie tylko są­
dów, ale i całego dorosłego ' “
stwa. Trzeba pamiętać, że

Cel ustawy brzmi klarownie: cho-
2 dzi o to, by „przeciwdziałać de­

moralizacji i przestępczości dzieci
i młodzieży, stwarzać warunki powrotu
do normalnego życia nieletnim, którzy
popadli w konflikt z prawem bądź z
zasadami współżycia społecznego, umac­
niać funkcje opiekuńczo-wychowawcze i
odpowiedzialność rodziny”. Cel
harmonizujący z postulatami
czesnej nauki, zwłaszcza pedagogiki
psychologii. Osiągalny,
przy pomocy sądów.

Demoralizacja (nowe pojęcie w
skim ustawodawstwie) to — jak
autorzy „Komentarza” — wynik' i prze­
jaw nieprzystosowania społecznego. O
nieprzystosowaniu świadczą: wagary,
zaniedbywanie nauki, niestosowne
chowanie w szkole i poza szkolą,
łęsanie się w towarzystwie zdemoralizo­
wanych kolegów i łączenie się w gru­
py, zachowania agresywne, wandalizm,
ucieczki z domu, picie alkoholu, zaży­
wanie narkotyków, palenie tytoniu,
przedwczesne podejmowanie życia sek­
sualnego, popełnianie wykroczeń i drob­
nych kradzieży, przerwanie nauki przed
ukończeniem szkoły itd.

Odkarniona ustawa — zdaniem Danu-
'ty Szyszki, przewodniczącej Wydziału
Rodzinnego i Nieletnich w Sądzie Rejo­
nowym w Lubinie — formułuje co naj­
mniej kilkanaście środków wychowaw­
czych, które sędzia rodzinny może wy­
korzystać w orzecznictwie. Może w teo­
rii, ale nie zawsze może w praktyce i
nie z powodu zlej woli.

— Na przykład rzadko kierujemy nie­
letnich do kuratorskich ośrodków, bo
tych ośrodków wciąż brakuje. Rzadko
ustanawiamy nadzór organizacji mło­
dzieżowej lub innej organizacji społecz­
nej, zakładu pracy, ponieważ nie kwa­
pią się one do poręczenia za nieletnie­
go. W naszym sądzie w ostatnich trzech
latach zdarzył się tylko jeden taki przy­
padek — klub sportowy poręczył
kolegę — mówi sędzina Szyszka.

W walce z demoralizacją i przestęp­
czością dzieci i młodzieży należy posłu­
giwać się głównie środkami profilak­
tyczno-wychowawczymi, a nie represyj­
nymi — dowodzi ustawodawca. Sąd ro­
dzinny może „udzielić nieletniemu upom­
nienia, zobowiązać do określonego po­
stępowania, do naprawienia wyrządzo­
nej szkody, do przeproszenia pokrzyw­
dzonego, do podjęcia nauki lub pracy,
do powstrzymania się od przebywania w
określonych środowiskach, do zaniecha­
nia używania alkoholu lub innego środ­
ka. Sąd może ustanowić nadzór odpo­
wiedzialny rodziców lub opiekuna, nad­
zór organizacji młodzieżowej lub innej
organizacji • społecznej, zakładu pracy
lub osoby godnej zaufania — udzielają­
cych poręczenia za nieletniego. Sąd mo­
że zastosować nadzór kuratora, skiero­
wać do ośrodka kuratorskiego pracy z
młodzieżą, orzec umieszczenie w insty­
tucji lub organizacji powołanej do przy­
gotowania zawodowego, w rodzinie za­
stępczej, w zakładzie wychowawczym,
w placówce opiekuńczo-wychowawczej i
w zakładzie poprawczym” itd.

Bogaty katalog możliwości wychowaw-

I mamy martwy przepis!
A w corocznych sądowych sprawo­

zdaniach jakże „żywe” liczby: w 1986 ro- .
ku do sądów- rodzinnych w Legnickiem
wpłynęło 496 spraw dotyczących nie­
letnich (w tym w Lubinie 184) i 1215
spraw opiekuńczych. W roku ubiegłym
już 548 spraw dotyczących nieletnich (w
Lubinie 211) i 1266 opiekuńczych. Za
liczbami kryją się większe i mniejsze
dziecięce dramaty...

☆
Ustawa o postępowaniu w spra­
wie nieletnich wymienia kurator­
skie ośrodki jako jeden z wielu

środków wychowawczych, które sąd ro­
dzinny może wykorzystać . w swoim
orzeczeniu. W ogóle ustawa z 1982 ro­
ku' okazała się dokumentem niemal re­
wolucyjnym, „wnoszącym w zakresie
rozwiązań ustawowych tak rozległe i
głębokie zmiany, że można o nim mó­
wić jako o całkowicie nowym, nie ma­
jącym pierwowzoru tworze legislacyj­
nym” *.

Do 1982 roku obowiązywały przepisy
kodeksu karnego z 1932 roku i przepisy
kodeksu postępowania karnego z 1928
roku dotyczące nieletnich sprawców
„czynów zabronionych pod groźbą kary”.
Z prostego rachunku wynika, że równo
pół wieku czekały na gruntowne, usta­
wowe rozwiązania problemy związane z
demoralizacją i przestępczością dzieci i
młodzieży!

Wprawdzie w tym półwieczu poja­
wiały się co jakiś czas różne innowacje
(np. powołanie sądów rodzinnych, inno­
wacji ustrojowej — jak pisze Adam
Krukowski), ale dopiero ustawa rozpra­
wiła się ostatecznie z postanowieniami
przedwojennego kodeksu. Kodeks ten
opierał się głównie na stosowaniu re­
presji wobec nieletnich sprawców. Dzie­
ci, które popadły w konflikt z prawem

. były ścigane, zatrzymywane, skazywane,
karane bardziej lub mniej boleśnie...
Ustawa przypisała sądom jakby zupeł­
nie nową rolę — instytucji resocjaliza-

czych. W nim tylko jeden środek po­
prawczy, który (jak twierdzą autorzy
cytowanego „Komentarza”) właściwie
utracił swój dawny charakter, nie jest
już quasi-karą, ale wyjątkowym środ­
kiem wychowawczym.

W ubiegłym roku cztery sądy
3 rodzinne w Legnickiem orzekły

* zakład poprawczy bez zawieszenia
w 13 przypadkach, zakład poprawczy z
zawieszeniem w 43 przypadkach, nadzór
odpowiedzialny rodziców w stosunku do
77 osób, nadzór kuratora w 161 spra­
wach i zakład wychowawczy w 14 przy­
padkach. Prezes Bazylczyk podkreśla, że
zastosowanie środka poprawczego bez
zawieszenia to zaledwie 3 proc. orze­
czeń. Ustawa zakorzeniła się więc w
praktyce sądowej i żyje w świadomości
sędziów. Ale to nie wystarczy, by osiąg­
nąć założony w ustawie cel.

Danuta Szyszka uważa, że wszelkie
formy izolowania nieletnich (w zakła­
dach poprawczych, wychowawczych,
placówkach opiekuńczych) nie są zbyt
skuteczne wychowawczo. Bywa, że izo­
lacja (podejmowana zawsze w imię do­
bra dziecka) jest początkiem demorali­
zacji, początkiem serii ucieczek,
dzieży, tulaczego życia. Dziecko
się do domu, czasem złego i biednego,
jak do raju...

Zdaniem sędziny Szyszki
wyniki wychowawcze można
wówczas, gdy dziecko pozostaje

zasady
uzdol­

nienia, bawi się i wypoczywa, zje ciep­
ły podwieczorek i dostanie parę złotych
na przybory. szkolne. Trzeba pamiętać,
gdy w programy organizacji, instytucji,
towarzystw wpisuje się frazesy o walce
z patologiami. Na przykład w programy
działalności społeczno-wychowawczej
(statutowej) spółdzielczości mieszkanio­
wej!

Do kuratorskich ośrodków nieletnich
kieruje sąd. Sąd pokrywa też wszelkie
koszty związane z utrzymaniem tych
placówek i zapewnia kadrę. Poza sądem
pozostaje podobno tylko problem po­
mieszczeń. Jak widać „zasadniczy” i nie
do rozwiązania w naszym wojewódz­
twie. Być może nie ma powodów do
alarmu, ale liczby przerażają. W ubieg­
łym roku kuratorzy rodzinni prowadzili
1399 nadzorów. A mamy w Legnickiem
tylko 22 kuratorów zawodowych, w tyra
rodzinnych zaledwie 13. Na jednego ku­
ratora zawodowego rodzinnego przypa­
da średnio 100 spraw. Czy pracują sku­
tecznie i efektywnie? Nawet wsparci
oddziałem 437 kuratorów społecznych?

W ośrodku kuratela sądowa nabiera
szczególnego wymiaru. Kurator nie tyl­
ko bezpośrednio wpływa na podopiecz­
nych, ale również na poprawę ich oto­
czenia. I to w warunkach naturalnego
środowiska nieletniego, co jest równie
ważne, o ile nie najważniejsze! Mimo
tylu walorów wychowawczych w stycz­
niu 1988 roku w Legnickiem pracował
tylko jeden jedyny ośrodek. Martwy pa­
ragraf, bo martwa rzeczywistość.

• Ustawa o postępowaniu w sprawach nie­
letnich. Komentarz pod redakcja Adama
Krukowskiego. Wydawnictwo prawnicze, War­
szawa 1984 r. ■

w Legnickiem
jedyny kuratorski
młodzieżą. Tylko w

Danuty Piotrowskiej, prezesa
w Lubinie nie saty­

sfakcjonuje jednak ten fakt. W ubieg­
łym roku rozpoczęła batalię o urucho­
mienie podobnych placówek w nowych
lubińskich osiedlach. Bez rezultatu.
Uchwala radnych MRN (z maja 1987)
zobowiązująca administrację miasta do
rozbudowania Sieci kuratorskich ośrod­
ków pozostała na papierze. Zarówno
Spółdzielnia Mieszkaniowa „Przylesie”,
jak i Spółdzielnia „Zagłębia Miedziowe­
go” odpowiedziały odmownie na prośbę
sądu o przydzielenie pomieszczeń. W
istniejącym ośrodku przy ul. A. Mickie­
wicza też ciasno. Dwa mikroskopijne
pokoiki, ciemna kuchnia, parę krzeseł
i stołów — wszystko dzielone pól na
pół z członkiniami osiedlowego komite­
tu Ligi Kobiet Polskich. Warunki
dziej niż skromne. Prymitywne.

A przecież nie tylko o miasto chodzi.
Sąd obejmuje swoją działalnością były
powiat lubiński, więc Danuta Piotrow­
ska chciałaby mieć takie ośrodki cho­
ciaż w Chocianowie, Polkowicach, Ści­
nawie, Rudnej... Są szanse w Chociano­
wie, nadzieje w Polkowicach. Oby znów
nie okazały się płonne!

Bogdan Bazylczyk, wiceprezes Sądu
Wojewódzkiego w Legnicy też nie ma
powodów do zadowolenia. Mówi głównie
o planach, które wciąż rozbijają się o
brak lokali. Będą jeszcze ośrodki w
Głogowie, Legnicy... W sumie pięć,
sześć w województwie. Zdaniem wice­
prezesa Bazylczyka to musi wystarczyć.

W pięciu ośrodkach znajdzie pomoc
około stu sądowych podopiecznych. Za­
rządzenie ministra sprawiedliwości pre­
cyzuje jasno: w jednym ośrodku może
przebywać nie więcej niż dwadzieścia
osób. Wystarczy pomnożyć.

W dzienniku zajęć prowadzonym w
placówce przy ul. Mickiewicza dziewięt­
naście nazwisk. Wniosek oczywisty: tyl­
ko sąd w Lubinie i tylko dziewiętnaście
razy skorzystał w ostatnim czasie z
punktu szóstego zawartego w artykule
szóstym ustawy o postępowaniu w spra­
wach nieletnich, który brzmi: sąd ro­
dzinny może skierować do kuratorskie­
go ośrodka pracy z młodzieżą. Pozosta­
łe trzy sądy rodzinne (w Legnicy, Gło­
gowie i Jaworze) z pewnością nawet nie
sięgały do tego punktu, bo po co kiero­
wać, skoro ośrodków po prostu nie ma.
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Kiedy obywatel Kajetan B., 36-Ietni
dyplomowany palacz wysokoprężny, ba­
wił w pewnym dolnośląskim rządowym
kurorcie dla osób wybranych, nauczył
się tam od niejakiego obywatela Mane-
-Miśka, również kuracjusza rządowego,
pewnej nad wyraz pięknej i chwyta­
jącej wprost za gołe serce pieśni o mi­
łości, zdradzie i dzikim zwierzęciu. Po­
lubił obywatel Kajetan B. tę rzewną,
wyciskającą słone ślozy pieśń.

równikiem i wręczył mu mocno umoty­
wowane i równie mocno ostemplowane
znaczkami podanie.’ Kierownik podanie
przyjął i kazał mu przyjść za tydzień
po decyzję. Kajetan B. podziękował, o-
biecał, że z całą pewnością przyjdzie,
grzecznie pożegnał pana kierownika. No
i oczywiście przyszedł. Przyszedł i na­
tychmiast po minie Żuli skapował, że
coś tu nie gra. I istotnie nie grało: za

I jakieś szwindle mieszkaniowe na kie­
rowniku położył rękę prokurator. A
wydział bez kierownika, to żaden wy-

I dział. i nic — ni papierek, ni podanie,
ni pismo okólne, ni nawet, zwykły gra­
fik — nic nie mogło bez niego nabrać

I mocy urzędowej. No i zrozpaczony oby-
I watel Kajetan B. rad nierad musiał
I cierpliwie czekać aż mianują nowego
I kierownika. Czekał zatem, ale czekał,
I powiedzieć można, czynnie, albowiem

często, niemal co dnia, gnany coraz bar-
I dziej gorejącą miłością ku Żuli, zjawiał
I się w urzędzie. Jego wysoka postać by-
I ła już tak znana, że co młodsi referenci
I z innych wydziałów kłaniali mu się z
I szacunkiem, biorąc go za jakiegoś waż-
I nego naczelnika. Żula promieniała, raz

po raz nadstawiała swe gorące usta do
I całowania, całowała jego gorące usta,
I szeptała: kocham, kocham, och, kochani,
I bardzo Kaja kocham! Niekiedy zostawia­

ła go samego na swym urzędowym
I gospodarstwie i udawała się na drugie

śniadanie do mieszczącego się na par­
terze bufetu. Wtedy Kajetan B., starszy

| łopatowy, siadał za biurkiem, kładł
I przed sobą długopis i pieczęć urzędu —

i przez pół godziny, tj. do powrotu Żu­
li, czuł się naprawdę jak wszechmocny
kierownik lokalowy. Pewnego dnia, kie­
dy tak właśnie siedział w pozycji kie­
rownika, wpadł do urzędu wariat,
chwycił go za rękę, zaczął za coś go­
rąco dziękować, a potem postawił na
biurku dwie pękate butelki francuskiej
brandy Emile Marcel i równie nagle,
jak wpadł — wypadł. Zdumiony Kaje­
tan B. dopiero po dłuższej chwili zro­
zumiał, że wariat nie był absolutnie
wariatem, tylko uszczęśliwionym i
wdzięcznym petentem, któremu urząd
coś tam załatwił. I zdziwił się jeszcze
bardziej, że ten urząd jest jednak w
stanie w ogóle komuś cokolwiek załat­
wić. Potem przestał się dziwić, boć cu­
da zdarzają się wszędzie, schował bu-

| telki do teczki i skromnie usiadł na
krześle pod ścianą; ukochanej nie wspo­
mniał słowem o podarowanej mu przez
wariata brandy.

Wspomniał za to kumplowi z kurortu,
Mane-Miśkowi, który zdążył już odsie­
dzieć wyrok i zjechał biwakować w je­
go dziurawej chałupce. Obywatela Ma-
ne-Miska bardzo zainteresował incydent
z petentem — wariatem, zaczął więc
wypytywać o szczegóły. Kiedy dowie­
dział się, że ostatnio Żula co dzień scho­
dzi do bufetu na drugie śniadanie i Ka­
jetan B. co dzień przez pół godziny ni­
by to kierownikuje biurem, zatarł ręce
i oświadczył, że ma genialny pomysł,
pomysł na zarobienie szybko i bezpiecz­
nie grubego szmalu. A pomysł ten po­
lega na tym, że pod nieobecność Żuli,
on, Mane-Miśku. wślizgnie się miano­
wicie do gabinetu kierownika i będzie
niczym prawdziwy pan kierownik ko­
menderował, to znaczy przyjmował pe­
tentów, pieczętował podania, składał
podpisy, wydawał zaświadczenia i ze­
zwolenia; wszystko szybciutko, bez
zgrzytu, od ręki i oczywiście za odpo­
wiednim ekwiwalentem w walucie kra­
jowej, bądź wymienialnej. Cała opera­
cja — czy raczej, jak dobrze pójdzie,
operacje, bo numer będzie można od­
stawić kilkakrotnie — otóż cała operacja
musi być, rzecz prosta, przeprowadzona
między godziną jedenastą a jedenastą
trzydzieści, gdy Żula będzie w bufecie
ciamkać śniadanie.

„Żula”
ni miejskiej, lecz gospodarce komunal­
nej. Niechże tedy on, obywatel — pe­
tent, złoży swą prośbę na jej biurku i
kamieniem czeka cierpliwie ną decyzję,
którą, być może, otrzyma jeszcze pod
koniec bieżącego kwartału. Oczywiście,
jak dobrze'pójdzie, to znaczy: jeśli zdo­
ła zebrać się odpowiednia komisja sza-
cunkowo-dachowa.
i Obywatel Kajetan B. odparł, że nie,
nie złoży. Co zaś do czekania, to ma
czas, poczeka osobiście — i usiadł na
krześle, wyjął z teczki „Konkrety” i
zaczął rozwiązywać krzyżówkę. Czekał
do szesnastej, to jest do zamknięcia u-
rzędu. Czekał na próżno, ponieważ kie­
rownik się nie zjawił, wciąż gdzieś tam
zapewne pilnie licząc ławki. Nazajutrz
sprawa się powtórzyła — kierownik
wciąż liczył ławki. Za dwa dni to sa­
mo, choć — być może — kierownik
przestał już liczyć ławki, a zaczął li­
czyć dachy. Obywatel Kajetan B. zaparł
się w sobie, skamieniał w uporze, nie
ustępował. Dzień w dzień zjawiał się w
sekretariacie urzędu mieszkaniowego,
siadał na krześle, rozkładał gazetę — i
czekał; w nocy posterunkował przy tym
swoim wysokoprężnym dwa bis, w dzień
czekał. Postawna sekretarka, zrazu na­
stawiona do niego wrogo, wprost wil­
czo, z czasem zaczęła traktować go ży­
czliwie, jak starego znajomego; raz czy
djwa poczęstowała go nawet herbatą.
Wreszcie po tygodniu i trzech dniach ,
słowo stało się ciałem i zasiadło w o-
sobie kierownika za urzędowym biur­
kiem; obywatel Kajetan B. mógł w koń­
cu wręczyć swą petycję. I tu o mało
nie doszło do nieszczęścia. Kierownik
bowiem usłyszawszy, że o dziurę w da­
chu chodzi, od warknął, że to sprawa nie
jego, lecz administracji domów. I już
— już chciał przegnać obywatela Kaje­
tana B. w kibinimater; kiedy nagle
zerknął w podanie i zmienił zdanie.
Owszem, oświadczył, sprawa jest jednak
w jego, kierownika, gestii. Nie, bynaj­
mniej nie z powodu dziury w dachu, on
pluje na wszystkie dziury, jest w jego
gestii dlatego, że dom, w którym za- I
mieszkuje Kajetan B., czarna ruina nie I
dom, jest przeznaczony w najbliższym
czasie do rozbiórki. W związku z czym I
on, Kajetan B., winien złożyć na jego, I
kierownika, ręce odpowiednio umoty- I
wowane i opłacone znaczkami skarbo- I
wymi podanie o przydział nowego lo- |
kum.

No i znów zaczęły się codzienne wę­
drówki obywatela Kajetana B. do urzę- I
du mieszkaniowego, bo pan kierownik
stał się znów nieuchwytny. Za to zaw- I
sze uchwytna postawna sekretarka zmie- I
niła całkowicie front, witała go przy- I
jaznym, miłym uśmiechem, pudrowała
dla niego nosek, zwracała się do niego
„drogi panie Kaju”, a nawet zażądała i
stanowczo, by mówił do niej „Żula”,
jako że na chrzcie dano jej na imię I
Zuzanna i tak właśnie — Żula — kie- I
dyś wabiła ją śp. mamusia. Obywatel I
Kajetan B. nie miał nic przeciwko te- I
mu, gdyż szczerze mówiąc podobała mu I
się piersiasta sekretarka. I to tak bar­
dzo podobała, że pewnego dnia zaprosił I
ją na kawę. Oczywiście prócz kawy był
jeszcze koniak, i wino było, i — a jakże! I
— wyznania miłosne były, i — choć
nieco później — był skrzypiący tapcza- I
nik w chałupce obywatela Kajetana B., I
na którym to tapczaniku czynem — I
trzykrotnym, nawiasem mówiąc —
przypieczętowali i utrwalili swą do­
zgonną miłość.

I tak oto, w taki arcyprosty sposób, I
obywatel Kajetan B. przeistoczywszy I
się na krótko w „drogiego pana Kaja”,
stał się rychło „kochanym Kajem”, A
skoro już się stał, to ukochana Żula za­
raź otworzyła przed nim duszę. To zna­
czy wyznała, że ona, Żula, nie jest, nie­
stety cnotliwa, co zapewne on, kochany
Kaju, zauważył, a nie jest, ponieważ
już raz kochała, męża mianowicie, mu­
zyka z zawodu, a szubrawca po linii
sumienia, który w ramach pomocy dla
trzeciego świata, wyjechał do Kameru­
nu uczyć Murzynów gry na akordeonie
i nie wrócił, wybrawszy wolność z pew­
ną Pigmejką z plemienia Babinga. Te­
dy ona, Żula, choć formalnie nie ma
jeszcze rozwodu, jest zupełnie wolna i
całkowicie do jego, Kaja, dyspozycji.
Niechże tedy nią dysponuje ile tylko
dusza zapragnie i sił starczy.

No i Kaju zadysponował, dwa razy
zaledwie — i się rozstali, bo choć du­
sza, owszem, pragnęła, na więcej sil nic
starczyło.

Gorejący płomień uczucia do Żuli nie
przygasił, rzecz jasna, chęci otrzymania
nowego lokum. Kajetan B. podjął swe
codzienne wędrówki do urzędu miesz- I
kaniowegp. Tym razem miał więcej
szczęścia, bo już za trzęcim razem zet- |
knął się na korytarzu nos w nos z kie^ •

Całymi godzinami potrafił nucić nie­
strudzenie: ..Ja w miłość nigdy nie wie­
rzę, bo miłość to dzikie zwierzę...” — i
szklistymi oczami wpatrywać się w
bielejący lub — zależnie od pory dnia
— czerniejący skrawek nieba za okra­
towanym oknem. Okratowanym, nieste­
ty, albowiem trzeba wiedzieć, że ów
rządowy kurort dla wybranych, zwał
się oficjalnie Zakładem Karnym w W.
i — co za tym idzie — obywatel Kaje­
tan B. bawił w nim niejako wbrew swej
woli, odbywając w okratowanym apar­
tamencie numer 213 osiemnastomiesięcz-
ną pokutę, którą wyznaczył mu Sąd Re­
jonowy w P. za tak zwane czynne na­
ruszenie nietykalności cielesnej tatusia.
Nic, nie rodzonego tatusia, lecz tatusia
eks-narzeczonej. Mówiąc po ludzku: o-
bywatcl Kajetan B. musiał odkiblować
półtora roku w kryminale w W. za zła­
manie niedoszłemu teściowi nosa, trzech
żeber, szczęki i prawej nogi pod kola­
nem. Szczęściem noga nie była wro­
dzona, lecz aluminiowa, z francuskiej
firmy Lamoth, co niewątpliwie sąd wziął
pod uwagę ferując wyrok. Pech jednak
chciał, że nos, żebra, a nawet szczęka,
choć sztucznie uzębiona, były jak naj­
bardziej autentyczne, tłumaczeniom Ka­
jetana B., że jakoby był przekonany, iż
pozostałe narządy są również nabyte w
„Pewexie” za dolary, sąd nie dał wia­
ry: „Pewex” nie prowadził tego rodza­
ju części zamiennych.

Przez osiemnaście miesięcy siadywał
se tedy obywatel Kajetan B. na podło­
dze, opierał plecami o nawilgłą ścianę,
cmokał machorkowego skręta i smętnie
gapiąc się w osłonięte stalową firanką
okno, pośpiewywał wraz z basującym
mu obywatelem Mane-Miśkiem o okrut­
nej miłości — dzikim zwierzęciu. Nie
wiedział bowiem, nieszczęsny, że już nie­
długo przyjdzie mu stanąć oko w oko z
owym strasznym zwierzęciem.

W piątek, 18 września ubiegłego ro­
ku, obywatel Kajetan B. odpokutował
wreszcie to, co miał przepisane do od­
pokutowania i serdecznie żegnany przez
wygalowany personel oraz kumpla spod
celi, obywatela Mane-Miśka, któremu do
odsiadki pozostał raptem tydzień z ha­
kiem, opuścił kryminał i udał się do
miejsca zamieszkania, czyli do miasta
P. Zaraz też, bo już w poniedziałek,
zgłosił się do dawnego zakładu pracy i
— ponieważ zakład nie robił trudności
— objął w charakterze starszego łopato­
wego swój, czasowo opuszczony, poste­
runek przy piecu wysokoprężnym numer
dwa bis. I zaraz też stwierdził, że dach
jego chałupy uległ poważnej dewastacji
i niekiedy — ale, przyznać trzeba, tylko
w czasie deszczu — przepuszcza wodę
deszczową. No cóż, dziura w dachu, to
ostatecznie żadne nieszczęście, pomyślał
w swej wielkiej naiwności obywatel
Kajetan B. — i od ręki machnął poda­
nie o opapienie dachu do odpowiednie­
go urzędu, ściślej: do Wydziału Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkaniowej w
P. A machnąwszy postanowił wręczyć
osobiście owo podanie kierownikowi
wydziału; osobiście kierownikowi, gdyż
tylko to mogło stanowić, że podanie
nie utonie w powodzi innych papier­
ków i zostanie szybko i rzetelnie rozpa­
trzone. Tak myślał, tak nad wyraz
naiwnie myślał obywatel Kajetan B.,
36-letni palacz wysokoprężny, człek by­
wały, który, jak to się mówi, z niejed­
nego pieca chleb jadł. I istotnie jadł,
jadł z niejednego, ale — jak dotychczas
— nie z urzędniczo-biurokratycznego; to
gorzkie doświadczenie było dopiero przed
nim.

Kopa, rzec można, dostał zaraz na
wstępie, bo kiedy zjawił się w urzędzie
mieszkaniowym, powiedział o co mu
chodzi i zapytał o kierownika, sekretar­
ka, mocno piersiasta i postawna szaty­
na pod czterdziestkę, zrobiła wielkie o-
czy, .spojrzała na niego tymi oczami jak
na wariata, jakby, dajmy na to, pytał
o Ojca Świętego — i zgorszona oznajmi­
ła, że przecież pan kierownik nie ma
głowy do tego rodzaju błahostek i nie
będzie raczył zająć się osobiście taką
sprawą, ale gdyby nawet zdarzył się
cud i raczył zechcieć, to i tak nic z te­
go, gdyż wybył na miasto liczyć ławki
publiczne, które właśnie zostały prze-
branżowione i zgodnie z podjętą w tym
temacie decyzją nie podlegają już ziele-

10 0 Konkrety

Pomysł obywatela Mane-Miśka nie
wydał się jednak obywatelowi Kajeta­
nowi B. zbyt genialny. Bo, na’ten-przy­
kład dając, skąd wezmą o tak ściśle ó-
kreślonój porze klientów i to klientów
gotowych od razu smarować, żeby je­
chać? Klienci to frajer, odparł obywa­
tel Mane-Miśku, gdyż zna ’ ori pewnego ■
lacha imieniem Mikołaj, który od da w- i
na coś tam nielegalnie kombinuje w •
branży mieszkaniowej. I ten właśnie--
łach, Mikołaj, za parę groszy będzie im
naganiał petentów —- reflektantów miesz-
kaniowych —punktualnych i już- odpo- .
wiednio uświadomionych, a propos -
smarowania. •••'■ :

To już brzmiało całkiem rozsądnie i-,
obiecująco, Kajetan B. zapytał. więc. ,
kumpla, jaka, jest jego, Kajetana, w-tym .
rola. Obywatel ManerMiśku wyjaśnił, że v
żadna. Kajetan B. ma tylko siedzieć w
sekretariacie i ewentualnie rozwiązywać. ,
krzyżówki, co — gdyby się heca wyda-?
ła — absolutnie zabezpiecza jego nie­
winność: wszak nie jest osobą związaną
zawodowo z biurem i za Boga Ojca nie ,
może wiedzieć, kogo aktualnie wyzna­
czyła władza do szefowania. A wyzna-.
czyć mogła diabli wiedzą kogo, czyli :
każdego. Słusznie, zgodził się z tym .
wywodem Kajetan B. — i panowie przy­
stąpili do szczegółowego opracowania
planu ściśle tajnej operacji „Żula”. „Żu­
la”, bo w ten właśnie sposób Kajetan B.
chciał uczcić ukochaną istotę.

Pierwszy występ spółki mieszkaniowej
obywateli Mane-Miśka, Kajetana B. i .
łachmyty Mikołaja miał miejsce trzy­
dziestego października ubiegłego roku i,
trzeba przyznać, wypadł bardzo pomyśl-
nie. Spółka obsłużyła w ciągu niespełna
pół godziny czterech petentów i zagar­
nęła na czysto osiemdziesiąt tysięcy zło­
tych. Drugi, w trzy dni później, wypadł
mniej udanie: spółką zdołała zachapać.
tylko dwadzieścia i pięć tysięcy. Do
trzeciego występu nie doszło. W tym
czasie bowiem uległy gwałtownemu ze­
psuciu stosunki na linii Żula — Kaju.
Żula przestała całować, nie nadstawiała
swych karminowych ust do całowania, nie
szeptała gorąco „kocham”, ba, stała się
jakaś oficjalna, niemal obca. I to tak
obca, że w ogóle nie dawała się Kaje­
tanowi B. dotknąć, nie mówiąc już o
bardziej konkretnych pieszczochach.
Wciąż pałający przepotężnym uczuciem,
Kajetan B. chodził przez kilka dni jak
struty, gryzł paznokcie, pił tylko wodę
i nie jadł mięsa. Potem spadł na niego
grom z jasnego nieba. Ukochana Żula
oświadczyła bowiem, że mąż — muzyk
rzucił garbatą Pigmejkę i wraz z ciężko
zapracowanymi dolarami powrócił na
jej, Żuli, łono. I to łono wybaczyło mu
wszystkie grzechy, przyjęło go i ukoiło
na wiek wieków. Amen.

Zakochany Kajetan B. nie chciał, ma
się rozumieć, przyjąć tego oświadczenia
do wiadomości. Zaczął więc wpierw pro­
sić Zulę o zmianę poglądów, potem,
gdy to nie pomogło, grozić, wreszcie
straszyć scyzorykiem sprężynowym i
napomykać coś o obnażaniu jelit. Wte­
dy zdeterminowana Żula nie zdzierżyła,
pobiegła na milicję i powiedziała, co
wiedziała, o spółce mieszkaniowej oby­
wateli Mane-Miśka, Kajetana B. i łach­
myty Mikołaja. Powiedziała, co wiedzia­
ła, a wiedziała wiele, gdyż niedługo
przedtem, ale jeszcze w okresie kwitną­
cej miłości, Kajetan B. ujawnił jej w
chwili intymnego zbliżenia plany ściśle
tajnej operacji „Żula”. Rychło zatem o-
bywatele wspólnicy znaleźli się znów w
rządowym kurorcie na państwowym
wikcie i opierunku.

Miłość, proszę państwa, zwłaszcza mi­
łość wygasła, to jednak dzikie zwierzę.
Zapomniał o tym, niestety, Kajetan B.,
starszy łopatowy. Zapomniał i teraz ma
za swoje.
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' Proponujemy Okręgowemu Zarządowi
PGR — by porzuconą na obsianym polu
broną traktorową wyczesał głowę kie­
rownikowi PGR w Mikolajowicach.

Co to ma wspólnego z muzyką? O-
czywiśćie, że ma. bo świat obiegła śen-

. sacyjria informacja, że „babcia’’ Tina
Turner podczas niedawnego koncertu na
stadionie Maracana, dla... stutysięcznej
publiczności ogłosiła, iż jest to jej o-
statni koncert.

Jak na tym tle wygląda „babcia" Ti­
na Turner? Dla mnie jest to fenomen:
Podbijała serca nastolatków generacji

Jeżeli jesteśmy przy: mamutach. Po
jakimś czasie (10—15'lat) mamuty wyj­
muje się z szafy. starannie odkurza i
prezentuje równic , mamuciej, ale sen­
tymentalnej publiczńoś;i Przykład do­
bitny. sopockie koncerty dinozaurów^

nio teanimowa.no np. The ^12/1
UR1AH ■ I-IEEP "ciy "STATUS QUÓ. Ale

— .wiflz. oczekuję. od. nich by grali „tąk.
jak to...ongiś .bywało". .Sprawia, to. ni.e->
kiedy wrażenie dosyć żałosne Ogląda­

łem yideo z koncertów prekursora rock
.and iplla- lat 50. Billa Haleya, dokona-.
nych na początku lat siedemdziesiątych;
Proszę mi wierzyć, oglądało się to z
dużą przykrością.

Sklepy gromadzkie na terenie gminy
Legnickie Pole nie są należycie zaopa- .
trzone w artykuły pierwszej potrzeby.
Brak tu jest takich artykułów, jak kieł­
basa, bulki, piwo i inne. Robotnik chcąc
kupić kiełbasy, musi iść kilka kilome­
trów

(Nr 2, 1—15 sierpnia 1954 r.)

(...) Jak całe społeczeństwo naszego
kraju, tak i legniczanie potępiają chuli­
gańskie wybryki, jakie się rozpanoszyły ■■■

-"ną terenie' naszego miasta. Spotykamy'
tu chuliganów nie tylko' wyróżniających
się typowym' strojem i uczesaniem' w —

■ „tnandoimkę”.,; ale' równie?; urządzaniem
bójek połączonych z używaniem obelzy- "
ryyćh słów, i, .zakłócaniem spokoju..

(...) . Następnie staje ob. (.;..), 28 lat, ro- .
botnik Spółdzielni Pracy „Przeładunek”, ,

.żonaty,/ ma na utrzymaniu ..jedno małe ..
..dziecko, zarabia średnio zł .1200. — Ob- .

■ winiony .o to. ■ że dnia 11 bm. około
godz. 23—24 upił się do nieprzytomno-

. ści i leżał w. bramie, a uprzednio zaś
wywoła! awanturę- przy ul. Wrocław- . ■

■■ skiej.
W toku rozprawy dowiadujemy się, że ■;

po odebraniu wypłaty, zamiast pójść 'do-■'
domu, udał się z kolegami na wódkę; ';
■gdzie część poborów przepił, a' pozostałe
zł 640 zabrali 'mu koledzy..

Kolegium wymierza mu Słuszną karę
' 3 tygodnie prący poprawczej.

Tak więc pokazowe rozprąwy wską- , ..
zują ludziom. dr.ogę do poprawy, do nor-.
malnego trybu życia . (...).

(Nr 1, L—15. lipca 1954 r.)

przepaść. Również dlatego, by uniknąć
westchnień ulgi: nareszcie odeszła!

Coż, laska pańska na pstrym koniu
jeździ. Z równą łatwością pada na ko­
lana jak i boleśnie kopie i odtrąca. Nie
powiem bym się cieszył z tego komu­
nikatu ze stadionu „Maracana” i łudzę
się’ że „babcia’’, jak każda baba, nie­
zbyt dokładnie wic co mówi (eleganc­
ko' wyrażą to samo mówiąc. „kobieta
źmjenhą jest"). , _Cznń; budowy mostów,

. Ale też może ona', ma rację? Odejść
z godnością, zostawiając ’ łoś. pó sobie.
Iluż ludzi'" mlirzy o tyrti nadaremnie?

' B

Wydziałowi. Komunikacji PRN w Leg­
nicy radzimy zaopatrzyć się w podrę-''

- • • ....... z którego dowie
się, że brygady budujące most na Ka-

: cząwie kolo Duninowa w gminie Kro- .
1 toszyce potrzebują do ■ swoich prac ta--'
kich narzędzi, jak siekiery i piły.

(Nr 2. 1—15 sierpnia 1954 r.)
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1 tu wracam do naszych lyżwiąrz-y,
figurowych. Czy:: „babcia.” może j”
osiągnąć coś więcej nad toj co już zdó-

'była? Szczególnie, gdy okazuje się. że
jej popularność mierzona obecnością na

'listach przebojów i skalą masowych
koncertów, oraz nakładów płyt, zdaje sie
być' nieporównywalnie wyższa niż dwa­
dzieścia lat temu?

Wycaje się, że nie ma nic piękniej­
szego. niż odejść w 'pełni chwały, żeby
wszy scy zadawali sobie to pytanie: dla­
czego? Ano dlatćgo, że dalej może być

hippiesowskiej. Polem na lat kilka znik­
nęła ze sceny, by eksplodować (nie ma
lepszego słowa na jej eonie back), w
latach osiemdziesiątych.

Zauważmy rzecz arcyistotną: „babcia”
‘nie poszła na reanimowanie starych
senlj mentów. Przecież, to takie proste.
odgrzać „Greatest Hits . z okresu gdy
śpiewała z Ike Turnerem. A ona nie!
Poprosiła do współpracy, twórców . nie­
kiedy o połowę, od siebie młodszych i
takich’ samych muzyków. Tak' oto po­
łączony został profesjonalizm wykonaw­
czy najwyższej próby z młodzieńczym

• cńtuzjazmem '(-nawiasem mówiąc, .śmie­
szy- mnie ogromnie, gdy, ktoś mówi o

“"muzyce" młodzieżowej").

Przodujący kombajner PGR w Roso- •
chatej, pow. Legnica, ob. Jan Blicharz,
podjął dla uczczenia 10-lecia Polski Lu-"
dowej piękne zobowiązanie: zobowiązał
się w czasie akcji żniwnej przy pomocy
potężnego koriibajnu, który obsługuje,
wykosić zamiast 150 zaplanowanych hek­
tarów zbóż — 300 hektarów, zaoszczę- .
dzając przy tym 3 kg paliwa na hek­
tarze.

Kombajner Jan Blicharz wzywa kom-
bajnerów naszego województwa, by po­
szli w jego ślady.

Dictętycy ip'Rdzenie naj­
lepiej, ixrzer>\ąc;,w momencie, .gdy; czło­
wiek .już jest . najedzony,, ale jeszcze
odczuwa; lękki niedosyt. Innymi sło­
wy- najgorzej, się przejeść.

Najwyraźniej. dostrzec tę prawdę
można, właśnie, przy konsumpcji ulu­
bionego przysmaku, ale przecież jest
■mięsiwo dziedzin - gdzie ona się przy­
da je !

Starsi czytelnicy pamiętają zapewne
słynną parę łyżwiarzy figurowych — o
nazwiska mniejsza, bo nic o nie tu cho-

■ dzi- — mistrzów wszystkich możliwych
imprez od mistrzostwa kraju aż • po
wielokrotne mistrzostwo świata. 1 oto
nastał dla- nich rok - dramatyczny. Co
zawody ’ to klapa. I tak w ciągu kilku
zaledwie -miesięcy pryshąl mit „Nie­
zwyciężonych” Może1 dlatego cenię so­
bie obietnicę Katherine Witt, która ' w

- pelrti chwały postanowiła się wycofać
zc sportu. Jeszcze tylko nasza mistrzy­
ni Europy chce sięgnąć po laury olim­
pijskie 1 mistrzostwo świata, co może
jej się udać, bó jest w świetnej formie.

Oto sc'dno sprawy — odejść gdy się
jest najlepszym. Gdy wszyscy są prze­
konani. że po odejściu powstanie luka
nic do załatania.

Długi już okres dzieli nas od zakoń­
czenia VII Wyścigu Pokoju Warszawa -
Berlin — Praga, w którym wyróżniła się
drużyna polska, a wśród niej nasz naj­
młodszy zawodnik Elek Grabowski..

Warto wspomnieć o nim choćby dla­
tego, że swą karierę kolarską rozpoczął
w naszym mieście, w barwach KS
„Włókniarz”. Chcąc wybić się na wyży­
ny naszego sportu polskiego, trzeba roz­
począć od kola sportowego i przy usil­
nym treningu wspinać się po drabinie
osiągnięć, do kadry narodowej.

Tak robił Elek, wyprzedzając swych
kolegów Szwaka, Sondia, Englarda,
S wierkowskiego.

Za to, że nasz Elek Grabowski pierw­
szy przyjechał na lotnym finiszu w Leg-.
nicy, dziękują mu legniczanie i starzy
koledzy z treningów oraz szkoły ćwiczeń,
do której uczęszczał.

(Nr 1, 1—15 lipca 1954 r.)

Rzecz dosyć charakterystyczna:
zyce . rozrywkowej już :
zdarzały się takie komunikaty. Do bar­
dziej. znanych należy' wypowiedź Lit-
tle .‘Richarda/czarnego wokalisty
n"i Gilowego, który ogłosił, że —
ga! '— rock jest muzyką szatana i on,
Littię Richard się jej wyrzeka. A do­
brze, nam. znany z jak najlepszej stro­
ny ,C‘liff Richard parokrotnie zamierzał
zostać pastorem.

Oba przypadki, są . o tyle charaktery­
styczne,..żę podobne komunikaty dziw­
nie zbiegały się' ze znacznym spadkiem
popularności. Czytelnicy wiedza, że w
przypadku C.liffą ó wychwyt reklamowy.
(bo jąóżby innego?) nie stworzył poważ-.
niejsjyćh przemów,.. z,,powrptęm,.. na
scenę i- tp-powrotem, triumfalnym.-Ale
Littię Richard już nigdy się nie pod­
niósł, choć po jakimś czasie uznał, że
jednak szatan z rockiem niewiele . ma
wspólnego.

O. ile oba .przykłady są jedynie, spo­
sobem, gry o .utrzymanie sję na powierz­
chni., to. przecież bywały o.dejścia o po­
smaku-.go. najmniej .przykrym,, jeżeli nie-
skandajizująeym. Najsłynniejsze przy,
kłady "to ABBA i.— zwłaszcza —"The
BEATLES,, igay okazało się, że wspa­
niała czwórka z Liverpo.olu już nietjest-
grupą, znakomitych-kumpli i na dodatek
ma poważne- kłopoty- finansowe, spowo­
dowane nierozważnym dysponowaniem
ogromnymi przecież kwotami. Jakbym te­
go było mało, tó jeszcze' wplątała 'śi-ę
w to- wszystko-Yoko Ono, o'której naj- ■
poważniejsze’źródła ' powiadają, że by- "
la głównym powodem rozdźwiękow ńiię- '
dzy McĆartneyem a- Lennonóm. (Gdzie
diabeł hie może;.,) Było to'więc odejście'
połączone z ogłuszającym skandalem, ■ "
roznoszącym w strzępy legendę o czwór­
ce nierozłącznych i wiernych sobie przy­
jaciół:

Bywa też inaczej. Artysta wielbiony
i hołubiony przez tysiące i setki ty­
sięcy po prostu gdzieś znika. Był czło­
wiek, nie ma człowieka. Przyczyn moż­
na wyliczyć parę: bywa tak, że artysta
rozbłyskuje jak meteor jedną, jedyną
piosenką. Tak było ze' słynnym bym-.
nem hippiesowskim pt. „San Francis­
co"’ jego wykonawcy po prostu ; nie
starczyło już pary na następny przebój
(choć usiłował). Zdarza się również, że
— jakże prozaicznie — brakuje, pienię­
dzy ,.na inwestycje”, czyli szczególnie na
reklamę. To . zjawisko obserwuje się
zwłaszcza w. momencie pokoleniowej
zmiany ' warty. Może to niezbyt spra­
wiedliwe, bo odbywa się pod hasłem
„mamuty na . Odstrzał”, ale codzienne
doświadczenie, także i polskie potwier­
dza, że tak właśnie jest.

' _ : w mu-
po . wielekróć

~ bar-
t ; *' _

rock’
uwa-

yrzeka. A do-

teanimowa.no


7W W" ”55

•jwr

W zawieszeniu
Ztignies Ja'!ubows'<i

rzeczy eksmitowanych”.

(Jaz)

Krótko

Łucznćcy na start

-

*

I

karate
- Jeż-

wy-
T Z

Budrysów

g
I

Ii
ig
i

IŁ'I

IL
pu

Karatecy, co zrozumiale, poczuli się
wykiwani i nie kryli żalu do władz
miejskich. Czy jednak mieli rację?

— Zacznijmy od tego, że stanęliśmy
przed szansą posiadania własnej hali ja-
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aym słowem nie czekają na gotowe.
W ramach myślenia kategoriami II

etapu reformy postanowili, że w po- -
mieszczeniach ■ popiwnicznych znajdzie
się miejsce nie tylko dla amatorów mi?.
strzowskicl) uderzeń. W planie mieli
także uruchomienie klubu kułturystycK
nego i sekcji gimnastyki korekcyjnej.
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Projekt nadszedł w połowie grudnia.
Na jego realizację znalazły się pienią­
dze z budżetu Wydziału Kultury Fizy­
cznej i Turystyki Urzędu Wojewódzkie­
go. Od czterech tygodni karatecy re­
montują piwnicę wykorzystując każdą
wolną chwilę. Termin przeprowadzki
wyznaczono na czerwiec tego roku. Do­
bre samopoczucie karateków zakłóca
tylko myśl o nieszczęsnym wniosku o
uchylenie decyzji przydziału lokalu.
Póki co wniosek pozostał tylko wnios­
kiem, ale niepewność pozostaje. I po­
myśleć, że nie byłoby sprawy, gdyby
projekt nie był wykonywany przez pół­
tora roku, a legnickim następcom Bru­
ce Lee nie zabrakło w najważniejszym
momencie organizacyjnej formy...

Legnicki Klub Karate działa dwa la­
ta. Jak na klub sportowy warunki lo­
kalowe ma skromne: ciasny pokoik
przy ul. Roosevelta służy za pomiesz­
czenie administracji klubowej, treningi
odbywają się w wynajmowanej sali gim­
nastycznej przy ul. Murarskiej. Nie by­
łoby to najgorsze rozwiązanie, ale ka­
ratecy wpuszczani są tam wyłącznic
późnym wieczorem i rzecz jasna — nic
za darmo. Nic więc dziwnego, żc na­
stępcy Bruce’a Lee zaczęli na własną rę­
kę szukać lokalu, który dałoby się nie­
wielkim nakładem sił i środków adapto­
wać na potrzeby klubu. Prawie roczne
myszkowanie po zakamarkach stolicy
województwa przyniosło oczekiwane e-
fckly.

Trudno przy tym pominąć pewien
drobny szczegół, że wniosek o uchyle­
nie decyzji z dniem 30 datowany jest...
też 30 października. A gdzie czas na
odwołanie? Co było powodem takiej de­
cyzji? Okazuje się, że do piwnicy tra­
fiła komisja działająca w ramach akcji
„Posesja”. Nie wnikając w szczegóły,
stwierdzono totalny bałagan i po usta­
leniu właściciela pomieszczeń, wystą­
piono z wnioskiem o eksmisję. Ponie­
waż w szufladzie Wydziału Gospodar­
ki Mieszkaniowej i Komunalnej UM
leżał wniosek PGM-u o przyznanie lo­
kalu. więc... stało się.

I

Klub obecnie zrzesza 21 członków,
9 sympatyków i 12 kandydatów i ba­
zuje na kadrze instruktorskiej składa­
jącej się z sześciu przodowników TKol.
Taką szeroką działalność Budrysów u-
możhwia pomoc ze strony Spółdzielni
Mieszkaniowej Nadodrze, która udo­
stępniła pomieszczenia piwniczne na
siedzibę klubu. Prezesem klubu jest
Jerzy Chromiński, sekretarzem Elżbie­
ta Chromińska, skarbnikiem Piotr Bryl,
a komisji rewizyjnej szefuje Henryk
Chamot. Jubileusz jubileuszem (były
odznaczenia i puchary Nadodrza, ZW
PTTK i jednostek nadrzędnych — red.),
ale działacze już przygotowują się do
organizacji kolejnych 'imprez, w tym
Zimowego Rajdu Fanatyków Turystyki
Kolarskiej. Wszystko wskazuje na to,
że bilans osiągnięć w następnym 30-le-
ciu będzie równie imponujący co obec­
nie.

140 m kw. można zagospodarować z po­
żytkiem dla jak największej Liczby chęt­
nych. Karatecy wysupłali ostatnie gro­
sze, skubnęli trochę od Kalinki i zle­
cili zaprojektowanie wnętrz piwnicz­
nych.

ku jeaen z nielicznych klubów karate | Ir-Ł?! iCT
przekonuje prezes Kaczkowski. — Jeż- |
dżę trochę po kraju i wiem, że po- ‘
dobne kluby najczęściej wynajmują ;
szkolne sale i to w późnych godzinach
wieczornych. W Legnicy karate jest do­
piero na dorobku, a już pojawiła się
szansa posiadania własnej bazy sporto­
wej. I nie tylko, bo klub ma także słu­
żyć szeroko pojmowanej rekreacji i na­
szej działalności gospodarczej. Było więc.
o co walczyć. Zarzut, że zadowoliliśmy
się samym faktem przyznania lokalu
jest bezpodstawny. Piwnicę uporządko­
waliśmy. Reszta prac nosiła charakter
specjalistycznych robót i potrzebny był
projekt. Zakładaliśmy, że będziemy w.
jego posiadaniu za około pól roku. Nie­
stety, po tym czasie uzyskaliśmy tylko
informację, że w Legnicy nie można go
opracować. Stąd nasza obecność we
wrocławskim biurze projektów. Tam
nie wmawiali nam, że niedługo to po­
trwa, ale nie mieliśmy innego wyjścia.
Postronne osoby może szokować tak
długi okres „bezczynności”. Oczywiście,
może ktoś nam zarzucić, że mimo
wszystko mogliśmy przystąpić do prac
nie wymagających projektu. To praw­
da, ale... Na przeszkodzie stanęły wody
podskórne, które systematycznie zalewa­
ły piwnice. Mogliśmy wybielić piwnice,
założyć parkiet, ale jaki miałoby to
sens gdyby trzeba było po jakimś cza­
sie robić wszystko od nowa? Jesteśmy
kiubem samofinansującym się i nie mo­
żemy pozwolić sobie na wyrzucenie zło­
tówek- w przysłowiowe błoto...

Kaczkowski nie ukrywa, że nie by­
łoby sprawy, gdyby komisja przed
daniem decyzji skonsultowała się
LKK. Nie byłoby teffo całego zamiesza­
nia.

Zarząd Sekcji Łuczniczej MOS Leg- ■
nica organizuje 21 halowe mistrzostwa
okręgu w łucznictwie, * - ”

Początek zawodów w sobotę 20 bm» ‘
o godz. 11, a zakończenie zawodów w
niedzielę o godz. 15. Miejsce zawodów
— kryte tory w Szkole Podstawowej nt

| U przy ul. Radosnej. Wystartuje ok. ISO
I zawodników z Id klubów. Zarząd sekcji
I zaprasza kibiców na mistrzostwa. Wstęp

bezpłatny.

Oddziałowa Komisja; Turystyki. Ko­
larskiej w Głogowie powstała 20 marca
1957 roku z inspiracji Jana Przewoźni­
ka, a w jej skład wchodzili członkowie
koła rowerowego Śląsk Głogów. Jejpę-
nią- 1968 roku na zebrarihi wyborczym
jednomyślnie powołano dó; życia Tury­
styczny Klub Kolarski PTTK Budrysi.
Dorobek klubu turystyki kolarskiej jest
niemały. Wystarczy przyjrzeć . się co­
rocznej działalności klubu: trzy impre­
zy wojewódzkie, pięć klubowych, dzie­
więć sportowo-rekreacyjnych dla miesz­
kańców Głogowa. W najbliższych pla­
nach — obóz wędrowny dla kadry klu­
bu oraz obozy wędrowne dla młodzieży.
Niewykluczone, że niektóre z tych im­
prez wejdą do ogólnopolskiego kalen­
darza PTTK...

Andrzej Kaczkowski, wiceprezes ds.
organizacyjnych LKK znalazł pomiesz­
czenie przy ul. Moniuszki. Kiedyś mie­
ściła się tam kotłownia, a ostatnio by­
ła to przechowalnia okolicznych pijacz­
ków. Wstępna ekspertyza nie nastraja­
ła zbyt optymistycznie. Lokal nadawał
się dc kapitalnego remontu, ą nie do
niewielkich prac adaptacyjnych, jak:
pierwotnie sądzono. Ale karatecy po­
stanowili doprowadzić sprawę do po­
myślnego finału.

Na pierwszy ogień poszło Wojewódz­
kie Przedsiębiorstwo Energetyki Ciepl­
nej, którego kierownictwo formalnie o-
świadczyło, że nie stawia żadnych prze­
szkód w kwestii zagospodarowania
przez LKK pomieszczeń po byłej ko­
tłowni. Jedynym warunkiem było zale­
cenie oddzielenia węzła ciepłowniczego
od reszty pomieszczeń w sposób unie­
możliwiający dostęp do . węzła, osobom
postronnym, gdyż chodziło o bezpie­
czeństwo ćwiczących i zapewnienie ciąg­
łości sprawnego działania ciepłownicze­
go urządzenia bez konieczności przymu­
sowego wyłączania go z użytku. Kon­
kretnie chodziło- d zamurowanie' drzwi
między węzłem i pomieszczeniem ko­
tłowni. Decyzja zapadła. Pierwsze po­
dejście zakończyło się sukcesem.

Właścicielem budynku jest Przedsię­
biorstwo Gospodarki Mieszkaniowej i
działacze klubu karate zwrócili się do
dyrekcji o wyrażenie zgody na zajęcie
piwnicy. Szefowie firmy z pewnością
zafascynowani filmami z Bruceem Lee
nie stwarzali problemów. Specjalnie w
tym celu powołana komisja pofatygo­
wała się do piwnicy, by stwierdzić, że
powierzchnia dawnej kotłowni wynosi
140 m kw., a całość prac adaptacyjnych
musi wykonać nowy użytkownik. Je­
dynym warunkiem była konieczność
skonsultowania projektu adaptacji z
zarządcą gmachu. Po uzgodnieniu naj­
drobniejszych kwestii, dyrektor PGM
(wówczas, tj. w stycaniu 1986 roku)
zwrócił się do Wydziału Spraw Lokalo­
wych Urzędu Miejskiego z wnioskiem
o przekazanie pomieszczeń po dawnej
kotłowni Legnickiemu Klubowi Karate.

Na ostateczną decyzję władz miej­
skich czekano z niepokojem, chociaż
Krzysztof Kalinka, kierujący miejską
kulturą fizyczną przekonywał, że wszys­
tko będzie w porządku. I tak też się
stało. Trzeciego lutego 1986 r. kierow­
nik „lokalówki” wydał decyzję o przy­
dzieleniu piwnicy przy Moniuszki klu­
bowi. Lokal został przeznaczony na dzia­
łalność rekreacyjną i sportową. Zgod­
nie z formalnymi wymogami od tej de­
cyzji przysługiwało prawo odwołania w
ciągu 14 dni. Ale, że nic takiego nie
nastąpiło, decyzja uprawomocniła się.

Pomyślne zakończenie rokowań u-
cieszyło legnickich karateków. Sportow­
cy zyskiwali nie tylko pod względem
sportowym. Przede wszystkim poważ-.
nie można było pomyśleć o rozwoju
działalności gospodarczej. Po wstępnych
rozeznaniach liczono na uruchomienie
punktu sprzedaży pamiątek sportowych,
tj. odznak i proporczyków. Zamierzano
także uruchomić zakład usług remonto­
wych. Zarabianie na siebie nie jest
czymś wyjątkowym w życiorysie kara­
teków znad Kaczawy. Bardzo często
wspomagają służby komunalne w pra­
cach porządkowych, w ubiegłym roku
sadząc drzewka zarobili 300 tys. zł. Jed-

Od czerwca 1986 roku, tj. od momentu
ż:ecenia opracowania projektu, w piw­
nicy przy Moniuszki nic się nie zmie­
niło. Cisza trwała do października ro­
ku ubiegłego. Od kierownika Wydzia­
łu Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej Urzędu Miejskiego otrzymali
pismo następującej treści:

„W związku ze stwierdzeniem braku
zagospodarowania pomieszczeń po skła­
dzie opału zlikwidowanej kotłowni przy
ul. Moniuszki 3 przez Legnicki Klub
Karate oraz dopuszczenia przez ww. do
dewastacji pomieszczeń i rażących za­
niedbań w utrzymaniu porządku, wnio­
skuję o uchylenie z dniem 30 paździer­
nika br. decyzji przekazującej lokal
LKK oraz wnioskuję o przekazanie go
dla Przedsiębiorstwa Gospodarki Miesz­
kaniowej z przeznaczeniem na magazyn

• Finał wojewódzki turnieju szacho­
wego „Złota Wieża” odbędzie się w
dniach 20—21 lutego- w ZKTiR „Dzie­
wiarz”. Początek zawodów o godz. 10.
Prawo gry mają drużyny, które wy­
grały eliminacje . na szczeblu gminnym.

• W tabeli drugiej ligi szczypiornia-
ka nie zaszły poważniejsze zmiany. Li­
derem nadal jest Miedź, która pokona­
ła na wyjeździe AZS Warszawa 27;15
i uległa, 28:30. Drugie miejsce zajmuje
Chrobry po niespodziewanym zwycię­
stwie nad Grunwaldem w Poznaniu
26^25 i porażce 23:24. Tylko Zagłębie
we własnej hali pokonało , Ogniwo
Szczecin 25:17 i. 25:16. A już jutro; 4
w niedzielę mecze Miedź — Chrobry w
hali przy ul. Żołnierskiej. Dwukrotne­
mu zwycięzcy spotkań można w zasa-

; dzie gratulować już awansu.
• Ognisko, TKKF Start w Polkpwi-

. cach organizuje 27 i 28 lutego turniej
tenisowy o puchar dyrektora SM. „Cu-
prum”. Zawody zostaną rozegrane w
salach sportowych szkół nr 3 i 4 rw
Polkowicach.

• MKS Zagłębie Lubin i Okręgowy
Związek Szachowy organizują mistrzo­
stwa województwa dzieci do lat 14. Mi­
strzostwa zostaną rozegrane 20 lutego
o godz. 10 w MDK w Lubinie przy ul.
Skłodowskiej 86.
• 7 lutego, od był się w Legnicy

I Bieg Wyzwolenia na dystansie 12 km.
Organizatorami byli Z W TKKF, Klub
Biegacza Długodystansowego i Urząd
Miejski. Startowało 130 amatorów bie­
gania. w tym 5 kobiet. Zwyciężył Igor
Jefimow (ZSRR) przed Romualdem Kru-
pankiem ze Śląska Wrocław i Jackiem
Wójcikiem z tego samego klubu. Wśród
kobiet triumfowała Ludmiła Miedwie-
diewa (ZSRR). ' ‘

(Jaz)
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Grasowali wszędzie i prawdę mówiąc
łatwiej byłoby wymienić miasta, któ­
rych spenetrować nie zdążyli...

na. Pieniędzmi dzielą się równo. Towar
wędruje do Polkowic. Potem Marcin M.
i Sebastian J. jadą do Rybnika, i rozpo­
czynają się kolejne „aikcje” na Śląsku —
w samym Rybniku, Gliwicach, Jastrzę­
biu, Wodzisławiu.

Gwiazdy mówią
Wierzymy, że Czytelnicy przyjma ten

horoskop z przymrużeniem oka, a losów
swoich gwiazdom nie powierza.

-pewrwa
ci.
(Na przełomie roku 1986 i 87 „odwie­

dzają” Głogów, • potem kilkakrotnie Lu­
bili. Tutaj dołącza do nich Antoni ,A.
—| jako lepiej znający teren, a zapew-.
ne to i owo słyszący o ludziach. Szczęś- -

,'cife dooisuje im zwłaszcza 9 stycznia,-, szoyymi gośćmi.
•k-fcdy to- z jednego -z mieszkań kradną r---*- —-----------

' :hip wartości 800 tysięcy, a oprócz tego - i
yneezą w gotówce blisko pół milio-

Dokladnie rok temu Anna M. — mie­
szkanka Lubina — powiadomiła (bez
zbytniej wiary zresztą w pozytywne
skutki) miejscowy RUSW o tym, że
włamano się do jej mieszkania i zabra­
no^ _wszystko, co miało jakąkolwiek war­
tość materialną. Nikt nie spodziewał
się wówczas, że materiał dowodowy nie
ograniczy się tylko do tego jednego
przjpadku, że rozrośnie się do kilku
tomów, a w, umiejętnie zastawione sie­
ci wpadnie ostatecznie 14-osobowa gru­
pa włamywaczy i paserów™

Złodziejski proceder nabiera coraz
większego rozmachu, a powodzenie '
przyciąga następnych chętnych. W ten
sposób szajka powiększa się o 28-letnie-
go Sławomira K., — nie pracującego
nigdzie mieszkańca Bolesławca, mają­
cego na swym koncie dwuletni pobyt
w więzieniu za kradzież z włamaniem.
Drugim „nabytkiem” jest 27-letnia bo-
lesławianka — Aldona D., również no­
towana już przez centralny rejestr skaza­
nych.,

Od tego momentu działają z jeszcze
większym impetem. Znacznie rozsze­
rza się także pole działania. Już nie
wystai cza teren zagłębia miedziowego
i Górny Śląsk. Odwiedzają Wybrzeże,
zwłaszcza zachodnie, nie rezygnując, o-
czywiście, z Dolnego i Górnego Śląska.

Jak to zwykle w przestępczej grupie
bywa, różne były zadania każdego i tej
czternastki, a tym samym teraz zróż­
nicowana czeka ich odpowiedzialność.
Bez wątpienia, jednak wszystko zaczę­
ło się od Łukasza Ł. — 30-letniego mie­
szkańca Twardogóry, z zawodu ślusa­
rza, nigdzie, oczywiście, nie pracującego,
karanego już przez Sąd Rejonowy we
Wrocławiu na trzy lata pozbawienia
wolności. Otóż właśnie Łukasz Ł. w li­
stopadzie 1986 roku postanowił odwie­
dzić swego .kolegę — Marcina M. —
mieszkańca jednej z podbolesławieckich
wsi.. '

29-letni Marcin M. jak najbardziej na­
dawał się na kolegę Łukasza Ł. Także
pracować nie lubił, więc nie pracował.
Także był karany przez wrocławski sąd
za kradzież, ale. przesiedziane w wię-i
zieniu dwa i pół roku również nicze­
go go nie nauczyły. Słowem — obaj 1
stanowili' kliniczny wprost przykład ab-1
solutnie nieudanej resocjalizacji. Łatwo
można więc odtworzyć przebieg spot­
kania tak dobranej'pary. Doszli dó po­
rozumienia niesłychanie szybko — po- ;•
•trzebhe są ‘ pieniądze, a najprostszym
sposobem na ich zdobycie jest kilka
włamań. A że najbliższym miastem;
był Bolesławiec, pojechali więc do Bo- i

i Spotkali tam wspólnego kumpla —
Bronisława B., któremu zwierzyli się z
zamiarów. Mało że okazał pełne' zro­
zumienie, ale natychmiast „nadal” im
odpowiedni — według niego — adres —
mieszkanie swojej byłej żony, dla u-
łatwienia opisując szczegółowo rodzaj
zabezpieczeń, jakimi kobieta odgrodzi­
ła się od niepożądanych gości... Przy ta­
kiej pomocy dostanie się do majątku
byłej pani B. stanowiło dziecinną igra­
szkę. Z łatwością więc radiomagnetofon,
skórzany płaszcz, kożuch, kurtka orta­
lionowa, czterotomowa encyklopedia,
93 tysiące złotych w gotówce i trochę
waluty z krajów zaprzyjaźnionych, sta­
ły się łupem włamywaczy.

Ze złotówkami, oczywiście, był naj­
mniejszy problem — wystarczyło się ni­
mi podzielić. Nieco gorsza sytuacja by­
ła z pozostałjTni rzeczami. Od czego
jednak pomysłowość i szerokie znajo­
mości?

Łukasz Ł. i Marcin M. przyjeżdżają
do Lubina i kierują swe kroki wprost
do Antoniego A., który ma podobnie
jak oni już porządnie zapaskudzony ży­
ciorys. Karany za rozbój na trzy lata,
odsiedziawszy swoje, nadal nie zamie­
rzał pracować — chociaż trójka dzieci
jeść wołała — a całą energię poświę­
cał na kombinowanie, balansując tym
samym niebezpiecznie na krawędzi pra­
wa, Niespodziewani goście spadli mu
jak z nieba. Prędko znalazł kupca na
zagraniczną walutę i encyklopedię, a
nieco później sptzedał także kożuch. ;
Zaoferował sWe usługi i na" przyszłość.
Prawdę. mówiąc nie rnusiał tego robić.
I tak wiedzieli przecież, że u Antonie­
go A. zawsze jest meta jak trzeba.

Po tej udanej transakcji Łukasz Ł.
i Marcin M. postanowili odwiedzić w
Polkowicach małżeństwo Z. — Alicję
i Zbigniewa. Pochwalili, się włamaniem
i — ma się przecież ten gest! — w
prezencie ofiarowali gościnnym gospo­
darzom radiomagnetofon...

+ ■■

Ten pierwszy^udany skok jakby roz- .
wiązał worek z~pomysłaimi włamań do
następnych mieszkań.. Tym razem Łu­
kasz Ł. i Marcin M. wyjeżdżają do

■ Jeleniej Góry. Dołącza do nich 29-let­
ni' Sebastian J, Tak jak oni nie lubi
pracować i pie pracuje. Jak oni — ma
za s.obą sądowy wyrok za kradzież spo-
łecżneg.o, .mienia.'. Teraz . bez najmniej- .
szych oporów włamują’ się do .jednego
z jeleniogórskich mieszkań. Łup ' jest
jednak mniejszy niż ich przewidywania.
Kradną rzeczy wartości około' 150 ty­
sięcy, ale sprzedają je za dwadzieścia.

Zawiedzione nadzieje postanawiają.
zrekompensować sobie gdzie indziej. 8
grudnia są w Piotrkowie Trybunalskim.
Stają, przed upatrzonymi drzwiami: Ku .
ich zaskoczeniu, po ukręceniu wkładki
patentowej, włącza się. sygnał .alarmo­
wy. Uciekają w popłochu i tylko ogarnia
ich bezradna złość na myśl, co -mogło >
się- kryć za Tymi tak dobrze, .strzeżo­
nymi drzwiami..., • . ? • ;'.‘. .

’ "Ow. alarm -oczywiście,’ nie , jest .- d a ...
nich żadnym .oatrzeżeplem- Na.. wjszęlljtM

Od listopada do ‘kwietnia wiedli bez­
troskie życie. Mieszkali w hotelach, ba­
wili się w najlepszych lokalach. Star­
czało im na wszystko i nie żałowali so­
bie niczego. Powoli jednak coś zaczę­
ło zgrzytać w tym złotym interesie.!
Więc najpierw Bożena i Leszek C. o-
powiadają o wizycie, jaką złożyła im w
■Rybniku milicja i bynajmniej nie był;
to gest kurtuazyjny, gdyż połączony z!
przeszukaniem mieszkania.

Później zaczęły się pierwsze areszto­
wania. Zatrzymywano ich w Kolobrze-j

w. __ Deguicy, Lubinie. Wreszcie, w kwiet-
wlamywaczy i kupować przy-1- niu . ubiegłego roku, wszyscy znaleźli się
—— pod1 kluczem.

Akt oskarżenia, sporządzony przez
Prokuraturę Rejonową w Lubinie, na
bliską stu stronach maszynopisu skru-
puiątnie wylicza wszelkie złodziejskie
poczynania. Wyraźnie widać, że rekina-'
mi w tej szajce byli Marcin M. — któ-

,'ry nią. na koncie 33 włamania, Łukasz
Ł. —« 27 i tyle samo Sebatian J. Przy;
nich na przykład Sławomir K. z
dziewięcioma włamaniami czy Aldona
D. z siedmioma, to zwykle płotki... I'

.jedni, i drudzy jednak gorączkowo u-
mniejszają swpją rolę i swoje udziały.!
Podobnie zresztą postępują i paserzy,

'■'którzy ogólnie mówiąc ..pojęcia nie mie-,
■■"li,i'źe kupują, kradzione

góic tc żł:crzyr*.?..,i - ~
zyjnego” zakupu raz,

\ Ale
.żebrany
wy świadczy o <
.Już niebawem

' przyjrzeć się mu
wy w Lubinie.
j' Wydaje naui się pizy okazji, ze ł .
szcze większą uwagą powinniśmy się na
wszyscy przyjrzeć. zamkom chroniącym - __ _______
drzwi. na«zvch ‘mieszkań przed niepro- * wotnych będziesz nieco pobudliwy i rozdrąż~
szonymi gośćmi. Kto wie ilu. i
nych ..włam- waczy włóczy srę jeszcze po , ,ci< ixc?ptuje r rozumie, tusk’
ÓsicdlaĆł)...? - nyCh -przyjaciół.* Sprawy 'fbat tato wic idq nad-- - -

Sj^oduewaańe dobr/B. "
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• BARAN (21.03. — 20.04.). W tym tygodniu
na pierwszy plan wysuwają się sprawy za­
wodowe. Nie popadaj w konflikt z szUcrn,
nie rokuje on twojej wygranej. Musisz się
bardziej zainteresować sprawami domowymi.
Twoi najbliżsi wymagają troski.
• BYK (21.04 — 21.05). Spadną na ciebie

w tym tygodniu kłopoty. Nie pozbędziesz się
ich przybierając bierną postawę. Musisz pro­
wokować rozwój wypadków, a nie tylko
poddawać się im.

> BLIŹNIĘTA (22.05. — 20.0G.). Nie rozpra­
szaj się w tym tygoniu na drooiazgi, posta­
raj się o maksymalną koncentrację w tej
jednej ważnej sprawie. Koziorożec stanie na
twojej drodze i nie pozostaniesz obojętny.
• RAK (21.06. — 22.07.). Ocena osób i zda­

rzeń niestety, jest bardzo subiektywna i mo­
że w poważnym stopniu zaważyć na twojej
karierze. Staraj si< patrzeć „chłodnym
okiem” na to co się będzie wokół ciebie
działo, to. ci da wiele do myślenia.
• LEW (23.07. — 23.08.). Wierzysz bezkry­

tycznie w słuszność swoich przekonań i ar­
gumentów. Staraj się spojrzeć na tę sprawę
nieco krytycznie. Rozpatrz zdanie innycu.
będzie to z korzyścią dla twojej sprawy. Byk
jest ustosunkowany do ciebie bardzo przy­
chylnie, może to coś więcej.
• PANNA (24.08. — 23.09.). Powinieneś sta­

rać się . sfinalizować bardzo, ważną dla cie­
bie sprawę. Nie odkładaj niczego do jutra.
Możesz przez taką postawę wiele stracić. Nie
zaprzepaszczaj wielkiej szansy.' Najbliżsi po­
radzą ci w sprawie rodzinnej.
• WAGA (24.09. — 23JO.). Ważne będą two­

je spokojne przemyślenia spraw zawodowych,
ale właśnie przemyślenia — nie decyzje. Z
tymi ostatnimi poczekaj do przyszłego ty­
godnia. Twoje uczucia dQ Raka mają szansę
na wzajemność.
• SKORPION (24.10. — 22.11.). Tydzień

upłynie ci w dobrym nastroju i dobrym sa­
mopoczuciu. Dlatego drobne kłopoty* domo­
we nie będą problemem. Zdrowie ci dopisu­
je, ale pomyśl o wiosennej odnowie: porcja
witamin, intensywna 'gimnastyka świetnie
wpłyną na twoje samopoczucie i twój umysł.

■ • STRZELEC (23.11. 22.12.). Sporo wyda­
rzeń, może nawet podróż, uatrakcyjnią ty-

. dzień. Ale największym wydarzeniem stanie
się poznanie kogoś, niezwykle atrakcyjnego,
ale czy tylko niezwykle poważnego? Nowe
wydatki uszczuplą twoją kiesę.
• KO^IOjiOZEC (23.12. — 20.01.). Odkładasz

ciągle ważną dęcyzję, nieprowadzi to. do
niczego. Musisz, przezwyciężyć opory 1 dzia­
łać zdecydowanie. Załatwienie niewielkiej

i sprawy rodzinnej wprawi cię w dobry hu-
_ ; mor. Zdrowie, ci dopisuje, wykorzystaj ener-

miał okazie która clę , rozpiera.
e a ■ Jk • WODNIK (11.01. — 20.02.). Tydzień spo-
Snrł Heiono- kojńy, a przy jego końcu ważne ‘ spotkanie

1 ważne rozmowy, których znaczenie poznasz
dopiero po długipi czasie..Pewna osoba z da-,
Icka czeka na twoją odpowiedź, nie zanied­
buj sprawy.
• RYBY (21.02. — 20.03.7. Z powodów zdro­

wotnych będziesz pieco pobudliw,

Z Zar kierunek wiedzie wprost do
Polkowic, gdzie Zbigniew Z. kupuje od
nich wszystko za 120 tysięcy. Po kil­
ku uniach odpoczynku wracają na Gór­
ny Śląsk. Tym razem ukręcają wkład­
kę patentową w jednym z mieszfcań
w Jastrzębiu. I znów kożuch, skórzany
portfel, rękawiczki, a także „Encyklo­
pedia” i... Pismo Święte zmieniają właś­
ciciela. Łup jest jednak za mały, by
wracać z nim do Polkowic, które sta­
nowią dla nich najlepszą „metę”. Sprze­
dają książki w Rybniku Bożenie i Lesz-

;! iowi C. Bożena bez zmrużenia oka, pła-
' Ci za książki żądaną cenę i tak o. wie-
, fe niższą od oficjalnej. Jest bardzo za-
' dowolona — ileż razy w nauczycielskiej
pracy brakowało jej właśnie encykłope-

1 diii Wielokrotnie zresztą jeszcze później
• Bożena i Leszek. C. gościnnie będą po-
dejmpwać v ' ;-------- !J----- -  —~'
ijiesione przez nich przedmioty... ' >

t i"
■ Na razie szczęście, im .dopisuje. A to

i rozzuchwala. Są coraz bardziej zachłan­
ni i kiedy wejdą już do mieszkania
.dosłownie zmiatają z hiego wszystko.
Nie pogardzą tąpłiczJką. czekolady, ka­
wałkiem kiełbas^, mięsa, paczką kawy.
leli uwadze nie t/jdzie choćby najskróm'.;

:.irtiejszy srebrny./pierścionek? Zbyt’mają
zapewniony na wszystko. Zwłaszcza , i-

! d'zie im jak po maśle w Polkowicach,
' gpzie wyjątkow‘4 Wprost uczynność oka-
zyiją im Alicja i Zbigniew Z. Któregoś ?

;!dpia, akurat po kolejnym włamaniu w'
(Jeleniej Górze, Marcin M. postanawia
Wynagrodzić tę nadzwyczajną serdecz-.
'nóść i ofiarowuje Alicji kryształowy
wazon i bursztynowe korale. Alicja Z.
.rozpływa się w podziękowaniach i za­
pewnią o swej niezmiennej gościnnoś-

wypadek zmieniają tylko miejsce akcji.
Tym razem obierają kierunek na Gór­
ny Śląsk. Mają tam zresztą krewnia­
ków i przyjaciół.

Już następnego dnia po nieudanej ak­
cji w Piotrkowie włamują się do mie­
szkania w Rybniku. Nie gardzą niczym.
Kontentują się nawet (obok kożucha i
kalkulatorów) męską bielizną i wiecz­
nym piórem zagranicznej marki. Właś­
ciciel oceni później powstałą szkodę na
blisko 300 tysięcy złotych. Dla nich
jest to jednak wyraźnie nieudany skok.
Tego samego więc dnia „odwiedzają” w.
Rybniku drugie mieszkanie, z jeszcze.
bardziej mizernym skutkiem. Natych­
miast jadą więc do Zar i dokonują na-i
slępnego włamania. Wychodzą bogatsi’
o kożuch, kurtkę, magnetofon, namiot,
zegarek, spodnie, rękawiczki skórzane.
Zabierają nawet młynek do kawy (pój­
dzie, bo na rynku brakuje). Nie gar-.
dzą także książkami — zdają sobie spra­
wę, że jest to towar w dzisiejszych cza­
sach łakomy i chodliwy. Zachłanne rę-
cę zabierają więc „Kuchnię polską” i
„Encyklopedię”.

Kogo oszukali?
Osoby, które zostały oszukane

zawieraniu „umów-zleceń” na uszczel­
nianie okien, wygluszanie drzwi, mon­
taż żaluzji, drzwi harmonijkowych,
zamków zatrzasków okiennych i susza­
rek, pochłaniaczy kuchennych itp. z
akwizytorami reprezentującymi:
— „Techniczne Wyposażenie Wnętrz” —

E. Bednarz, ul. 21 Października 6/7,
82-300 Elbląg;

— Zakład Usługowy Wygluszanie Drzwi,
Uszczelnianie Okien — Andrzej Sob­
czyk, 99-300 Kutno, ul. Łąkoszyńska
60b;

— Zakładanie Szyn Zasłonowych, U-
szcźelńianie Okien — Dionizy Litwiń-
czuk, Jelenia Góra, ul. Wyczółkow­
skiego 61;

— Techniczne Wyposażenie Mieszkań —
Eugeniusz Zalewski, ul. Paderewskie­
go 19/1, 81-831 Sopot;

— Techniczne Wyposażenie Wnętrz, ta-
piccrka drzwi, montaż zatrzasków —
Waldemar Kreft, ul. Czcrlińska 4/2,
83-460 Węgłikowice, woj. gdańskie;

— Techniczne Wyposażenie Wnętrz —
Jarosław Bcńkowski, Gdańsk-Oliwa,
u>. Obrońców Wybrzeża 4b/124;

— Aranżacja Wnętrz — Edward Jan­
czewski, ul. Sikorskiego 17/3, 65-458
Zielona Góra;

— Zakład Usług Mieszkaniowych —
Irena Strzecha, Dzierżoniów, ul. Jas­
na 19a/10;

— Zakład Usługowy, wygluszanie drzwi
i montaż żaluzji — Krzysztof Mań­
kowski, 75-627 Koszalin, ul. Wy­
spiańskiego Ua/14;

— Żaluzje i inne — Mirosław Ciężki,
Świdnica, ul. Prądzyńskiego 69/4, teł.
261-07

są proszone o osobiste albo pisemne
zgłoszenie się w Wydziale Dochodze­
niowo-Śledczym WUSW . w Jeleniej
Górze przy ul. Armii Czerwonej 5, pok.
74 lub telefoniczny kontakt z nr 245-83
lub 20-179 w godz. 8—15.30.

którzy ogólnie mówiąc ..pojęcia nie mie- ■
■■ ■ ■ ' y 1 — -j rzeczy, a w o-
góió’ to skorzystali z możliwości „oka­
zyjnego” zakupu raz, może dwa...”.

\ Ale jednalk na pierwszy rzut oka
■zebrany w śledztwie materiał dowodo­
wy świadczy o czymś zupełnie innym.
,j'ui niebawem będzie i

' przyjrzeć się mu z bliska Sąd Rejono­
wy w Lubinie.
r Wydaje nam się przy okazji, że z je­
szcze większą uwagą powinniśmy się
wszyscy przyjrzeć zamkom chroniącym

Z.
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REJON dróg publicznych

Złotoryja, ul. Chojnowska 8,
(kod 59-300)

jtel. 826 827, 600, woj. legnickie
ZATRUDNI:

ZATRUDNI:GŁÓWNEGO SPECJALISTĘ
elektrycznychhandlu INŻYNIERÓWtechnikiorganizacji.

budownictwo

zamiejscowym zakład zapewnia mieszkania.Osobomtym 2 lata na sta-

287-k

>

PKP ODDZIAŁ BUDYNKÓW
ogłasza przetarg nieograniczony

godz.ul.

<!

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY

roboty dekarsko-blacharskie i eiewa-

roboty dekarsko-blacharskig i elewa-'budynek stacyjny

— roboty dekarsko-blacharskie

roboty dekarsko-blachar-

288-k

21.

nr

1 — roboty dekarsko-

roboty dekar-

ta:
bin

Miki

pry-oraz

PAL-SECAM

?87C5-g ■

14 H Konkrety

H

Warunki płacy do uzgodnienia na miejscu.

Bliższych informacji udziela dział spraw osobowych
1 szkolenia WPIIW telefon 209-6G.

YC-20
Legnic;

Z A T R U DNI
od 1 lipca 1988 r.

ŻONA.■■CÓRKA. SYN,

SYNOWA 1 RODZINA

NADLEŚNICTWO „JAWOR”
ul. Myśliborska 3, tel. 26-35

mgr. JANA
KAMIŃSKIEGO

_______ : ;
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WOJEWÓDZK1E PRZEDSIĘBIORSTWO
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DO

GMINNY ZESPÓŁ
EKONOMICZNO-ADMINISTRACYJNY SZKÓŁ

w Chojnowie, ul. Kościuszki 30

Żaluzji
dom ość;

iresu montai
cznvch ćenlr:
'ch i radiowe
JWE krolei
zakładom

': Lei

adresem.
przyczyn.

289-k

... . dekarsko-blachar­
skie i clewacyjne.
Legnica — budynek mieszkalny, ul; Wrocławska 210 — roboty dekarsko-.

szeregowi
^Biuro

8

1

iadomość: Lu-
. 88639-g

' okazali nam
w bolesnych <
dziękowanie r''
czucie

p
O"
IMI

■gu zapraszamy ]
»fert naftąpi w 7
u się ogłoszenia '

solre prawo

1

I

i

PAŃSTWOWY
OŚRODEK MASZYNOWY

Lubinie, ul. Stary Lubin IGc

WYMAGANE KWALIFIKACJI
— wykształcenie wyższe ekonomiczne, prawnicze,

staż: 5 lat pracy, w tym 2 lata na stanowisku sa­
modzielnym, lub wykształcenie średnic ekonomicz­
ne. ogólne, staż: 8 lat pracy, w l,... 2 :..t_ ’
nowiskn samodzielnym.

5^

ItIs
%

ZAKRES PRAC DO WYKONANIA:
— roboty murarsko-tynkarskie wewnątrz i na zewnątrz budynku, wymiana sto­

larki okiennej, drzwiowej, podłogowej, przekładka dachu, budowa zbiornika
bezodpływowego na ścieki — orientacyjna wartość prac — około 7 min zł,

— roboty malarskie — wartość około 1,5 min zl,
— roboty instalacyjne — elektryczne, wodno-kanalizacyjne i c.o. — orientacyjna

wartość 3 min zł.ig

■y

l
l

Il
i
V-a

kierującego działem
i ekonomiki obrotu

i wiele serca i pomocy
chwilach, serdeczne po­

danie za okazaną pomoc 1 wspól-
składają:

A’

1e roboty z zakresu
na oraw telefonicr
wnatrzzakladowych 1
WIELOWARSTWOWE ...
gi wykonujemy zakłada
prywatnym. Wiadomość:

PRZES WIETL ANIE

na przeprowadzenie remontu kapitalnego budynku mieszkalnego
w Okmianach nr 25. era. Chojnów.

: okienne, wyciszanie
Legnica lei. 281-81. i

płacić do kasy nadleS
. 10 przed przetargiem.

ić codziennie w godz 10—14 pod powyższym
unieważnienia przetargu bez , podania

M O T O R Y 7 A C Y J N F.
,.\'IO sorzedatn Svrent!’’. Wit
i lei. 44-50-25.

SPRZEDAŻ
oreanv ..YAMAHA’’
‘-6'5. Wiadomość:

w Legnic.

Warunki płacy
pracowników w „---------- ----- — ...
publicznych, podległych ministrowi komunikacji.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
286-k

-blacharskie i elewacyjńe.
20. Legnica — budynek mieszkalny, ul. ‘ Wiejska 1 — roboty

(preferowana specjalność —
lądowe).

SPRZEDAM
karniczo-cukiei i
mość; Legnica
SPRZEDAM
pod sad koło
Niepodległości
KUPIE od
Lubin oraz
osiedlu Piel

Lęgni
11—18.

.EDAM domek’ jednorodzinny
ilaskim. Wiadomość: Legnica

18.
Wszystkim; którzy wzięli udział w po-
grze*'io

NIERUCHOMOŚCI
dom z czynna produkcja pie-

nieza — woj. Kalisz. Wiado-
tel. 602-42. 88679-g

dom do wykończenia i ziemie
Lubina. Wiadomość; Lubin.

7/13. 88701-e
earsonierv do M-5 — Legnica

: dom w zabudowie szeregowe! na
:karv. Wiadomość: Biuro Pośred-
gnica Bielańska 17/2 wtorek i

88697-g
w Luba*

tel. 626-92
88704-g

według systemu wynagradzania
jednostkach organizacyjnych dróg
. 1.. .i. ha Ir rt m 11 n i Ir '.nil

walnyeL>1wykóZaPraSZą'ny Przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze

siedzibie Zespołu Ekonomiczno-/\d-

niateriałów budowlanych.
spółdzielcze i prywatne.
‘ • • ’ ' sobót o godz. 10

bez podania

Jaworze, ul. Myśliborska 3 o

tym samym dniu o

nadleśnictwa wadium

— SPAWACZY gazowych i
z uprawnieniami RSa, RSb,

— TOKARZY,
— FREZERÓW

godz. 10 odbędzie

w wysokości

ie i ele-

na wykonanie następujących robót:- ;
1. Chocianów — budynek stacyjny — roboty dekarsko-blacharskie i elewacyjr

ne. ' .
2. Chocianów — budynki mieszkalne przy ul. Kolejowej 45, Kolejowej 47, Li­

powej 1 —- roboty dekarsko-blacharskie i clewacyjne.
3. Legnica — Północ — budynek stacyjny — roboty dekarsko-blacharskie i ele-

waćyjne. ■ ' ‘

Dokumentacja projektówo-kosztorysowa do wglądu w
iniHistracyjucgo Szkół MIG w Chojnowie, pi. Zamkowy 1.
Na wykonanie wyżej wymienionych prac nie zapewniamy
Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa państwowe, ......
Ot warcie, ofert nastąpi w 7 dniu roboczym nic licząc świąt i wolnych
po ukazaniu się ogłoszenia w prasie.
Zastrzegamy sob;e prawo wyboru oferenta bądź unieważnienia przetargu
przyczyn

bez podania przyczyn.
285-K

iżu. konserwacji 1
ilral 1 sieci we-
węzłach. 88680-g ■
:nie tkanin. Usłu-y
uspołecznionym d

ignlca. tel. 220-87.
88682-gj

drzew. Legnica 265-00.
88683-g j

j drzwi. Wia-
Urbański. .

88691-gl
WIDEO — filmowanie. Wiadomość; Polkowic
ce. Brzozowa 35. tel. 45-50-65. Renata . Ga'W-;
rzoł. 88626-g i
ŻALUZJE okienne. Wiadomość: Legnica tel.i .
262-71. Możdżan. , . . 88622-g

oferenta bądź

4. Legnica — budynek dyżurnego ruchu, peron 4 — roboty ogółnobudowląnę.
5. Legnica — peron 4 — wykonanie nowych krawężników.
6. Pawłowice — peron 1 i 2, plac ładunkowy — wykonanie nowych krawężni­

ków. ’ , ■«-
7. Prochowice — budynek stacyjny — roboty dekarsko-blacharskie _ i clewa­

cyjne. - • ■
8. Pątnów — budynek przystanku osobowego — roboty elewacyjńe.
9. Wielowieś — budynek przystanku osobowego — roboty dekarsko-blachar­

skie i clewacyjne.
10. Rokitki — budynek stacyjny, nastawnia nr 1, 2 i 3 — roboty dekarsko-

-blacharsie i elewacyjńe. I
11. Turoszów — budynek stacyjny — roboty dekarsko-blacharskie i elewa-1

cyjne.
12. Świeradów — budynek stacyjny

cyjne.
13. Sulików —

cyjne.
14. Trzebień — budynek stacyjny i magazyn

i clewacyjne.
15. Nowogrodziec — budynek stacyjny i magazyn — roboty dekarsko-blachar­

skie i elewacyjńe.
IG. Jawor — wykonanie ogrodzenia stacji.
17. Jawor — budynek mieszkalny, ul. Kolejowa 6

skie i clewacyjne.
18. Koiszków — budynek mieszkalny nr 9 — roboty dckarsko-blacharskit

wacyjnc. .
19. Legnica — budynek mieszkalny, ul. Piastowska nr 9 — roboty dekarsko-

tel. 21-11-41 '
11361-g

US! UGOWA Spółdzielnia Pracv .Zagłębie’"
- Zakład Robó1 Te!ekomunikkcvinvcli w
Legnicy, Jaworzyńska 31/35. tel. 243-21 in-
tormpię iż w sn a wie wniosków o żafnsta-
lówam-2 numerów telefonicznych należy
zwracać sie ćlp właściwych terenowo Urzę­
dów Tolekórrunikacyinycl'.. Zakład wykonu-

-blaćharskie i clewacyjne.
22. Przybyłowice — budynek mieszkalny nr 3 — roboty dekarsko-blacharskie

i elewacyjńe. •• . •’
23. Raszówka — budynek mieszkalny nr, 13 — roboty dekarsko-blacharskie i 'elt-

wacyjne.
24. Lubań Śląski — budynki mieszkalne, ul. Warszawska nr 3,-4. 5, 5a —

roboty dekarsko-blacharskie i clewacyjne. z
25. Lubań Śląski — budynek mieszkalny, ul. Fortowa

-blacharskie i clewacyjne.
26. Węgliniec — budynek mieszkalny, ul. Złą Droga 2 — roboty dekarsko-

-blacharskie i clewacyjne. . .
27. Węglinicę — budynek mieszkalny, ul. Kcchanowskicgo 19

sko-blacharskie i clewacyjne.
28. Węgliniec* — budynek, ul. Żymierskiego 33 roboty dekarsko-blacharskie

i clewacyjne.
29. Węglinie^ — budynek mieszkalny, ul. .Kochanowskiego 6 — roboty dekar-J

sko-blacłiarskie i clewacyjne. . ;
30. Olszyna Lubańska — budynek gospodarczy przy ul. 1 Maja nt 6 — robótv

ogólnobudowlane. j - • •
. 31. Roboty zduńskie na terenie oddziału, budynków? : ‘ ?

32, Roboty-studniarskie na terenie oddziału . budynków.

do M-5
w zabudowie
Wiadomość: I
Bielańska 17/

D vmvl.

Wymienieni pracownicy zatrudnieni będą przy reali­
zacji produkcji krajowej i eksportowej w istmejących
wy™”rou??n^akordowe" mz^’ czym po przepracowaniu eo
na^mn.ej dwóch lat. istnieje możliwość wyjazdu na budowy
eksportowe do krajów socjalistycznych
Reflektujemy na pracowników którzy ostatnim miejscu
pracy przepracowali nienagannie co najmniej 3 lata i po
deinią zatrudnienie na mocy porozumienia stron. .
Oferty pisemne prosimy kierować pod adresem przedsiębior­

ca j94_k

arg odbędzie się w siedzibie Nadleśnictwa
6 dniu po ukazaniu się ogłoszenia'.

przypadku ńicdojścia do skutku I przetargu,
; II przetarg. .
zystęp.ujący do przetargu winni wpłacić do
procent ceny wywoławczej do godz.

j ższy sprzęt. można ogladać codzi.i
leśnictwo zas.trzega .sóbie prawo

SPRZEDAM oreanv ..YAMAHA” YC-20 oraz
..CASIO” CT-6’5. Wiadomość: Legnica. 297-
-62 DO 16. 88684-12
SPRZEDAM ciągnik T-25A .. WLADIMJRIEC"’
ZSRR. Wiadomość: Mikoła.iu-wlce 5 gnj. Leg­
nickie Pole. Wincenty YZlodarek. 88687-g

| SPRZED ' M kamee 8 mm r•■oD-ktor i bnikt
| Wiadomość: Lubin, tel. 44-50-95. 88698-g
| DUŻY Avbór kem oletów wvDCczvnkowvcl>

oraz mebli swarzedzkich poleca skleo meblo
1 wv w Kunicach koło Legnicy. Szmuc.
S 886G4-2

USŁUGI
- ------------- — przestrajanie

oghsia przetarg
na sprzedaż:

— samochodu osobowo-terenowego MUSCEL M-161, nr ewidencyjny 5241, nr sil­
nika 1279111S, nr podwozia 01-3941, rok produkcji 1971, stopień zużycia pojazdu
75 procent. Ćcna wywoławcza 238.700 zł.

— samochód dostawczy ZUK A-ll, nr ewidencyjny 5560, nr podwozia 2„S115,
nr silnika 35(jS30, rok produkcji 1976, stopień zużycia pojazdu 75 procent.
Cena wywoławcza 379.930 zl.

wacyjne.

roboty dękarsko-blacharskie i elewacyjńe.



mały informator 19 - 26 lutego 1988

Piątek
PROGRAM l

Za-

rzecz-

PROGRAM 11Pan-

Za-

muzykl PROGRAM II

Ul.

Shakespcare „Hamlet7’ Józefreż.Stefan Jasielski.Środa
PROGRAM I

13.35

Calga- Mo*.Przeboje Bogusława Ka-

prze-
TURNIEJ O PRZEPUSTKI

IRENA SANTOR

widowiskoSobota
PROGRAM I „SŁÓWKA” BOYA

NA KONCERTal-

Poniedziałek
PROGRAM i

• LUBIN — Polonia
festiwal

Opo-

Czwartek
PROGRAM i

PROGRAM II

PROGRAM II

gen.

PROGRAM II

Wtorek
Niedziela PROGRAM 1

PROGRAM I

15Konkrety

Telewizja Szpitale

Apteki'

Teatry

Imprezy

Kina

in Serce” (10 — ostatni):
— serial polski.

Świat sprzed 20. lat — pr.film
Romy

9.00
chód”

na
se-

TEATR DRAMATYCZNY
W LEGNICY

9.00 „Teleranek” oraz film „Goś­
cie*’ (1) — science-fiction produkcji
czech .-RFN.

10.00 Dt.
10.05 Studio Olimpijskie — Cal­

gary (skrót wydarzeń poprzednie­
go dnia oraz hokej na lodzie: Pol­
ska — Szwajcaria.

12.00 7 anten.

na
se-

21.00
prof.

.Wszystkie
(1) —

Wpłat'
NBP '

figurowa na lodzie
. bieg mężczyzn na

two.

towej:
py” •
Greene’a.

23.25 Osądźmy sami.
0.10 Dt.

• 19 bm. godz. 11, 20 i 21 bm.
godz. 17, 24 i 25 godz. 11 — William'programie:

film franc.
• — film

Cal­
gary ł«s — hokej na łodzie: ZSRR
— CSRS, super gigant mężczyzn.

• W GŁOGOWIE — 19, 20, 21.02:
przy ul. Tysiąclecia 7, tel. 33-30-93,
22, 23, 24, 25.02: przy ul. Pcrseusza
2, tel. 33-56-71, > JAWORZE — przy
uL Piastowskiej 16, tel. 22-32,
LEGNICY — 19 i 24.02: przy

W programie m. in. utwory
zarta, Brahmsa i Caselli.

w wykonaniu studentów Akademii
Muzycznej we Wrocławiu zaprasza
już jutro — 20 bm. o godz. 17 Le­
gnickie Okręgowe Muzeum Miedzi.

• 23 bm. godz. 17 (SOK STRZE­
GOM) — Jacek Janczarski „Umrzeć
ze śmiechu” reż. Ryszard Krzysźy-
cha.

(czech.), b.o.; 25.02: „Labirynt” (an­
gielski), b.o.

1, tel.
przy ul.

9.30 Domator.
9.35 Domowe przedszkole.

10.00 Dt.
10.10 Studio olimpijskie — Calga­

ry 88 — skrót wydarzeń dnia po­
przedniego, hokej na lodzie.

15.40 Dt.
15.45 Studio olimpijskie

ry 88 — jazda figurowa na lodzie:
pr. dowolny par tanecznych.

17.15 Teleexpress.
17.30 Losowanie Express Lotka i

Super Lotka.
17.40 Dla dzieci: Tik-Tak.
18.30 Z Polski rodem — mag. po­

lonijny.
18.50 Dobranoc.
19.00 Sejmowe spotkania.
19.30 Dt.
20.00 Przełamanie

public.-artystyczne.
21.10 Klub międzynarodowy.
21.-45 Studio olimpijskie — Calga­

ry 88 — slalom gigant kobiet, ho­
kej na lodzie.

1.00 Dt. w znakomitym wykonaniu Grażyny
Barszczewskiej i Romana Wilhel-
miego już dziś o godz. 17.30 w leg­
nickim Domu Kultury „Atrium’
przy ul. Pomorskiej. 49. Bilety^ są
jeszcze do nabycia w pok. nr 17.

pełńl oddział okulistyczny^ oddzia­
ły zakaźne — przy ul. Nowotki 37
(w nieparzyste , dni miesiąca ostry
dyżur pełni oddział laryngologicz­
ny), ostry dyżur chirurgiczny pełni
Specjalistyczny Szpital Chirurgicz­
ny — przy ul. Murarskiej 5, • LU-

• BINIE — szpitale przy ul. Bema 5,
Władysława Łokietka 3, Skłodow-

’ skłej-Curie 64 (w parzyste dni mie­
siąca ostry dyżur pełni oddział la­
ryngologiczny, 21 i 24.02: ostry dy­
żur pełni oddział okulistyczny), •
ZŁOTORYI — szpital przy ul. Ho­
żej 11.

>: „Kamienny las”
Dzikowska i Tony

TVP zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

• LEGNICA — Ognisko — 19,
20 02: „Ucieczka z Nowego Jorku”
(USA), od 18 lat; 19-21.02: „Luk
Erosa” (poi.), od 18 lat; 22—25.02:
„Pożegnanie z Afryką” (USA), od
15 lat; Piast — 19—24.02:
ne” (USA), od 18 lat; „Karalec
kanionu Żółtej Rzeki” (chiński),
15 lat; „Gremliny
(USA), od 12 lat; 25.02:
zerterzy” (poi.), od 15
Małego Widza — 19—24.02:
o smoku i pięknej h.

„Chrlsti-
,Karatecy z
iniinstti), od
rozrabiają”
„C.K. De-

lat; Kino
.02: „Bajka
królewnie”

Całodobowe dyżury pełnią w:
• CHOJNOWIE — przy ul. Nowot­
ki 20, • GŁOGOWIE — przy ul.
Kościuszki 15, • JAWORZE — przy
ul. Szpitalnej 2, • LEGNICY —
przy ul. Jaworzyńskiej 151 — gine­
kologiczno-położniczy i pediatrycz­
ny przy ul. Poselskiej 14, oddziały
wewnętrzne — przy ul. Reymonta
19 (19, 20. 22, 23 i 25.02: ostry dyżur

17.30 Rozmaitości.
18.00 Studio olimpijskie — Calga­

ry 88 — hokej na lodzie: Finlandia
— Polska, bieg sztafetowy mężczyzn
4 x 10 km.

20.30 „Życie muzyczne” — gra
orkiestra Szkoły Muzycznej w No­
wej Hucie.

21.00 Powtórka z historii
Kazimierz Sosnkowski (2).

21.30 Panorama dnia.
21.45 Biografie: „Drogi wygnania

czyli ostatnie lata Jana Jakuba
Rousseau” (2) — serial franc.

22.40 I od tej chwili... — spektakl
Alana Ayckbourne’a w Polsce.

22.55 Dt.

9.00 „Dempscy i Makepeacc
tropie” (1): „Wojna gangów” —
rial ang.

17.30 Rozmaitości.
18.00 Studio olimpijskie — Calga­

ry 88 ■— bieg kobiet na 20 km, sla­
lom gigant mężczyzn.

20.30 Rewelacja miesiąca: „Cyrulik
sewilski” (1). Wyk.: Teresa Bergan-
za, Stefania Malagu, Herman Prcy,
Luigi Alva, Enzo Data, Chór 1 Or­
kiestra Teatru la Scala w Medio­
lanie pod dyrekcją Claudio Abbado.

21.30 Panorama dnia.
21.45 Rewelacja miesiąca: „Cyrulik

sewilski” (2).
23.30 Dt.

i Jej goście Bożena Dykiel oraz
Zbigniew Korpolewski wystąpią już
5 marca br. o godz. 17 i 19 w le­
gnickim kinie „Ognisko”. Bilety
rozprowadza legnicka delegatura
Estrady Ziemi Lubuskiej przy ul.
Obrońców Stalingradu 10, tel. 284-93.

• ZŁOTORYJA — Aurum — 19.02:
„Komedianci” (fr.), cz. 1 i 11, od 18
lat; „Trzynasta narzeczona księcia
(bułg.). b.o.; 20.02: nieczynne; 21.02:
„Komedianci” (fr.), od 18 lat;
Trzynasta narzeczona księcia

” • • — «• „Zycie wcw-
lat; 24.02: nic-

‘ 15

• PRZEMKÓW — Gwardia —
19—21.02: „Indiana Jones” (USA), od
15 lat; „Bajki Bolka i Lolka” (pol­
ski), b.o.; 22—24.92: „Pól żartem, pół
serio” (USA), od 12 lat; 25.02: nie­
czynne.

toto u Wpłaty
knnia NBP l
«a zleceniem

1153-201015-139-11. orenumerala łesl
... r c.u

od
a narzeczona

(bułg.), b.o.; 22, 23.02:
nętrzne” (poi.), od 13
czynne; 25.02: „Fala” (poi.), od
lat.

do Lubina odbędzie się już 21 bm.
od godz. 11 w sali widowiskowej
legnickiego Wojewódzkiego Domu
Kultury gdzie toczyć się będą eli­
minacje wojewódzkie 1 stopnia do
konkursu piosenki radzieckiej.

ry ’88 (skrót wydarzeń poprzednie­
go dnia).

12.00 Wojsk, pr. dok.
12.30 Bariery.
12.55 Antologia dramatu powsze­

chnego: Jan Drda „Zapomniany
•diabeł”. Wyk.: Anna Seniuk, Janusz
Gajos, Jan Peszek i in.

15.25 Losowanie Dużego Lotka.
15.35 Filmy Ludwika Perskiego.
16.35 „Skarbiec” — mag. hist.
17.15 Teleexpress.
17.30 Plebiscyt piosenki

le ’88.
18.30
19.00

9.30 Przegląd tygodnia (dla nie-
słyszących).

10.05 Film dla niesłyszących „Mu-
lic-hall” (4 — ostatni) — serial pro­
dukcji francuskiej.

11.25 Wojsk, pr. dok.
12.00 Tajemnice starego Gdańska.
12.15 Jutro poniedziałek.
12.45 Kino familijne: „W__.

stworzenia duże i małe” l
„Koński rozum” — film ang.

13.35 „Sentymentalne ślady” —
Wagner w Tribschen (2).

14.15 Wideoteka.
15.00 Hieronim Bosch — U źródła

tajemnic.
15.25 Kino-Oko — w

„Wulkany pod lupę” —
— „Saharyjska ballada”
polski.

16.10 „Fiz.c—
czyńskiego”.

17.00 Podróże w czasie i _
strzeni: „Jedwabny szlak” (20) —
„Droga, która utonęła w jeziorze”
— serial jap.

17.50 Studio Olimpijskie — Cal­
gary 88 — bieg sztafetowy kobiet
4x5 km, bobsleje HI i IV przejazd
dwójek.

20.00 W cieniu historii.
26.30 Utwory na wiolonczelę i for­

tepian.
20.50 Henryk Wieniawski — „Le­

genda”.
"• ““ „Goście Daniela Passenta” —

r___  Janusz Reykowskj i dr Zbi­
gniew Bykowski.

21.30 Panorama dnia.
21.45 Wielkie filmy małego ekra­

nu: „Korzenie •— następne poko­
lenia” (7) — serial USA.

22.35 Adam Hanuszkiewicz — czy­
tanie Gombrowicza.

22.50 Dt.

Kina zastrzegają sobie prawo do­
konywania zmian w repertuarze.

1€ 20 Dt.
16.25 Dla dzieci: Zwierzyniec.
16.50 Kino zwierzyńca: „Zwierzaki,

zwierzaki”: „Kot” — serial USA.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Jan......................

„Kalina” —
19.00 Dobranoc.
19.10 Świat sprzed 20. lat — pr.

dok.
19.30 Dt.
20.00 Teatr TV. Pam Gerns: „Du-

sia, ryba, wal i leta”. Reż. Barbara
Sass. Wyk.: Ewa Błaszczyk, Justy­
na Kulczycka, Adrianna Biedrzyń­
ska, Małgorzata Pieczyńska.

Studio Olimpijskie — Cal-
I — super gigant kobiet, ho-

lodzie: Szwecja — Kanada.
Dt.

• POLKOWICE — Skarbnik —
19—22.02: „Gonza wojownik” (jap.),
od 18 lat; „Labirynt” (ang.), b.o.;
23—25.02: „Peggy Sue wyszła za
mąż’ (USA), od 15 lat; „Critters”
(USA), od 12 lat.

9.30 Domator.
9.35 Domowe przedszkole.

10.0C Dt.
10.10 Studio olimpijskie — Calga­

ry 88 — skrót wydarzeń dnia po­
przedniego — łyżwiarstwo szybkie
500 m kobiet.

15.45 Studio olimpijskie — Calga­
ry 88 — jazda figurowa na lodzie:
pary taneczne.

16.40 Dt.

14.30 Telewizyjny koncert życzeń.
15.00 Magazyn auto-sport.
15.30 Atlas nadziei — Długi świa­

ta (2).
16.00 Skandalu nie było — rep.
16.30 W kręgu kina — „Z dołu

na szczyt — czyli coala, który za-
ryczał”.

17.30 Rozmaitości.
18.00 Spektrum.
18.30 Studio Olimpijskie — Cal­

gary ’88 — slalom kobiet do kom­
binacji, biathlon, bieg na 20 km,
bobsleje 112 przejazd dwójek.

21.05 Orkiestra Ósmego Dnia.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Napad z bronią w ręku”

(5) — serial australjiski.
. 22.35 „Duodram” — reż. Andrzej
Kondratiuk, wyk. Piotr Fronczewski
i Wojciech Walasik.

23.35 Dt.

„Jak zdobywano Dziki
(8) —- serial USA.

17.30 Rozmaitości.
18.00 Magazyn „102”.
18.50 Studio olimpijskie — Cal­

gary 88 — biathlon, bieg na 10 km.
21.10 Polak dorabia.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Filmy Karoly’a Makka: „Li-

liomfi” — film węg.
23.45 Dt.

9.30 Domator.
9.35 Domowe przedszkole.
10.00 Dt.
10.10 Studio Olimpijskie — Cal­

gary ii — skrót wydarzeń poprze­
dniego dnia ©raz hokej na lodzie
Kanada •— Finlandia.

16.20 Dt.
16.25 Dla młodych widzów: „Rant-

bit” —- teleturniej.
16.50 Dla dzieci: „Okienko

kracego”.
17.15 Teleexpress.
17.30 Za kierownicą.
17.50 Leksykon polskiej

rozrywkowej.
18.25 Małe kino:

1 — reż. Elżbieta E
Halik.

18.50 Dobranoc.
19.00 * Monitor rządowy.
19.30 Dt.
20.00 „Kurier z Ankary” z serii

„Na kłopoty... Bednarski” — film
polski. W roli głównej: Stefan
Friedmann.

21.00 Czas — mag. public
21.35 Studio Olimpijskie — Calga­

ry *88 — bieg zjazdowy kobiet do
kombinacji, hokej na lodzie RFN
— ZSRR.

0.35 Dt.

17.15 Teleexprcss.
17.30 Lcx — zapowiedź pr.
17.35 Dla dzieci: Cojak — teletur­

niej.
18.00 Gazeta rolnicza.
18.30 TV inf. wyd.
18.50 Dobranoc.
19.00 Lex — magazyn spoleczno-

-prawny.
19.30 Dt.
20.00 „Jak zdobywano Dziki

chód” (8) — serial USA.
21.25 Konferencja prasowa

nika rządu.
21.40 Studio olimpijskie — Calga­

ry 88 — hokej na lodzie, drużyno­
wy konkurs skoków do kombinacji
norweskiej.

0.10 Dt.

17.30 Rozmaitości.
18.00 Studio olimpijskie — Cal­

gary 88 — hokej na lodzie, slalom
gigant kobiet.

21.30 Panorama dnia.
21.45 Studio teatralne Dwójki. Pa­

weł Mossakowski: „Martwa natura”.
Wyk.: Barbara Wrzesińska, Jacek
Skiba.

22.25 „Mówią góry”
filmów górskich (1).

22.45 Dt.

PROGRAM H

• CHOJNÓW — Polonia — 19—
—24.02: „Mona Lisa” (ang.), od 18
lat; 18—21.02: „Boskie ciała?’ (USA),
od 12 lat; 21—24.02: „W zawiesze­
niu” (poi.), od 18 lat; 25.02: „Mas­
karada” (poi.), od 18 lat; „Kome­
dianci” (fr.), od 15 lat; „Trzynasta
narzeczona księcia” (bulg.), b.o.

• JAWOR — Jubilat — „Maska­
rada” (poi.), od 18 lat; „Honor
Prizzlch” (USA), od 18 lat; „Oby­
watel Kane” (USA), od 15 lat; „Na
wagę złota” (radź.), od 12 lat; 25.02:
„Peggy Sue wyszła za mąż” (USA),
od 15 lat; „Amadeusz” (USA), od
15 lat; „Cudowne dziecko” (polski),
b.o.

PROGRAM II

- ——X l45 teiex: 0182924 REDA
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techn.l Maria SamDorssa.
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biura ouloszeń RSW « sralb
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-- nr knnia NBP I Od

Prenumeratę «a zleceniem

• ŚCINAWA — Szarotka — 19—
—21.02: „Elektroniczny morderca”
(USA), od 15 lat; „Biały smok” (pol­
ski), od 12 lat; 22.02: nieczynne; 23,
24.02: „Jak to się robi w Chicago”
(USA), od 18 lat; „Lotna” (poi.),
od 15 lat; „Bajki Bolka 1 Lolka”
(poi.), b.o.; 25.02: nieczynne.

• GŁOGÓW — Zodiak — 19, 21,
22.02: „Gliniarz z Beverly Hills”
(USA), od 18 lat; „Pechowiec” (fr.),
od 12 lat; 22.02: nieczynne; 23, 24.02:
„A stawką jest śmierć” (fr.), od 18
lat; „Złoty pociąg” (poi.), od 12 lat;
25.02: nieczynne; Jubilat — 19.02:

Krokodyl Dundee” (australijski), od
12 lat; 20, 21, 22.02: „Zestaw bajek”;
„Krokodyl Dundee” (austral.), od
12 lat; 23, 24, 25.02: „Łuk Erosa”
(poi.), od 18 lat; „Krokodyl Dun­
dee” (austral.), od 12 lat.

• CHOCIANÓW — Tosca — 19—
—24.02: „A statek płynie” (wl.), od
15 lat; „Superman Hi” (USA), od
12 lat; „Cudowne dziecko” (poi.),
b.o., 25.02: nieczynne.

„Butik”.
____ Dobranoc.
19.10 „Z kamerą wśród zwierząt”

— listy.
19.30 Dt.
20.00 „Max i ferajna” —

franc. Wyk.: Michel Piccoli,
Schneider, Bernard Fresson.

21.50 Studio Olimpijskie — Cal­
gary *88 — hokej na lodzie: Fin­
landia — Szwecja, indywidualny
konkurs skoków na dużej skoczni.

0.45 Dt.

• LUBIN — Polonia — 19—22.02:
„Prywatne śledztwo” (poi.), od 18
lat; „Lampart” (wł.), od 15 lat;
„Skorumpowani” (fr.), od 15 lat;
„Akademia Pana Kleksa” (polski),
cz. I i II, b.o.; 23—25.02: „Zyć i
umrzeć w Los Angeles” (USA), od
18 lat; „Wierna rzeka” (poi.), od
15 lat; „Star 80” (USA), ód 18 łat;
„Niekończąca się opowieść” (RFN),
b.o.; Muza — 19.02: nieczynne, 20.02:
„Peggy Sue wyszła za mąż” (USA),
od 15 lat; „Krokodyl Dundee”
(austral.), od 12 lat; 21.02: DKF;
22.02: „Peggy Sue wyszła za mąż”
(USA), od 15 lat, „Krokodyl Dun­
dee” (austral.), od 12 lat; 23.02:
DKF, 24, 25.02: „Krokodyl Dundee”
(austral.), od 12 lat.
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9.00 Drops oraz film „Szagma
bo zaginione światy” (4).

1©.W Dt.
10.10 Studio Olimpijskie — Calg;

21.15
gary 88
kej na lodzie: Szwecja

0.35

Złotoryjskiej 1, tel. 257-72, 20.02:
przy uL Powstańców 1, tel. 235-47,
21 i 23.02: przy ul. Nowotki 33, tel.
238-54, 22 i 25.02: przy ul. Matejki 1,
tel. 239-71, • LUBINIE — 19, 2Ą
21.02: przy ul. Leszczynowej 1, tel.
44-22-42, 22, 23.02: przy ul. Armii
Czerwonej 35, tel. 44-40-26, 24, 25.02:
przy ul. Leszczynowej
44-22-42, • ZŁOTORYI -
Nowotki 23, tel. 104.

Uwaga, to już jedne z ostatnich
przedstawień „Hamleta” na legni­
ckiej scenie. A inscenizacja godna
jest obejrzenia.

17.30 Rozmaitości.
18.00 Studio Olimpijskie — Calga­

ry *88 — jazda
— pr. mężczyzn, un
15 km, saneczkarst1

20.30 Magazyn „Piątek”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Ekranizacje literatury śwla-

J: „Pożycz nam męża, Poop-
— film ang. wg Grahama

9.30 Domator.
9.35 Domowe przedszkole.

10.00 Dt.
10.10 Studio olimpijskie — Calga­

ry 88 — skrót wydarzeń dnia po­
przedniego, hokej na lodzie.

16.20 Dt.
16.25 Dla młodych widzów: Kwant.
16.50 „Było sobie życie” (9):

„Mózg” — serial franc.
17.15 Teleexpress.
17.30 Poligon — wojsk, mag.
17.55 Telespotkania.
18.20 Sonda: „Tabletka 2”.
18.50 Dobranoc.
19.00 Teraz — tyg. gospodarczy.
19.30 Dt.
20.00 „Dempscy i Makepeace

tropie” (1): „Wojna gangów” —
rial krym. ang.

21.05 Pegaz.
21.45 Studio olimpijskie — Calga­

ry 88 __ slalom gigant mężczyzn,
hokej na lodzie.

24.00 Dt.

Martin van

Dt.

franc.

12.30 Kraj za miastem. . .
13.00 Koncert życzeń.
13.45 Teatr . dla dzieci: .Elżbieta

Zaleska „Kto to widział?”.
14.20 w starym kinie: Spotkanie

z Elżbietą Barszczewską.
. 15.20 Studio Olimpijskie — Calga­
ry ’88 (jazda figurowa na lodzie. —
program dowolny mężczyzn).

17.15 Teleexpress.
17.30 Prezydenci —

Buren.
18.00 Marek Sierocki zaprasza.
18.20 Antena.
19.00 Wieczorynka.
19.30
20.00 „Music-hall* (4 — ostatni) —

serial --------
20.50 Ludzie rozrywki ’87.
21.55 Studio Olimpijskie

gary — hokej

0.10 Dt.



| galeria Satyryhonu
Udał się bil

fir

O szaletach

raz jeszcze Prezeska Legnickiego Klubu Naturysty —

Oto je

dziewczyna firmowa Stojan Dukor (Bułgari

Legnicki przewodnik

gastronomiczny (21)

9

numeru 7 czekamy do

podsłuchanei n
(na głogowskiej ulicy)

5 poznaćW

Fot. Janusz B.udnicki

I
■ IHWI

B&ćag

- ■ ; ■ j

<

Lucyna Kaczkowska — pracownik socjalny w legnickim Teatrze Drama­
tycznym. __ _

Prezeska Legnickiego Klubu Naturysty — Irmina
Marczewska wkłada koronę najpiękniejszej Krystynie
Dobii — ekspedientce z legnickiego sklepu patronac­
kiego „Hanki”. Fot. Tadeusz Musialik

— Tatusiu, po czym
dżentelmena?

<

i-l jeszcze
legnickim

O
PSS

l
I
i

P.s Nu
wolne drzewka w
parku.

Ih
G),hvtnićca •
@.eew

RAe-nAS’ U
E3BBMF 13T S7!

NAGRODY KSIĄŻKOWE WYLOSOWALI: PIOTR
KARAŚ, uł. Ułańska 8 m. 3, 64-100 Leszno; EWA
MERTA, ul. 1 Maja 38 m. 2, 58-530 Kowary; RO­
BERT DYMACZ, 63-644 Swiba 66

LEŚNICKI
jrmJKĄT
BERMu&ZKr

TURYSTYCZNY
„Społem” —

dworzec PKS). Wydawało się
nam, * ’"' ’■
czyć
liśmy
potnie
78

Legnicki Guinness
100 minut jechał po­

ciągiem z Legnicy (odjazd
21.43) do Chojnowa 15
bm. Jerzy P. Niestety, pa­
nie Jurku nie jest to wy­
nik rekordowy. Znamy
lepsze na znacznie krót­
szych' trasach. Wpiszemy

O V

wyjaśniam,
no lalce w

4 z dnia
tytułem

pana do księgi jeśli speł- «
ni się pańska deklaracja,
że dystans Legnica — j
Chojnów pokona pan w I
godzinę na nartach. Cze- ;
kamy zatem na śnieg i ?
informację o rekordzie. I

czytelników
|| cych zdj1

. .......~

POZIOMO: 1) syn Zeusa i Latony, 9) przed icbą, 3
10) awantura, 11) małż morski, 12) maluch zza mie- i
dzy, 15) miłostka, 16) fason, 18) ukośnica, 22) lew
z kluczami, 24). epopeja, 25) kompozycja wnętrza, 26)
berło.

■/f

El
gig■
W/n

jf

25 zf bez reszty
Skutecznie, walczy z in­

flacją Urząd Telekomuni­
kacji w Głogowie. Prze­
konał się o tym Jan Bo-
niek, który 25 stycznia
br. próbował skorzystać
z telefonu kolejno w.
trzech budkach telefoni­
cznych przy Dworcu PKP
oraz z automatów na
dworcu i na poczcie. Po
pięciu nieudanych pró­
bach stracił 25 zł, sporo
nerwów i resztę uznania
dla trudnej, niewdzięcz­
nej i ofiarnej pracy łącz­
nościowców.

prty ul
Wr -cłu wskie;
wisialy
p>w<ib>.
Stk ’ -

g - 68 2
ykana gdzie

PIONOWO: 2) maszyna drukarska, 3) świętuje 27
marca, 4) start w podróż lotniczą, 5) tabletka, 6) nie- J
odmienna część mowy, 7) szychta. 8) kłuje, 13) rulon,
14) z antenką, 17) rzecz, 18) knowania, 19) kraina
słowacko-polska, 20) moda na starocie, 21) szpaler, '
23) łajdak.

sko-
zam-
Pod

podpis za-
i ds cks-

T.eanicy.

Na rozwiązania krzyżówki z
27 lutego br.

0 UNIWERSALNY (bar-
-smażalnla kat. IV, prywat­
ny, ul. Marchlewskiego). O-
bok banalnych frytek (100 g
— 35 zł), kurczaka z rożna
(1600 zł/kg), czy smażonego

Wspomniane
woda — kuch-

nadąża z ich

•rzy
yśt-

godz.
Inej w
i do 18.
w dni

;odz. 10 do 18. Na-
czy ul Choj-
Inie jest re-

- do eksploata-
oridanv w końcu

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NUMERU 5. Po­
ziomo: baobab, arteria, rewizor, koncert, Janerka.
zbieg, elew, czytanka, okno, echo, realizm, linotyp.
Pionowo: akwen, bazar, barka, stangret, przepierka,
parter, kraj, arbuz, efekt, postęp, czart, Ystad, armia,
Kreml, chan.

0 T1VOL1 (restauracja kat
III. prywatny, ul. Złotoryj-
ska). To chyba już ostatnie
miejsce w Legnicy, gdzie od
dwudziestu lat z hakiem nic
się nie zmieniło. To samo
radio, ta sama lodówka, lada
barowa, krzesła, stoliki i ten
sam — najlepszy w Europie
środkowej — chrzan (wraz
z pasztetem z drobiu — 106
złotych). Od lat nie zmienia
się oferta dań obiadowych.
Na szczęście nie zmieniła sie
także ich jakość. Ceny bar­
dzo jak na dzisiejsze cza­
sy, umiarkowane- kotleciki
pożarskie, na przykład, kosz­
tują — wraz z dodatkami —
251 zł. To o wiele taniej niż
gdzie indziej.

morszczuka (10Ó g — 68 zł)
Jest też nie spotykana gdzie
indziej wątróbka z drobiu
(100 g — 92 zł). Zup nie ma
— trudno czysty barszcz
czerwony (200 g — 27 zł) u-
znać za zupę.
frytki idą jak ■
nia ledwie
smażeniem.

Uli zymUll^my lisi,
, go tteśc

„Niniejszym
I że w ukazanej
I „Konkretach” ni
j 20.01.1988 r. pod

„Gdzie szalety” błędnie po-
in foimowano społeczeństwo,

terenie miasta czynny
.i,.* = » __przy

•go Błąd
aktualnie

A Zawadzkie-
>..1 szalety, przy
lego we wszyst-

tygodnia od
przy ul Szkoli

dni robocze od godz. 10
przy ul Masłowskiej
robocze ud godz. 10 do
tomuisi szalet pt
nowskiej aktualr
miniowany -

cji zostanie od
marca hi

Wbrew . zaoieyum za­
ciekłych wrogów bal leg­
nickich natury stów odbył
się 6 bm. w gościnnym
Domu Przyjaźni. Zabawa
przy dyskotekowych na­
graniach trwała do białe­
go rana. Kilkadziesiąt par
może uznać imprezę za u-
daną. Były gry, turnieje
i wybór najpiękniejszej.
Zawiedzeni byli tylko
podglądacze, którzy krę­
cili się po klubie od ra-

■ na, niestety, golizny nie
było W podobnej opra­
wie przebiegał wtorkowy
(16 bm.) „śledzik”, także
w Domu Przyjaźni. Było
spokojnie, wesoło i nie
goło...

— Widzisz synku, dżentelmen to taki człowiek,
który potrafi opisać Samanthę Fox lub Sabriuę
nie poruszając rękoma.

W Świetle powyższego mi­
mo trudności w zatrudnieniu
pracowników na stanowi­
skach szaleciarek nic
rzystamy z propozycji
knięcia w/w szaletów’
listem widnieje
s:ępcp dyrektora
płoatacji PGK w
Al1rrdn 'arerkieao.

Z poczty do „MFn
Cieszy nas dobry gust

~ } nadsylają-
t zdjęcia swych

dziewczyn, żon, córek,
wnuczek, sióstr, cioć, sy-
nowych, teściowych, bra-

7,Ł!lM towych, szwagierek Ud..
i| itp. jako kandydatek na
! „Dziewczynę firmową”.

Wszystkie są tego warte.
Autorów przesyłek prosi­
my jednak o najszybszy

( kontakt z redakcją „MF”
- (tel. 299-25) ponieważ nad­

syłane fotografie nie speł­
niają wymogów technicz-

łj nych Aby wasze kandy-

(bar.
agencja,

, że już nic nas ząsko-
nie może A tu zosta-

/ zaskoczeni ceną zupy
idorowej z ryżem — aż

zl! Ponadto mrożonki —
tego się właśnie spodziewa­
liśmy. I ciemne piwo

Z zagranicy
ŚWIDNICA (inf. wl.)

Budujące jest zaopatrze­
nie tamtejszych • sklepów.
Bez stania w kolejce uda­
ło nam sie nabyó gaz do
zapalniczek (w sklepie ze
szkłem i porcelaną) i pa­
pier toaletowy (w sklepie
„1001 drobiazgów'’) —
sprzedawano go worka­
mi (cena jednej rolki —
40 zł). Co na to handlow­
cy w naszym wojewódz­
twie?

że na t"--"-
je-l tylko jeden szalet
pl A Zawadzkie!
polega na tym. iż
poza placem
go czynne
pl Czarneckii
kle dni
10 do 18

datki mogły trafić do
„MF* zdjęcia muszą być
wykonane przez naszego
fotoreportera Czekamy
także nieustannie na no­
we zgłoszenia.

Pr^b .uj i peim/m
p^cnerzam, uduiiedzić szalet

l Czur nerkiecio (obok
■Cj.i;')) drzwiach
kłódki a szybu buły

ijanp Szalet przy ul
.>.k>lnei czescie) jest zam
zntety mż otiva>ty Szalet
przy ul Chojnowskiej 'e
rry/rftjDDuny ]esr juz tak dlu-
ao ze remrm: ten m-iinn by
wpisać do na .z?j kslęoi re­
kordów Wziiwssu to wszy­
stko p a uufwii; a także takt
ze przed trzu Azbestu la:y
liczba szaletów była taka sa­
ma (a ludzi " pobtwe mn e^j,
zciecud'>tcai'tTnii sję nodtr^y.
mar nasza orow.zncb' Spo­
dziewamy sie że wkrótce z
PGK otrzurn 'ni', także od
powledzi na inne nasze kry
tuczne n>ihHkaejt>: n-< nrzy-

I kład n<> te. ’ numeru 3
C.N sr r>ntr'. not”), dotuczą
ca i-taiej instalacji cświe-

u’ p

prawdziwego f


